
Polska nawiązała 
s tosunki handlow e 

z C hińską R epu b liką  
Ludow ą

Do k ra ju  powróciła delegacja 
Polskich organ izac ji handlo- 
^ ’5'ch pod przewodnictwem  de- 
logata M in is tra  Handlu Zagra- 
tńcznego tow. Jarosława Stro- 
c2ana, k tó ra  przebywała przez 
“  Miesiące w Chinach Ludo
wych w celu nawiązania sto
sunków handlowych.

^  w yn iku  rozmów prowa- 
dzonych w p rzy jazne j atmosfe- 
l2 '  zaw arto z ram ienia po- 
ssczególnych Centra l Handlu 
^g ra n iczn e g o  szereg kon tra k 
tów kupna .  sprzedaży. Między 
Mi-ynri zakupiono w Chinach 

udowych: soję, herbatę, ty - 
koncentra ty w o lfram u, 

 ̂ Uszcze. Chińskie organ iza

c ji' handlowe zakup iły  w Pol
sce tkan iny , w yroby walcowa
ne, metalowe, narzędzia, che
m ika lia .

N iezależnie od tego podpi
sano m iędzy M in is te rs tw am i 
Handlu Zagranicznego porozu
mienie, obejmujące obustronne 
dostawy towarowe na okres 
poprzedzający zawarcie m ię
dzypaństwowego układu handlo 
wego, k tó ry  będzie w nied łu
gim  czasie przygotowany.

W  ten sposób zapoczątkowa
ne m iędzy Polską a Chińską 
Republiką Ludową bezpośred
nią wymianę towarową, która 
ma bardzo szerokie perspekty
wy rozwojowe

PZPB N r 2 i  fa b ryka  ce lu lozy 
We W ło c ła w ku  o trzym a ły  im ię  

J. M arch lew skiego
zw yk ły  fa rW  dniu 25 bm. na uroczy- 

posiedzeniu M ie jsk ie j Ra 
y Narodowej, na wniosek K lu  

'u Radnych PZPR, została po
wzięta jednom yśln ie uchwala 

nadaniu Zakładom , dawniej 
. zjPR N i 2 nazwy: Zakłady 
M- Ju liana  M archlewskiego 

o1.9* .0 przem ianowaniu Osiedla 
, , k i  na Osiedle im. Ju liana 
la i'chlewskiego.

Uroczystość przem ianowania 
Sb,ryki odbędzie się w dniu 

hm.
fabryce te j Ju lian  M ar- 

niewski pracow ał w latach

1889— 1891, jako 
biarz.

*
W  dniu 25 bm. odbyły się 

we W łocław ku —  rodzinnym  
mieście Ju liana  M archlewskie
go —  uroczystości ku Jego 
czci.

O godz. 15.45 nastąpiło od
słonięcie, ta b licy  pam iątkowej, 
a o godz. 18 uroczysta akade
mia w fabryce celulozy, k tóra 
nazwana została im ieniem Ju 
liana M archlewskiego.

Uroczystości trw a ły  do póź 
nych godzin wieczornych.

M ost i  u lica  w P oznan iu  
im . Ju liana  M arch lew skiego

M ie jska Rada Narodowa 
P zy.ięła jednogłośnie na nad- 

' ^ fa jn y m  posiedzeniu u- 
>"-alę, mocą k tó re j jedna z 

Słownych u lic w centrunr Po
s ia n ia  oraz nowobudujący s ir 
Most nazwane zostały i tnie-' 
Mein Ju liana  Marchlewskiego. 

Sylwetkę w ielkiego bo jow ni

ka międzynarodowego pro le ta
ria tu  oraz przywódcy polskie
go ruchu rewolucyjnego nakre
ś li! członek prezydium  MRN — 
Piotrow icz.

Uroczystość przem ianowania 
u licy  i mostu zgromadziła t łu 
my miejscowego społeczeń
stwa.

btoiatnujy Tydzień M łodzieży

M łodzi g ó rn icy  z kop, „B o b re k 64 
p o d  wyższają zobowiążąnia

Ł ^  cahm kraju odbywają się dalssc uroczystości młodzie- 
‘ ° " 'c> związane s obchodem Światowego Tygodnia Młodzie- 

Młodzież, pragnąc zadokumentować czynem swą wolę 
°  utrwalenie pokoju i lepszą przyszłość młodego poko
podejmuje nowe zobowiązania produkcyjne.

. łK o r. wL) — Zobowiązania 
g p ję ła  m łodzież górnicza na 
ZMp 2r26S20na . ,v s « w *a c h  
i. -brygada ścianowa kol.

Iszarda M łynka  na kop.
;io°b rek“  zobowiązała się m.

■ do końca
się

2in m aja wykonać
u Proc. no rm y zam iast 170 

Moc. a brygada podsadkowa 
. ° ' A lfonsa  Rychtera wyko- 

■V'vać będzie w m arcu 180
Proc. norm y zam iast zadekla-
ł '°Wanych 150 proc.

*
koła ZM P w^  ^M ońkowie

" id z y n iu  woj. gdańskie zo- 
ow iązaii się do dnia 1 ma- 

g- . r . w 65 gromadach w yg lo- 
j C, Pogadanki o nowoczesnych 
Miodach upraw y ziemi i zalo- 

^  jednocześnie w tych ■ gro-- 
1 «dach kółka m iczurinowskie. 

*
p *M P -ow cy z Państwowego 

° 3Podaratwa Rolnego w Słupi

W ie lk ie j, w pow. średzkim , po
stanow ili zorganizować 8 m ło
dzieżowych brygad p rodukcy j
nych, k tóre przez współzawod
nictw o pracy przyczynią się 
do przedterm inowego wykona
nia siewów wiosennych.

(Kóresp; w ł.) .  Z okaz ji T y 
godnia ŚPMD odbył się w Za
mościu masowy pochód, za
kończony akademią z udzia
łem przedstaw icie li okolicznych 
młodzieżowych spółdzielni p ro 
dukcyjnych.

Podejm ując apel młodzieży 
z w o j. rzeszowskiego, młodzież 
Zamościa zobowiązała się dać 
9.450 dni p rzy  pracach spo
łecznych, z czego 2.600 dni 
p rzy naprawie i budowie ulic, 
330 dni w ramach pomocy w 
akcji siewnej, 120 dni przy za
lesianiu nieużytków itp . (do)

Stutysięczne masy ludności Warszawy 
żegnały prochy Juliana Marchlewskiego

Potężna m anifestacja h o łd u  i  czci na P lacu Zwycięstwa,z udzia łem  delegacji z całego k ra ju
Dnia 25 bm. od wczesnych godzin popołudniowych tłumy 

ludności pracującej stolicy — robotnicy W oli, Pragi, Moko
towa, Starówki, Powiśla -— spieszyły na Plac Zwycięstwa, 
aby uczcić pamięć wielkiego rewolucjonisty -— Juliana Mar
chlewskiego.

Spojrzenia ponad 100-tysię- 
cznej rzeszy ludzi, szczelnie 
wypełn ia jących plac, k ie ru ją  
się ku m arm urowej urnie i  dro 
g im i sercu każdego Polaka - 
p a trio ty  prochami. U rna wid
nieje na wysokim, białym  po
stumencie na tle czerwonych 
i biało-czerwonych sztandarów. 
W artę honorową pełrrą przy 
niej żołnierze Odrodzonego 
W ojska Polskiego. Obok :— 
niezliczone delegacje z wieńca
mi i sztandaram i.

Na uroczystość przybywa 
przewodniczący Kom ite tu Cen
tralnego PZPR Prezydent RP 
tow. Bolesław B ie ru t, w tow a
rzystw ie sekretarza KC PZPR 
-— Prem iera tow. Józefa Cy
rankiewicza.

Obecni są członkowie B iu ra  
Politycznego i K om ite tu Cen
tralnego PZPR, członkow;e 
Rady Państwa z Marszalkiem 
Sejmu Kowalskim  na czele, 
członkowie Rządu, przedstaw i
ciele s tronn ic tw  politycznych, 
W ojska Polskiego, związków 
zawodowych i organ izacji spo
łecznych.

W  uroczystości bierze udzia ł 
delegat W K P (b ) tow. P io tr 
Pospielow _  członek CK 
W K P (b ) i dy rek to r Ins ty tu tu  
Marksa — Engelsa — Lenina 
oraz przedstaw iciele Niemiec
k ie j Socjalistycznej P a rt ii Jed 
ności tow. F ried rich  E bert —  
członek B iu ra  Politycznego 
SED, nadburm istrz  B erlina , 
członek Rady Narodowej F ron
tu Narodowego - demokratycz
nych Niemiec, tow. Paul M er- 
ker — członek B iu ra  P o litycz
nego SED i  tow. Herman 
Axen —  członek sekre ta ria tu  
SED.

Obecni są również członko
wie ambasady ZSRR z dzieka

nem korpusu dyplomatycznego 
— W iktorem  Lebiediewem na 
czele oraz przedstawiciele p la
cówek dyplomatycznych kra
jów dem okracji ludowej.

W  uroczystości uczestniczą 
żoną i syn Feliksa Dzierżyń
skiego, Z o fia  Dzierżyńska i 
Jan Dzierżyński, córka J u lia 
na M archlewskiego — Zofia 
Marchlewska oraz starzy dzia
łacze rew olucyjn i, Budowniczo
wie Polski Ludowej, przedsta
wiciele św iata nauki, k u ltu ry  
i sztuki.

O rk iestra  g ra  bojową pieśń 
p ro le ta ria tu  —  „M iędzynaro
dówkę“ .

Zaga ja uroczystość 74-letni 
tow. A lb in  Szwarc, b. członek 
S D K P iL , obecnie giser w za
kładach „U rsu sa “ . Wzruszo
nym głosem mówi o ukocha
nym przywódcy polskiego i 
m iędzynarodowgo p ro le ta ria tu .

(Przemówienie tow. Szwar
ca nodajemy na stronie 2).

Gdy na trybunę  wstępuje 
następnie delegat CK W K P (b ) 
tow. P io tr Pośpiełow, zryw a ją  
się burzliwe, gorące oklaski.

(Przemówienie tow. Pospie- 
łowa podajemy na stronie 2).

Wzniesione na zakończenie 
przemówienia o k rzyk i w języ
ku polskim  na cześć Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotn i
czej i  na cześć w iecznej p rzy 
jaźni narodu polskiego z na
rodami Związku Radzieckiego, 
zam ieniają się w długo nie
m ilknącą owację. O rk iestra  
znów gra „M iędzynarodówkę“ .

Nowym i oklaskam i p rz y j
m ują zgromadzeni następnego 
mówcę —- członka B iu ra  P o li
tycznego SED tow. Paula M er- 
kera.
* (Przemówienie Paula M er- 

kera podajemy na stronie 2).

Następnie, w im ien iu KC 
PZPR zabiera głos, serdecznie 
w itany, sekretarz KC PZPR 
tow. A leksander Zawadzki.

(Przem ówienie tow. A l. Za
wadzkiego podajemy na s tr. 2).

Po przemówieniu zryw a się 
znów d ługo trw a ła  owacja.

Następnie przy dźwiękach 
„M iędzynarodów ki“  urnę z pro 
chami przenoszą na ok ry ty  
czerwienią samochód członko
wie i pracownicy K om ite tu  Gen 
tra lnego PZPR: tow. tow. K io - 
siewicz, Kowalczyk, Nowak i 
Starewicz. W okół u rny wieńce 
od Prezydenta RP tow. Bole
sława B ieruta, od KC .PZPR, 
od CK W K P (b ) i od Zarządu 
Głównego SED. Czterech żoł
nierzy pe łn i w a rtę  honorową 
na samochodzie.

Samochód rusza powoli, wio 
ząc prochy w ielkiego pa trio ty  
i in te rnac jona lis ty  na cmentarz 
powązkowski. Za samochodem 
postępują niekończące się sze
regi delegacji z wieńcami i 
sztandarami. Liczne rzesze lud 
ności stolicy, zgromadzone na 
trasie przejazdu z Placu Z w y
cięstwa na cm entarz powązkow 
ski, oddają w głębokim  m il-, 
czeniu hołd pamięci W ielkiego 
Polaka.
Uroczystości na cmentarzu 

powązkowskim
W zdłuż głównej alei cmen

tarza wojskowego na Powąz
kach stoją zw artym  szpalerem 
robotnicy, żołnierze, młodzież, 
pracownicy um ysłowi. Wśród 
sm ukłych brzóz płom ienią się 
setki sztandarów i  proporców 
czerwonych.

Otoczony m ogiłam i bohate
rów w a lk o Polskę wolną i 
spraw iedliwą, wznosi się skrom 
ny, b ia ły 7 grobowiec. Na płycie 
w idnieje napis: „Ju lia n  M a r
chlewski 1866 —  1925“ .

W śród głębokie j ciszy rozle
ga ją  się bojowe dźw ięki „M ię 
dzynarodówki“ . Zasypaną róża
mi urnę z prochami W ielkiego 
Polaka-Rew olucjonisty, niosą

U grobowca na cmentarzu powązkowskim. Na zdjęciu: Prezydent R. P. tow. Bole -  

sław B ie ru t , tow. P io t r  Pos fie łow , tow. Zofia Marchlewska, tow. Zofia  Dzierżyńska, 
W głębi tow. Premier Józe] Cyrankiewicz.

przewodniczący K om ite tu  Cen
tralnego PZPR, Prezydent RP 
tow . Bolesław B ie ru t, delegat 
Centralnego Kom ite tu W K P (b ) 
członek CK W K P (b ) tow. P io tr 
Pospielow, towarzysz w a lk i i 
pracy Juliana Marchlewskiego, 
członek KC PZPR tow. F ranc i
szek F ied ler, członek B iura Po
litycznego SED tow. Paul Mer- 
ker. Za n im i idą członkowie 
B iu ra  Politycznego i Komisetu 
Centralnego PZPR, przedsta
w iciele najwyższych władz 
stronn ictw  politycznych, dele
gaci SED: członek B iu ra  Po
litycznego tow. F riedrich  
E bert i członek sekre taria tu  
tow. Herman Axen, tow. tow. 
Zofia  i  Jan Dzierżyńscy, Zofia 
Marchlewska, liczne delegacje

robotników, chłopów, żołnierzy 
i młodzieży z całego k ra ju .

O rkiestra  wojskowa gra  m ar 
sza żałobnego Chopina. U rna 
z prochami W ie lk iego Syna 
Polskiego P ro le ta ria tu , złożo
na zostaje do grobowca. Chyli 
się las czerwonych, b ia ło -czer
wonych i  zielonych sztanda
rów. Rozlegają się salwy ho
norowe.

Grobowiec pokryw a się w ień
cami. O lbrzym i wieniec z czer
wonych i b ia łych róż od Pre
zydenta RP tow. Bolesława 
B ieruta sk ładają żołnierze bo
haterskie j D y w iz ji Kościusz
kowskiej. Sekretarz KC PZPR 
tow. Józef 'Cyrankiew icz i czło 
nek B iu ra  Politycznego tow. 
Jakub Berm an —  składają

wieniec K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej.

Złożone zostają wieńce od 
CK W K P (b ), od Zarządu Głów 
nego SED, od żony i córk i Ju 
liana Marchlewskiego, od żo
ny i syna Feliksa Dzierżyńskie 
go, a następnie —  od setek wo
jewódzkich, powiatowych i za
kładowych organ izacji p a r ty j
nych, od związków zawodo
wych, organ izacji społecznych i 
młodzieżowych.

W śród szpalerów pocztów 
sztandarowych długo idą dele
gacje z całego k ra ju , składa
jąc hołd Przywódcy, Nauczy
cielow i, W ie lk iem u P rzy jac ie 
low i Ludu Pracującego —  Ju 
lianow i M archlewskiemu.

czynem 1-Majowym wykażemy naszą 
niezłomną wolę walki o pokój i socjalizm

Zobowiązania załogi Cementowni „Grodziec44 —  5 tvs. ton k lin k ru  ponad plan do 1 Maja, 2 9  tys, ton do końca roku

?? todziec wzywa za łogi wszystkich zakładów pracy do przedterm iuow ego w ykonan ia  zadań
pierwszego ro k u  sześcio latki

Cała klasa robotnicza Śląska czyni przygotowania do uro
czystego obchodu święta robotniczego — 1 Maja, które w 
roku bieżącym będzie przeglądem sił klasy robotniczej, wszy
stkich sił demokracji i postępu, oraz potężną manifestacją 
międzynarodowej solidarności mas pracujących, walczących 
o prawa człowieka, wolność i trwały pokój.

Aby uczcić święto klasy robotniczej czynem i zadokumen
tować swą niezłomną wolę walki o pokój i postęp, załoga 
cementowni »Grodziec“  rzuciła wyzwanie pod adresem mas 
pracujących całego kraju.

W   ̂sali cementowni „G ro 
dziec“  zgrom adziła się cała za
łoga. Nad stołem prezyd ia l
nym, za k tó rym  zasiedli czoło
wi przodownicy pracy tego za. 
kładu, tow. tow. Dziubatko, 
K idawa, Barańska i Kurach, 
umieszczono symbol pokoju, a 
na(ł n im  w ie lk i transparent z 
napisem: „P rzez współzawod
nictwo d ługofalowe do re a li
zacji planu 6-letniego“ .

Idea socjalizmu 
zwycięża na świecie

„Jak żywe obrazy stoją prze 
dc mną dni w a lk i o życie i 
chleb robotn ików  Zagłębia la
ta 1901— 19, la ta  najgorętszej 
wa lk i — mówi 73-letni emery
towany robotn ik  cementowni

„Grodziec“  tow. Jan Zych, zna 
ny bo jownik ruchu robotnicze
go. Pam iętam  wymizerowsme, 
zacięte twarze robotn ików  w a l
czących o lepsze życie w cza
sie s tra jk u  w kam ieniołom ie 
w Grodźcu, brzm ią m i jeszcze 
dziś w uszach płomienne sło
wa Ju liana M archlewskiego, 
wygłoszone podczas s tra jku  u 
Kulczyńskiego: „P am ięta jc ie
walczący robotnicy, m ów ił w te
dy ten w ie lk i pa trio ta  —  in 
ternacjonalista, że przyszłość 
narodu polskiego, jego p raw 
dziwa niepodległość i wolność 
może urzeczyw istn ić ty lko  zwy 
cięstwo ideałów socja listycz
nych“ . Nasze m arzenia starych 
bojowników z iśc iły  się —  koń

czy Jan Zych —  idea socja liz
mu zwycięża na świecie. Zo
staje nam teraz u trw a lić  pokój 
walczyć o postęp na całym 
świecie“ .

Tematem obrad jes t sprawa 
godnego uczczenia czynem świę 
ta klasy robotniczej — 1 M aja.

Czołowi przodownicy i rac jo 
na liza torzy prący cementowni 
deklarują dalsze podniesienie 
wydajności pracy, zwiększenie 
produkcji i zracjonalizowanie 
metod produkcji.

Czołowy przodownik pracy 
tow. Jan Dziubaiko dla uczcze
nia święta klasy robotniczej, 
w im ieniu załogi kam ienioło
mów, zobowiązuje się zwięk
szyć wydajność p racy-tak, aby 
dać na zmianę o 23 wozy ka
mienia wapiennego więcej niż 
dotychczas. Da to do dnia 1 
maja o 11 tys. ton ponad plan, 
a do końca bież. roku 90 tys. 
ton Więcej. Jednocześnie zobo
wiązuje się, że dostarczony ka
mień będzie odpowiedniej w iel
kości.

Te proste, mocne słowa ma
szynisty czerpaka —  Jana 
Dziubałki zebrani pow ita li bu
rzą niem ilknących oklasków

i okrzykam i na cześć p rzy 
wódcy międzynarodowego fro n 
tu pokoju towarzysza Józefa 
S ta lina i przywódcy mas p ra 
cujących Polski towarzysza 
Bolesława B ieruta.

Wyprodukujemy więcej 
cementu

Na mównicę wchodzą ko le j
no kam ieniarze, łamacze, pa la
cze piecowi, kraniści, pakowa- 
cze, m urarze i inn i, wszyscy 
m eldują o podjęciu zobowiązań 
długofalowych, zm ierzających 
do wysokiego przekroczenia 
norm produkcyjnych.

„D zień 1 M a ja  —  święto 
klasy robotniczej —  mówi pa
lacz piecowy tow. Stefan Ro
jek — jest dla nas robotników 
Czerwonego Zagłębia dniem 
tr iu m fu  nad zmorą kap ita liz 
mu. I dlatego w im ię hasła 
w a lk i o pokój i postęp na ca
łym  świecie podejm uję dziś 
zobowiązanie zwiększenia swej 
wydajności o 14 ton k lin k ru  
na zmianę. W yproduku jem y 
więcej cementu —  oświadcza 
tow. Rojek wśród burzy oklas
ków zebranych — zatrzemy o- 
statnie ślady barbarzyńskie j

Manifestacja ku czci Juliana Marchlewskiego na Placu Zwycięstwa w Warszawie

wojny, aby dzieci nasze w y ra 
stały w atmosferze pokoju i 
spokojnie budować mogły lep
sze, nowe socjalistyczne życie“ .

Równie gorąco pow ita li ze
brani robotnicy zobowiązania 
pracowników m łynów  suro
wych, którzy postanow ili do 
dnia 1 M aja dać o 10 tys. m 
sześć, szlamu ponad plan, oraz 
skrócić czas trw an ia  remontu 
młynów surowych % 3 tygodni 
do 14 >Jni. Zobowiązania pod
ję li również palacze wszystkich 
pieców, pracownicy suszarni, 
załogi m łynów, kran iśc i, ro
botnicy warsztatów  mechanicz
nych, m urarze piecowi, praco
wnicy. ad m in is tra cy jn i, hufce 
SP, uczniowie szkoły przemy
słowej i wydziału elektryczne
go, członkinie koła L ig i Ko
biet oraz personel techniczny.

Po przeanalizowaniu zobo
wiązań, zgłoszonych indyw idu
alnie lub zespołowo, s form uło
wano treść zobowiązania całej 
załogi.

Wzrost gospodarczy 
Polski Ludowej 

to Wzmocnienie sil 
obozu pokoju

„N a  podstawie zobowiązań po
szczególnych oddziałów fa b ry 
ki, biorąc ponadto pod uwagę 
możliwości usprawnień produk
c ji i wzmożoną pracę klubu ra 
cjona liza torów , załoga cemen
towni zobowiązuje się — do 
dnia 1 maja 1950 r. wyprodu
kować ponad plan 5 tys. ton 
k lin k ru , a do końca 1950 r . 29 
tys. ton k lin k ru  cementowego 
ponad p lan“ .

Zobowiązanie to, złożone 
przez wiceprzewodniczącego ra 
dy zakładowej tow. Kaczm ar
ka, k tó ry  jednocześnie w im ie- 

*tr i u podstawowej organizacji 
p a rty jn e j i dyrekc ji zakładu 
zobowiązał się do udzielania 
realizatorom  zobowiązań p ro
dukcyjnych, daleko idącej po
mocy i opieki, p rzy ję to  burzą 
oklasków'.

„ — Wspólnie i ko lektyw nie 
będziemy pracować nad re a li
zacja naszych zobowiązań, aby 
dzień 1 maja by ł trium fem  kia 
s.v robotniczej Dolski i doku
mentem naszej niezłomnej wal 
ki o pokój i postęp“  — powie
dział ob. Kaczmarek.

Na zakończenie zebrania ro 
botnicy uchw a lili rezolucję, w 
k tó re j czytam y nr. in.:

Zdajemy sobie sprawę z

wielkiego znaczenia, jak ie  prze 
m ysł cementowy posiada w od
budowie naszych m iast i  w'si 
oraz w rea lizac ji w ie lk ie j roz
budowy przem ysłu, przew idzia 
nej w planie 6 -le tn im .

Jesteśmy świadomi, że wzrost 
gospodarczy Polski Ludo.wej 
ma doniosłe znaczenie w walce
0 wzmocnienie s ił obozu po
koju.

W brew usiłowaniom  im peria 
listów', k tó rzy  dążą do trzec ie j 
wo jny, rośnie potęga ZSRR, 
przodownika s ił pokojowych i 
k ra jów  dem okracji ludowej. 
Zwycięstwo mas ludowych w 
Chinach, pow itan ie  Demokra
tycznej R epublik i w Niemczech
1 Y ietnam ie, to w ie lk ie  sukce
sy obozu postępu i pokoju.

Nasza w'alka o przekrocze
nie planu, o każdą tonę cemen
tu, to nasz udzia ł w walce mas 
pracujących całego św iata o 
pokój.

W  zakończeniu rezo luc ji ze
brani stw ierdza ją m. in .:

„ — Zbliża się dzień 1 M aja, 
k tó ry  spotykam y w ogniu o - 
s tre j w a lk i m ilionow ych mas 
pracujących o pokój, w a lk i k ła  
sowrej z resztkam i kap ita lizm u 
o pełne zwycięstwo socjalizm u 
w Polsce. Dzień 1 M aja —  
święto mas pracujących całe
go św iata —  uczcimy nowym 
w ysiłk iem  dla dobra Polski 
Ludowej.

—  M y, robotnicy cementow
ni „G rodziec“ , wzyw am y ro 
botników wszystkich cementów 
ni i wszystk ich zakładów p ra 
cy, aby przeanalizowali swoje 
plany produkcyjne, przeanali
zowali możliwość ich przekro
czenia, w ykorzystan ia  rezerw 
produkcyjnych i m ożliwości u - 
sprawnienia dla przedterm ino
wego wykonania zadań p ie rw 
szego roku planu 6-letniego.

W ie lk im  czynem 1 -m a jow ym - 
,jeszcze raz zadokumentujemy 
naszą niezłomną wolę w a lk i o 
pokój, o socjalizm “ .

Zebranie zakończono odśpie
waniem Międzynarodówki.

„Ostatnim  szlakiem  
gen.Świerczewskiego44

W sobotę odbył się JJ etap 
marszu patrolowego ..Ostat
nim szlakiem gen. Świerczew
skiego“  na tras ie  S trzyżów —  
Krosno. W yn ik i dwu p ie rw 
szych etapów podajemy na 
stronie 4-ej.

P ro le ta r iu s z e  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

NR 86 (458) ROK I I I
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Dla uczczenia pamięci Juliana Marchlewskiego 
płomiennego patrioty i nieugiętego rewolucjonisty
Przem ów ien ie  tow. Szwarca

W  im ien iu  w arszaw skie j k ia  
sy robotniczej o tw ieram  zgro
madzenie ku  czci Ju liana M a r
chlewskiego w  25-tą rocznicę 
jego śm ierci.

M y, s ta rzy  robo tn icy  w a r
szawscy, wspom inam y tow. 
M archlewskiego, jako tego, k tó  
ry  przewodził Socjal - Demokra 
c ji K ró lestw a Polskiego i  L i t 
wy, k tó ry  propagow ał n iezm or
dowanie socjalizm  w  czasach 
naszej w a lk i z caratem  o w yz
wolenie p ro le ta ria tu  i  'wyzwo
lenie narodu polskiego.

W spom inam y tow . M archlew 
skiego, jako tego, k tó ry  nau
czał nas, że ty lk o  wspólnie z 
p ro le ta ria tem  rosy jsk im  klasa 
robotnicza Polski może odzy
skać wolność i zwycięsko w a l
czyć o socjalizm .

W spom inam y tow . M arch
lewskiego, jako tego, k tó ry  
•»raz z tow . Dzierżyńskim

pierwszy podniósł w 1920 r. na 
’ lem i po lsk ie j sztandar w ładzy 
robotniczo - chłopskiej.

W spom inam y tow. M archlew 
skiego, jako tego, k tó ry  w a l
czy ł o to', by niem iecki pro le
ta r ia t  szedł po drodze rew o luc ji 
i  w a lk i z im peria lizm em , ja 
ko tego, k tó ry  przez swój 
czynny udz ia ł w  rosy jsk im  i 
n iem ieckim  ruchu robotniczym  
sta ł się działaczem m iędzyna
rodowego p ro le ta ria tu .

W spom inam y tow. M archlew 
skiego, jako naszego ukochane
go przywódcę, k tó ry  całe swoje 
życie oddał klasie robotniczej, 
walce o sprawiedliwość i  pokój 
między narodam i.

M y, stare pokolenie rew o lu 
cy jnych robotn ików  —  wycho
wane w szkole M arch lew skie
go, Dzierżyńskiego i  Róży 
Luksem burg, hartowane w I 
szkole Kom unistycznej P a rtii 
Polski, dziś razem z m łodym  |

pokoleniem robo tn ików  pod 
przewodem Polsk ie j Zjednoczo
nej P a r t ii Robotniczej wprowa 
dzamy w  życie idea ły Juliana 
Marchlewskiego, budujem y Pol
skę ludu pracującego’.

Sojusz b ra te rsk i p ro le ta ria 
tu rosyjskiego i polskiego, k tó 
remu zawsze w ie rn y  b ^ ł March 
lewski —  przem ien ił się dziś 
w wieczną p rzy jaźń  narodu poi 
skiego z narodam i Zw iązku Ra 
dzieckiego —  tw ie rdzy  socjaliz 
mu i pokoju.
. W raz z nam i oddają cześć 

pamięci M archlewskiego robot
nicy niemieccy, k tó rzy  walczą
0 nowe pokojowe, dem okratycz
ne N iemcy.

Składając dziś hołd pamięci 
Ju liana M archlewskiego —  na
szego w ielkiego przywódcy, 
przyrzekam y nie szczędzić s il
1 tru d u  dla zbudowania Polski, 
o ja ką  On walczył, dla zbudo
wania Polski Socjalistycznej,

Przem ów ien ie  tow. Pospiełowa
Towarzysze! Składam y dziś 

hołd pam ięci W ie lk iego Syna 
polskie j k lasy robotniczej i na
rodu polskiego — Ju lian a  M a r
chlewskiego —  niezłomnego re 
woluc jon is ty , p a tr io ty  i in te r 
nacjona lis ty .

Przez 40 la t  Ju lia n  M a r
chlewski w a lczy ł bohatersko 
pod sztandarem rewolucyjnego 
m arksizm u o wyzwolenie mas 
pracujących, o pokój i p rzy 
jaźń m iędzy narodam i. Ten 
W ie lk i Polak —  rew oluc jon is ta  
— b y ł żywym  uosobieniem re 
w olucyjne j jedności po lskie j, 
rosy jsk ie j i  n iem ieckie j k lasy 
robotniczej w  walce przeciwko 
im peria lizm ow i, przeciwko pod 
żegaczom wojennym .

Dziś anglo-am erykańscy pod 
iegacze w o jenni i  handlarze 
śm ierci, zga rn ia jący  olbrzym ie 
zyski dzięki „z im ne j w o jn ie“ , 
eheą wzniecić pożogę trzecie j 
w o jny św iatowej. Ci nowocze
śni ludożerey prowadzą co 
dzień w  swych k łam liw ych  
dziennikach wściekłą propagan 
dę wrogości i  nienawiści m ię

dzy narodam i. Jednakże naro
dy św iata nie chcą w ojny. Do 
ich um ysłów i  do ich serc do
ciera coraz bardzie j w ielka, 
spraw iedliw a idea rów noupraw  
nienia i p rzy jaźn i narodów, 
w ielkie hasło w a lk i o pokój na 
całym świecie. Oto dlaczego 
s iły  obrońców pokoju wzrasta
ją  z każdym dniem. Narody 
całego św iata uczynią wszyst
ko, by udarem nić szatańskie 
p lany podżegaczy wojennych.

Sprawa wolności, p rzy jaźn i 
między narodam i, sprawa so
cja lizm u, k tórem u oddał całe 
swe szlachetne życie Ju lian  
M archlewski, odniosła w ie lk ie  
zwycięstwa. Dziś obóz pokoju, 
socjalizmu i dem okracji liczy 
już  w swych szeregach ponad 
800 m ilionów  ludzi, t j .  ponad 
trzecią część całej ludzkości. 
Jest to s iła  niezwyciężona.

A  w  pierwszych szeregach 
potężnego obozu pokoju i  so
cja lizm u, k tórem u przewodzi 
w ie lk i nauczyciel p racu jące j 
ludzkości towarzysz S ta lin  —  

i kroczy Nowa Polska, Polska

ludu pracującego, o k tó rą  
przez całe swe życie walczył 
Ju lian  M arch lewski.

P łom ienny pa trio ta  swej o j
czyzny —- M arch lewski, w ie
rzy ł gorąco w twórcze s iły  na
rodu polskiego. W spania łym  
symbolem niezłomnego ducha i 
żywotnej, twórczej s iły  polskie
go narodu i nowej Polski jes t 
odrodzenie W arszawy.

Ta sama W arszawa, k tó rą  
ludożercy h itle row scy chcieli 
zetrzeć z oblicza św iata, po
wstaje dziś z ru in , ja k  Feniks 
z popiołów, odradza się jeszcze 
piękniejsza i wspanialsza.

Pod doświadczonym k ierow 
nictwem Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej —  polskie 
masy pracujące pomyślnie bu
du ją w bohaterskim  w ys iłku  
socjalizm i w zm acnia ją potęgę 
Ojczyzny.

Mówca kończy po po lsku :
Niech żyje Polska Zjedno

czona P a rtia  Robotnicza!
Niech żyje wieczna przyjaźń 

narodu polskiego i narodów 
I Związku Radzieckiego!

Przem ów ien ie tow. M erkera
D rodzy P rzy jac ie le !
Tow arzyszki i  Towarzysze!
Przynoszę W am  najserdecz

niejsze pozdrowienia bojowe od 
przewodniczących S ocja listycz
nej P a r t ii Jedności N iem iec 
W ilhe lm a Piecka i  O tto G rote- 
wohla i  od robotn ików  b e rliń 
skich.

Towarzysze Pieck i  G rote- 
wohl przekazali uroczyście w 
B erlin ie  urnę z procham i tow. 
Ju liana M archlewskiego dele
ga c ji K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej.

Tysiące niem ieckich rob o tn i
ków  zebra ły się w B erlin ie  i 
we F rank fu rc ie , ażeby w  po
tężnych m anifestacjach złożyć 
osta tn i hołd Ju lianow i M a r
chlewskiemu, k tó ry  przez wiele 
la t spoczywał na cm entarzu 
berlińsk im  obok Róży Luksem 
burg, K aro la  Liebknechta, 
F rantza M ehringa i  Leona 
Tyszki-Jogichesa.

D a le j mówea w ym ien ia  inne 
m iejscowości N iem iec, gdzie 
odbyw ały się m anifestacje zwią 
zane z przewiezieniem  pro
chów M archlewskiego do O j
czyzny.

Pow rót prochów Ju liana M ar 
chlewskiego ponownie up rzy 
tam nia robotn ikom  niem iec
kim , z ja k im  zapaleni rew olu
cy jn ym  i  z jaką  ofiarnością 
w ie lcy przywódcy pro le ta ria tu  
polskiego, k tó rzy  szukali w 
Niemczech azylu przed prze
śladowaniam i caratu, b ra li u - 
dzia ł w  walce niem ieckie j k la 
sy robotniczej. Ten w ie lk i p rzy 
kład prawdziwego p ro le ta riac 
kiego in te rnacjonalizm u poma
ga masom pracującym  w  N ie 
m ieckiej Republice Dem okra
tycznej i w uciskanych przez 
im peria lizm  zachodnich s tre 
fach Niemiee, a w szczególno
ści m łodzieży n iem ieckie j, u - 
wolnić się od zgubnyeh ideolo
gicznych w p ływ ów  zbrodniczej 
przeszłości h itle row sk ie j. Pa

mięć o Ju lian ie  M arch lewskim , 
o Róży Luksem burg i  o Leonie 
Tyszcę-Jogichesie, pamięć o 
w ie lk ich bo jownikach soc ja li
stycznych, ty m  bardzie j wstrzą 
sa sumieniem naszego narodu 
na wspomnienie okru tnych 
krzywd, ja k ie  im peria lizm  n ie 
m iecki w y rzą dz ił dwa razy  w 
Ciągu jednego pokolenia naro
dom Zw iązku Radzieckiego i 
narodowi polskiem u.

Ju lian  M arch lew ski powraca 
do O jczyzny w  okresie, w k tó 
rym  h is to ria  uczyn iła  ze ści
s łe j p rzy jaźn i pomiędzy w ie l
k im  socja listycznym  Zw iąz
kiem Radzieckim, Polską I.u - 
clową i N iem iecką Republiką 
Demokratyczną —  ca łym i de
m okra tycznym i N iem cam i -— 
sprawę o na jw yższym  znacze
niu dla ludów E uropy.

Im peria lizm  anglo -  am ery
kański rozd a rł naród niemiec
ki. W ie lk i Związek Radziecki i 
Polska Ludowa, ojczyzna Ju 
liana M archlewskiego, popie
ra ją  słuszną w alkę niemieckich 
dem okratów i  p a trio tó w  prze
ciwko ko lon izac ji naszego k ra 
ju.

F a k t ten przyczyn ia  się w  
decydującej m ierze do prze
kształcenia F ro n tu  Narodowe
go Dem okratycznych Niemiec 
w potężny ruch. F ro n t N a ro 
dowy Dem okratycznych N ie 
miec obejm uje w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej 
wszystkie p a rtie  i organizacje, 
które wbrew wszelkim  im peria 
lis tycznym  podżegaczom wo
jennym  jednom yśln ie wobec ca 
lego narodu niem ieckiego — 
p rzy ję ły  program  uznający o- 
statecznie granicę O dry i  Nysy 
za granicę pokoju pomiędzy 
Polską J.udową, a N iem iecką 
Renubliką Dem okratyczną.

Progi-am ten zapowiada nie
ubłaganą walkę przeciwko an
tyradzieckim  i  an tykom un is ty
cznym podżegaczom wojennym  
w Niemczech.

P rogram  F ro n tu  Narodowe
go zobowiązuje wszystkich po
stępowych Niem ców do tego, 
ażeby prow adzili walkę dopóty, 
dopóki wojska kolon ialne im 
peria lizm u anglo - am erykań
skiego i  ich neofaszystowscy 
niemieccy agenci nie zostaną 
usunięci z naszego k ra ju .

W szyscy niemieccy bo jow ni
cy o pokój ś lubują niezłomnie 
stać we wszystkich okolicz
nościach u  boku Zw iązku Ra
dzieckiego i  k ra jó w  demokra
c ji ludowej.

W  ten sposób na jlep ie j czci
my pamięć Ju liana M arch lew
skiego, k tó ry  b y ł nauczycielem 
m arksizm u zarówno dla po l
skie j ja k  i n iem ieckie j k lasy ro 
bo tn icze j,! k tó ry  s ta ra ł się na
wiązać k o n ta k t m iędzy nie
m ieckim  ruchem robotniczym  a 
Leninem i  rew olucją . W  ten spo 
sób czcim y Ju liana  M arch lew
skiego, —  wiernego ucznia Le
nina i  S ta lina  —  k tó ry  po za
m ordowaniu przez reakcję n ie
m iecką Róży Luksemburg, 
K aro la  L iebknechta i  Leona 
Tyszk i - Jogichesa pow rócił ze 
Zw iązku Radzieckiego do N ie 
miec, ażeby pomagać rew olu
c ji n iem ieckie j. M iędzynarodo
wa solidarność, k tó ra  złączyła 
w ie lk ich  przywódców pro le ta ria  
tu  polskiego i  niemieckiego, 
jest g ran itow ą podstawą p rzy
jaźn i polsko - niem ieckie j.

N iech ży je  nieśm ierte lne 
dzieło Ju liana M archlewskiego 
—  bo jow nika o pokój, demokra 
cję i socja lizm !

N iech żyje polska k la s a . ro 
botnicza i  je j s iła  kierownicza 
m arksistowsko - leninowska — 
Polska Zjednoczona P a rtia  Ro
botnicza z tow. B ie rutem  na 
czele!

N iech żyje przy jaźń niem iec
ko - po lska!

N iech ży je  W ie lk i naród ra 
dziecki i  nasz p rzy jac ie l, Wódz 
i  nauczyciel towarzysz S ta lin !

Przem ów ien ie  tow. A l. Zawadzkiego
Towarzysze!
Dziś klasa robotnicza s to li

cy Polski Ludowej i  całego 
k ra ju , a z nią ca ły naród po l
ski, składa hołd prochom To
warzysza Ju liana M arch lew 
skiego w 25-tą rocznicę Jego 
śmierci.

40 la t życia, od wieku m ło 
dzieńczego, poświęci! Ju lian  
M arch lewski sprawie rob o tn i
czej —  w n ieprzerwanej, nie
złomnej i k ip iące j energią wal 
ee rew olucyjne j w k ra ju  i na 
em igracji.

Należa ł on do pokolenia, któ  
re wydało Ludw ika W aryńskie  
go, Różę Luksem burg, F e lik 
sa Dzierżyńskiego, M arcina 
Kasprzaka — pokolenia w ie l
k ich  Polaków — ręw olucjoni- 

r_ów, bo jowników o wolność i 
socjalizm .

B y ł jednym  z w yb itnych i 
znanych, pod w łasnym  nazwi
skiem i  pseudonimem K  a r-  
s k i przywódców polskiego 
i międzynarodowego ruchu ro 
botniczego, współzałożycielem 
Związku Robotników Polskich 
i S D K P iL , jednym  z przyw ód
ców Kom unistycznej P a r t ii 
Polski. D z ia ła ł w ciągu d łu 
gich la t  em ig rac ji w czołowych

szeregach lew icy  N iem ieckie j 
Socjaldem okracji, zapisał się 
w porew olucyjne j h is to r ii 
W K P (b ) jako je j w yb itn ie  za
służony działacz. B y ł jednym  
z organ izatorów  M iędzynaro
dówki Kom unistycznej oraz 
wychowawcą tysięcy kom uni
stów w Kom unistycznym  U n i
wersytecie w Moskwie.

Walka Marchlewskiego 
o wyzwolenie społeczne 

i narodowe
B y ł Ju lian  M arch lew ski pe ł

nym rewolucyjnego tem pera
mentu publicystą, współredak
torem i redaktorem  wielu o r
ganów prasy p a rty jn e j, a za
razem naukowcem, jednym  z 
pierwszych polskich teo re ty
ków - m arksistów .

W ie lk i i n ieprzem ija jący 
jest wkład Ju liana  M arch lew
skiego do bohaterskiej w a lk i 
polskie j k lasy robotniczej o 
społeczne i narodowe wyzwole
nie. Od zarania swej rew olu
cyjne j działalności i  w ciągu 
całego swojego życia łączy ł on 
w sobie gorący pa trio tyzm  z 
głębokim  pro le ta riack im  in 
ternacjonalizm em . W  ciągu ca

łego swego życia w  walce z 
socjaloportunizm em  praw icy 
PPS, konsekwentnie rea lizow a ł 
Ju lian  M arch lew ski bojowy 
sojusz po lskie j k lasy robo tn i
czej z klasą robotniczą Rosji.

„S łużyć interesom narodu 
polskiego — p isa ł M arch lew 
ski — może ty lk o  ten, kto  s łu 
ży interesom międzynarodowe
go p ro le ta ria tu “ .

We wspólnej z rosy jsk im  
pro le ta ria tem  walce przeciw 
caratow i i bu rżuazji w idz ia ł 
M arch lew ski drogę, wiodącą 
ku narodowemu i społecznemu 
wyzwoleniu klasy robotniczej 
i mas ludowych u jarzm ione j 
przez cara t Polski.

„...(tobo tn ik  rosy jsk i — bra t 
nasz w niedoli i towarzysz w 
walce... — pisał M arch lewski 
w „S praw ie  Robotniczej“ , o r
ganie S D K P iL  — ...carat, co 
skuł nas, Polaków i Rosjan, 
dla wspólnej n iew oli, zginie od 
ręk i złączonych swych wrogów 
— ludu robotniczego Polski i 
Rosji“ .

W obronie młodej 
Republiki Rad

Toteż gdy w 1917 r .  pod wo

dzą p a r t i i Lenina —  S talina 
odniosła zwycięstwo W ie lka  
Rewolucja Październikowa, Ju 
lian  M arch lew ski wzyw ał 
wszystkich, „kom u drogie są 
najlepsze idea ły ludzkości, k to  
w ierzy w przyszłość“  do obro
ny i  poparcia m łodej Republi
k i Radzieckiej. O rlim  w zro
kiem pro le tariackiego rew o lu 
c jon is ty  do jrza ł Ju lian  M a r
chlewski międzynarodowe zna
czenie W ie lk ie j R ewolucji So
c ja lis tyczne j w  R osji i  prze ło
mową je j ro lę  w  dziejach ca
łe j ludzkości, w skazyw ał, że 
od n ie j „rozpoczyna się wyzwo 
lenie św iata od ty ra n ij kap i
ta łu “ .

W  1918 r . s taran iem  rządu 
radzieckiego zostaje M arch lew
ski zw oln iony z obozu koncen
tracy jnego w  Hawelbergu i 
przybywa do Moskwy, by - tu 
natychm iast stanąć w  szere
gach ludu rosyjskiego, walczą
cego z b ia łogw ardyjską k o n tr
rew olucją i  im peria lis tyczną 
in te rw encją . W  walce te j dał 
wyraz swej niezłomnej posta
wie ideowej, swym poglądom 
m arksistowsko - leninowskim , 
swemu przekonaniu, że walkę 
o wyzwolenie narodowe należy 
nierozdzielnie łączyć z w a lką 
o wyzwolenie społeczne mas 
pracujących i  że ty lk o  zwy
cięstwo rew o luc ji p ro le ta riac 
k ie j zabezpiecza rzeczyw istą 
niepodległość narodu polskie
go.

Na pomoc rewolucji 
w Niemczech

W  listopadzie tegoż 1918 r., 
gdy wybucha rew oluc ja  w 
Niemczech, Ju lia n  M arch lew 
ski, na wezwanie Róży L u k 
semburg i  K a ro la  Liebknechta, 
przybywa do B e rlina , by 
wziąć czynny udzia ł w  te j re 
w o luc ji. W id z ia ł bowiem w re 
wolucji n iem ieckie j w yzw ala
nie się nowych sił, które w 
przym ierzu z rew oluc ją  ro s y j
ską m ogły przynieść dalsze 
zwycięstwa dem okracji i socja
lizmu w Europ ie , co służyło 
interesom po lsk ie j k lasy robot
niczej, toczącej pod przewo
dem K P P  oraz w jedno litym  
froncie kom unistów  i  lew ico
wych pepesowców, ostrą wąl- 
kę klasową z rodzimą burżu- 
azją.

Rewolucja w  Niemczech u- 
padta przede -wszystkim  na 
skutek" zdrady praw icow ej so
c ja ldem okracji. Ju lia n  M a r
chlewski z ja w ia  się w  Polsce, 
gdzie niezwłocznie podejm uje 
próby u trw a le n ia  pokoju m ię
dzy Polską a Republiką Rad. 
Jednak w y s iłk i te zostały u n i
cestwione przez Piłsudskiego, 
k tó ry  w  interesie ang lo-fran- 
euskieh im peria lis tów  oraz poi.- 
skie j bu rżuaz ji i m agna te rii 
kresowej na rzuc ił wojnę k rw a 
wiącej na wszystkich fron ta ch  
młodej Republice Radzieckiej.

O sta tn i raz na ziemi ojczy
stej przem aw iał Ju lia n  M a r
chlewski ^lo robotn ików  pol
skich w 1920 roku w  B ia łym 
stoku, ja k o  przewodniczący 
Polskiego K om ite tu  Rewolu
cyjnego, do którego wchodzili 
również Fe liks  D zierżyński i 
Feliks Kon. K om ite t ten w y
dał m anifest, w zyw ający do 
wydarcia fa b ry k  i kopalń z rą k  
kap ita lis tów , przejęcia ich na 
własność narodu i poddania 
pod zarząd K om ite tów  Robot
niczych. ■ M an ifes t g łos ił, że 
również fo lw a rk i i  lasy prze
chodzą na własność narodu, że 
ziemia włościan pracujących 
pozostaje n ie tyka lna , że w  m ia 
stach władzę obejm ują delegaci 
robotników, a na w s i rady 
gromadzkie.

W  24 la ta  później podobne 
hasła, ale pozbawione ju ż  błę
dów luksem burgizm u w spra
wie chłopskiej i oparte w pełni
0 olbrzym i dorobek i  27-letnie 
doświadczenie ZSRR, zostały 
rzucone w  M anifeście P K W N .

N ie dożył J u lia n  M arch lew
ski tych  historycznych chw il 
tr iu m fu  rew o lucy jne j m yśli 
m arksistowskie j na ziem i po l
skie j. N ie dożył zwycięstwa 
idei, k tó re j przez całe swe ży
cie o fia rn ie  służył, idei socja
lizmu, zapoczątkowanej przez 
W ie lk i P ro le ta r ia t i Związek 
Robotników Polskich, konty- 
n iiow ancj przez S D K P iL , KP P , 
PPR, rea lizowanej dziś przez 
PZPR.

Historia potwierdziła 
słuszną postawę 

rewolucyjną 
Marchlewskiego

Dalszy bieg dziejów narodu 
polskiego, k tó rych  motorem by- 
ta bohaterska w a lka polskiego 
p ro le ta ria tu , przekonał m ilio 
ny ludzi w  Polsce ja k  głęboko 
słuszną była postawa rew olu
cy jna Ju lian a  M archlewskiego, 
jego in te rnacjona lizm , jego głę 
bekie przekonanie, że ty lko  n ie
rozerwalny sojusz polskie j k la 
sy robotniczej z klasą robo tn i
czą Rosji w  walce przeciw  
caratow i, przeciw  polskie j i ro 
sy jsk ie j ■ bu rżuaz ji, przeciw  
zdradzieckim przywódcom p ra 
w icy socja listycznej, przeciw  
nacjonalizm owi i oportun izm o
wi -— wyprowadzi Polskę na 
szeroki szlak zwycięstwa so
cja lizm u oraz społecznego, go
spodarczego i ku ltu ra lnego  roz 
kw itu .

Słuszność te j postawy zosta
ła dobitnie potw ierdzona dw u
krotn ie  : dw ukro tn ie  naród 
polski odzyskał swą niepodle
głość dzięki zwycięstwu W ie l
k ie j Rewolucji Październiko
wej, k tó re j tak  gorąco b ro n ił 
Ju lian  M arch lew ski, w k tó re j 
wraz z n im  na jczynn ie jszy u- 
dział wzię li Fe liks Dzierżyński, 
Fe liks Kon i in n i przywódcy
1 działacze polskiego ruchu ro 
botniczego, k tó rą  ta k  płom ien
nym i słowy w ita ła  zza k ra t 
więziennych Róża Luksemburg, 
nazwana przez Lenina orłem 
rew olucji.

Słuszność te j postawy ideo
wej Ju liana M archlewskiego 
została potw ierdzona przez 
h istoryczny fa k t, że dzięki roz
grom ieniu a rm ii h itle ro w 
skich i  w yzw oleniu ziem i po l
sk ie j przez bohaterską A rm ię  
Radziecką, polska klasa ro 
botnicza uzyskała braterską 
oporę w te j a rm ii, u ję ła  w 
sojuszu z chłopstwem  pracują 
cym władzę w swe ręce, re a li
zuje dziś w ie lk i plan 6-letpi, 
buduje u siebie socjalizm  — 
ustró j spraw iedliwości spo
łecznej, szczęścia i  dobrobytu 
mas pracujących, korzysta  z 
m ora lne j i  m a te ria lne j pomo
cy oraz czerpie obficie z wzo
rów i  doświadczeń k ra ju  zw y
cięskiego socjalizm u —  ZSRR,

N ieustraszonym  bez skazy 
rycerzem  rew o luc ji nazwał 
wczoraj Ju liana M arch lew 
skiego delegat K om unistycz
nej P a rt ii Zw iązku Radziec
kiego tow. P io tr  Pospiełow.

M ów ił o Ju lian ie  M arch lew
skim  delegat SED tow. Ebert, 
jako o bo jow niku wspólnej na
szej sprawy, którego prochom 
złożyła hołd N iem iecka Republi 
ka Demokratyczna. F ak t, że w 
uczczeniu pamięci Ju liana M a r
chlewskiego w raz z Polską 
Ludową bierze udz ia ł Z w ią 
zek Radziecki i  N iem iecka i 
Republika Dem okratyczna, sta I

nowi nie ty lk o  wyraz; pro le
tariackiego in ternae j  onalizmu
i solidarności naszych ludów, 
ale i  w ie lk i wkład do w a lk i o 
pokój, prowadzonej przez ludy 
całego św iata pod przewodem 
i w oparciu o W ie lk i Związek 
Radziecki.

Idea., której służył 
zwyciężyła już 

na i/3 kuli ziemskiej
Towarzysze:
Idea l-ęwolucji p ro le ta riac 

k ie j i  socjalizm u, k tó ra  p rzy 
świecała życiu Ju liana  -M a r 
chlewskiego, zwyciężyła już 
na 1/3 k u li ziem skiej.

W  oparciu o Związek Ra
dziecki i  jego pomoc, Chiny 
Ludowe, k ra je  dem okracji lu 
dowej ł  N iem iecka Republika 
Dem okratyczna, u trw a la ją  
władzę mas pracujących i bu
dują podstawy socjalizm u w 
swych kra jach , walczą o po
kój, postęp i  bra te rstw o lu 
dów w c a ły m , świecie —  prze
ciw  im peria lis tycznym  pod
żegaczom wojennym  i  ich agen 
turom .

Będziemy pogłębiać 
nasz ludowy patriotyzm 

i nasze braterstwo 
ze Związkiem Radzieckim

Krocząc niezłom nie drogą, 
k tó rą  to row a ł ca łym  swym 
życiem Ju lian  M arch lew ski, 
będziemy pogłębiać więź ideo
wą, wspólnotę interesów i  ce
lów, p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o ze 
zw iązkiem  Radzieckim, k ro 
czącym pod wodzą W ielkiego 
S talina ku kom unizm owi, sta
nowiącym tw ierdzę i  ostoję 
światowego pokoju i  postępu, 
wzór dla naszego budownic
twa socjalistycznego, nadzieję 
m ilionów w yzyskiw anych i 
uciskanych w ki-ajach kap ita 
listycznych i  kolonialnych.

Krocząc niezłom nie drogą 
życia i w a lk i Ju liana  M a r
chlewskiego będziemy pogłę
b ia li nasz ludowy pa trio tyzm , 
naszą gorącą i bezgraniczną 
miłość do Polski Ludowej — 
wyrażającą się w  naszym 
o fia rnym  w ys iłku  nad odbudo- 
wą k ra ju  i  jego sto licy, w  na
szych śm ia łych planach i  per
spektywach, w  naszym nowym 
socja listycznym  stosunku do 
pracy i  w łasności społecznej, 
w naszej bezkompromisowej 
walce z w rogiem  klasowym  i  
w szelkim i odchyleniam i od 
słusznej .m arksistowsko - le n i
nowskiej l in i j  po lityczne j, re 
prezentowanej przez naszą 
partię  —  PZPR, z w iernym  i 
oddanym synem po lsk ie j klasy 
robotniczej i  narodu polskiego 
— tow. Bolesławem B ierutem  
na czele.

Realizując testam ent J u lia 
na M archlewskiego, walczyć 
będziemy z w sze lk im i prze ja 
wam i nacjonalizm u i  oportu
nizmu, pogłębiać będziemy 
nasz p ro le ta riack i in te rnac jo 
nalizm, naszą solidarność z 
walczącym i całego św iata, 
nasz w k ład  w  walkę o pokój, 
postęp i  socjalizm .

Na wzorach życia i  w a lk i 
Ju liana Marchlewskiego w y 
chowywać się będą młode po
kolenia Polaków - pa trio tów , 
ofia rnych , świadomych i  w y 
trw a łych  budowniczych Pol
sk i socjalistycznej.

Pod ow ianym i chwałą h is to 
rycznych zwycięstw, sztanda
ram i m arksizm u .  lenin izm u, 
pod k tó ry m i Ju lian  M a r
chlewski odbył swą 40-letn ią 
służbę klasie robotniczej i 
narodowi polskiemu, zbudu
jem y w  Polsce socjalizm .

Dem onstracje i  s tra jk i w portach  
francusk ich  przeciw  dostawom 

sprzętu wojennego z USA
G ENEW A (PAP) <■— Z  Paryża donoszą: Pomimo repre

sji rządowych wzmaga się we Francji akcja mas pracujących 
w obronie pokoju.«

W  związku z zapowiedzia
nym transportem  czołgów — 
w Roanne odbyły się potężne 
m anifestację pro testacyjne. Ro 
botnicy miejscowego arsenału 
odbyli k ilkugodz inny  s tra jk  
pro testacyjny, podobnie ja k  ro 
botnicy szeregu innych fa 
bryk.

A kc ja  pokojowa nabiera 
szczególnego nasilenia w T u
nisie w zw iązku z zapowie
dzianym przybyciem  do B izer- 
ty  lotn iskowca „D ixm ude“  z 
ładunkiem  sam olotów am ery
kańskich.

Dokerzy po rtu  Tounis-la 
Goulette zapowiedzieli, że prze. 
ciw staw ią się wyładowaniu 
sprzętu wojennego. Zebrani na 
wiecu w Tunisie robotn icy u- 
c h w a lilr  rezolucję, w k tó re j 
p ię tnu ją  podżegaczy wojen, 
nych.

W F e rry v ille , położonym w 
pobliżu B ize rty , robotn icy oglo 
s ili s tra jk , pro testu jąc prze
ciw zapowiedzianemu p rzyby
ciu lotn iskowca. S tra jku jący  
robotnicy u tw o rzy li potężny po 
chód. Doszło do licznych u ta r
czek z polic ją.

W Bizercie i Cherbourgu od
by ły  się potężne m anifestacje 
protestacyjne.

*
G E N E W A  (P A P ).
W' całej F ra n c ji s tra jkow a ło  

w piątek ponad pół m iliona ro 
botników.

W  Dunkierce, w S trassbur- 
gu, w Vendôme, Lianie i k ilku  
innych m iastach w ielu pracow-

ników  zmuszonych by ło  u - 
względnić żądania p racu ją 
cych.

W  większości portów  p a ry 
skich trw a  24-godzinny s tra jk  
ostrzegawczy m arynarzy w o
bec odrzucenia przez a rm a to
rów żądanej podwyżki płac.

W  Paryżu odbyło się zebra
nie przedstaw icie li zw iązku me 
talowców. Sekretarz m etalow
ców paryskich Lunet, zapropo
nował 'rezolucję, przew idującą 
przekształcenie powstałych w 
walce kom ite tów  stra jkow ych 
w kom ite ty  jedności akc ji.

Rezolucja ta  została p rzy 
ję ta  jednogłośnie.

Protest KP Francji 
przeciw odmówieniu wiz 
delegatom zagranicznym 

na X II Kongres Partyjny
G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 

donoszą: S ekre ta ria t K P  F ra n 
c ji og łos ił kom unikat, s tw ie r
dzający, że:

„S ekre ta ria t naszej p a r ti i o- 
trzyrna i telegram  Rum uńskiej 
P a rtii Robotniczej, in fo rm u ją 
cy o odmowie udzielenia wiz 
wjazdowych na te ry to riu m  
F ranc ji towarzyszom, zapro
szonym na X I I  Kongres KP 
F ranc ji. Analogiczne w iado
mości. nadeszły od p a r ti i ko 
m unistycznych i  robotniczych 
wszystkich kra jów  dem okracji 
ludowej. N ie zostały dotych
czas przyznane w izy przedsta
w icielom K F D  i  SED.

K P  F ra n c ji pro testu je  ener
gicznie przeciwko postępowa
niu rządu francuskiego. W zy
wa ona wszystkich demokratów 
do akc ji p ro testacyjne j.

*
Haniebny wyrok 

w procesie przywódców 
Demokratycznego 

Zrzeszenia Afrykańskiego
G E N E W A  (P A P ). Do P a ry 

ża nadeszła wiadomość o skan
dalicznym  w yroku  w procesie, 
wytoczonym w Grand Bassam 
przywódcom Demokratycznego 
Zrzeszenia A frykańsk iego  na 
W ybrzeżu Kości Słoniowej,

Na 8 członków kierow nictw a 
—  7 skazano m im o braku 
wszelkich dowodów. Czterech 
przywódców Demokratycznego 
Zrzeszenia A frykańsk iego  ska
zano na 5 la t więzienia każde
go, pozostałych po 2— 3 la ta 
więzienia.

Obrońca skazanych —  M il
ia rd  —  zapowiedział apelację.

Amnestia 
na Węgrzech

B U D A P E S ZT  (P A P ) —  Wę 
gierska Rada M in is trów  lichwa 
1 iła p ro je k t ustawy o amne
s tii w związku z p iątą roczni- 
czą wyzwolenia k ra ju  przez 
A rm ię  Radziecką. Am nestia o. 
bejmuje szeroki zakres prze
stępstw politycznych, gospo
darczych i n iektóre przestęp
stwa pospolite. P ro jek t usta
wy będzie przedstaw iony do 
zatw ierdzenia Radzie P rezy
dia lnej W ęgierskie j Republiki 
Ludowej.

Wybory nowego kompletu 
titowskich zbrodniarzy

Z g ra ja  s tarych, w ysłużonych  
reakc jon is tów  z Venizelosum  na  
czele u tw o rzy ła  w  G re c ji iząd , 
popierany przez s k ra jn ie  p ra 
w icow e faszystow skie ugrupow a  
nia, k tó ry m  przew odzi k rw a w y  
k at narodu greckiego, Tsaldaris. 
Jest to re zu lta t fa rsy  w y b o r
czej, odegranej przez faszystów  
greckich pod batu tą  am basadora  
am erykańskiego w  A tenach, 
G ra d y ‘ego.

W  n iedzie lę  w  Jugosław ii, opa  
now anej przez zaprzedaną im 
peria lis tom  faszystow ską k lik ę  
tito w ską , odegrana m a być po
dobna farsa pod batu tą  a m e ry 
kańskiego am basadora w  B e l
gradzie, A llena .

Cele b e lg radzk ie j farsy w y 
borczej są jasne i b y n a jm n ie j 
nie u kryw an e . Chodzi o to, by 
do parlam en tu  ju gos łow iańsk ie 
go w prow adzić  p rzedstaw ic ie li 
ku łac tw a  i b. kap ita lis tó w . Pew  
na liczba agentów  p o licy jnych , 
w ytypow an ych  przez w y w iad  
am erykańsk i, m a powiększyć  
liczną zg ra ję  agentów  R an ko w i- 
cza, k tó ry m  kazano odgryw ać  
rolę „posłów “ . T ito  i jego ban
da sprep aro w ali ju ż  w ięc odpo
w iedn io  lis ty  kan dydatów . „ W y -  
b o ry f‘ — w p ro w adzą  do p a rla 
m entu now y ko m p le t tito w skich  
zbrod n iarzy .

Podobnie ja k  w  G re c ji, w y 
bory w  Jugosław ii p rzep ro w a
dzane są w atm osferze straszli
wego te rro ru , p rzy  pom ocy s fa ł
szowanych lis t w yborczych  i 
podstaw ionych w yborców . I  tu 
l tam  „ w y b o ry “ nie m ają  nic  
wspólnego z w o lą  ludu. I  tu  i 
tam  pa rtie  kom unistyczne i de

m okratyczne  są n ielegalne t 
szone do dzia łan ia  w  podzie- 
m ik.

Równoległość po nure j komedii 
zainscenizow anej po obu koń
cach faszystow skie j osi A teny — 
B elgrad n ie  jes t przypadkowa* 
P otrzebna jes t ona im peria li
stom a m e ry ka ń s k im  d la  zama
skow ania wobec o p in ii publicz
ne j fa k tu  całkow itego  prze
kszta łcan ia  zarów no G re c ji 
i tito w s k ie j Jugosław ii w kolo
nie a m erykań sk ie . Faktyczny  
w ładzę w  G re c ji i  Jugosławii 
spraw u ją  nie n a jm ic i im peria
lizm u  — V enizelos czy tfi*0» 
Tsaldaris  czy R ankow icz, a,e 
am basadorow ie U S A  — Grady l 
A llen . Pod ich czu jn ym  okiem  
odbywać się m a dalsza kolo
n ialna eksp loatacja  ty rh  krajów 
oraz przygotow anie  ich do ro^ 
w ysuniętych  p laców ek im peria ' 
lizm u w  p lan ow anej agresji 
przeciw ko  ZS R R  i k ra jo m  de
m o k ra c ji lu dow ej.

Im p e ria liśc i am erykańscy  *u' 
dzą się je d n a k , sądząc, że za do
la ry  zapłacone ich agentom  
G re c ji i Jugosław ii, stali się 
panam i obu tych  k ra jó w . Agen
ci faszystowscy w  obu krajach  
mogą pomagać sw ym  zaatlan- 
ty ck im  m ocodawcom  w  ograbia
niu w łasnych narodów  i powiek  
szaniu m ilia rd o w y c h  zysków 
W all S treet. A le  nie mogą zmu
sić narodów  G re c ji i Jugosławii» 
aby poszły w  służbę am erykań
skiego im p e ria lizm u . N arody  te 
nie usta ją  w  w alce o w yzw ole
nie spod narzuconego im  pano
w an ia  agentur im p e ria lizm u . I 

J . W.

M anifestacy jny pogrzeb o fia r  
bestialstwa p o lic ji w ło sk ie j 

w P arm ie
RZYM  (PAP) — W  pogrzebie zastrzelonego przez V0' 

licję w czasie strajku powszechnego robotnika A ttili Al' 
berti'ego w Parmie wzięło udział 150 tys. osób. Władze z®' 
broniły wszelkich manifestacji. Policja była jednak bezsił' 
na wobec wielkiej ilości osób, biorących udział w pogrzcbie 
i zakaz faktycznie został przełamany.

Przed ka ta fa lk ie m  zmarłego, 
wzniesionym w  gmachu Izby 
Pracy, przez 6 godzin de filo 
wa ły t łu m y  obywateli.

Na wiecu żałobnym przema, 
w ia li: sekretarz W łosk ie j K on
federacji P racy —  Santi, p rzy 
wódcy zw iązków zawodowych 
Parm y oraz przedstaw iciele 
P a rtii Kom unistycznej, i  P a r t ii 
Socjalistycznej.

W  B olon ii i  F lo re nc ji odby. 
ly  się s tra jk i pod hasłem so li
darności z robo tn ikam i P a r
my.

Spółdzielnie radzieckie 
ofiarowały 20 traktorów 

chłopom włoskim
R ZY M  (P A P ) —  Związek 

spółdzielni w łoskich podał do

wiadomości, że Związek spół
dzieln i radzieckich ofiarow3’
20 tra k to ró w  ro ln iczych chło
pom południowo-w łoskim .

Przewodniczący Zw ią2^  ' 
spó łdzielni w łosk ich  Cerre^ 
przesła ł do Zw iązku spółdziel
ni radzieckich te legram , w któ
rym  stw ierdza m. in .:
Wasz jes t dla nas bardzo cen1'^ 
i odda olbrzym ie us ług i nasze" 
mu ruchow i oraz przyczyn i sl® 
do wzmocnienia więzów brater
stwa włoskiego ruchu spółdzie* 
czego ze spółdzielcam i ra'  
dzieckim i.

P rzyezyni się on także c*o 
wzmożenia naszej w a lk i  ̂
obronie dem okraeji i pokoju-

Depesze od dem okra tyczne j 
m łodz ieży całego świata 

do KC  K om som o łu
M O S K W A  (P A P ). W  zwiaz 

ku z obchodem Światowego Ty 
godniia M lodżieży na adres Ko 
m ite tu  Centralnego Wszech- 
związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Zw iązku M ło 
dzieży oraz A n ty faszys tow 
skiego K om ite tu  M łodzieży 
Radzieckiej nap ływ a ją  depesze 
od postępowych o rgan izacji m ło 
dzieżowych z całego św iata.

M. in. depesze nadeszły 
Związku Dem okratycznej M ?” 
dzieży Ch ińskie j, od zarz3 
głównego ZM P oraz od KoU' 
tetu Centralnego Związku 
dzieży Czechosłowackiej. , .

P E K IN  (P A P ). —  W  
ku z M iędzynarodowym  TyPf! • 
niem M łodzieży w całych ~ 
nach odbyły się liczne żebi 
nia, akademie i  wiece.

Depesza księży —  bo jow n ików  
o wolność i  dem o lirac ję  

do Prezydenta RP
23 bm. odbyła się w  Szcze

cinie konferencja księży Bojow 
n ików  o Wolność i Dem okra
cję, poświęcona sprawie „C a
r ita s “  oraz ustaw ie o dobrach 
kościelnych. Podczas obrad do
konano dekoracji odznaką 
Srebrnego G ry fa  Pomorskiego 
księży: W ileńskiego i Jańczaka 
za zasługi w szerzeniu ośw ia

ty  i  k u ltu ry  na Pomorzu 2 
chodnim. Na zakończenie ® 
chwalono wysłan ie  depeszy . 
Prezydenta RP Bolesława B1.. 
ru ta , w k tó re j księża wyraża! 
m. in. wdzięczność za dotyc ,0 
czasową pomoc w odbudo", 
zniszczonych św ią tyń  oraz 
ku ją  za utworzenie fundus* 
kościelnego.

G ó rn icy  ko p a lń  g lin  
ogn io trw a łych  uzyska li 

p rzyw ile je  K a rty  G órn icze j
nych, rozw inąć ruch ra c jo n *^W  Żarnowie (pow. opoczyń

sk i) odbyła się uroczystość na
dania K a rty  Górniczej 325 g ó r
n ikom  kopalń g lin  ogn io trw a
łych.

Górnicy opoczyńscy en tuz ja
stycznie p rz y ję li wiadomość o 
przyznaniu im  p rzyw ile jów  
K a rty  Górniczej, postanawiając 
in , in. wzmóc w ysiłek przy rea - i rodzin 
liz

Z a to rsk i, o raz m asowo p rz y s^ j  
pować do d łu g o fa lo w e g o  WSP°_ 
zaw odn ic tw a  p racy . W  wyP°.j 
w iedz iach  sw oich podkreśl3

ileJ6
K a rty  Górniczej

lizow aniu planów produkeyj-

p rz y c z y ÿ  
się do w zrostu dobrobytu

poprą*'*i  w p łyną na 
warunków  pracy.

Spółdzie ln ia  p ro d u kcy jn a  Mizerk*1 
pierwsza w woj. warszawskim  
ukończy ła  siew zbóż ja rych

(TELEFONEM OD NASZEGO KORESPONDENTA)
(Koręsp. w ł.) Nasz korespon 

dent ze spółdzielni p rodukcy j
nej M¡zerka w pow. sochaczew- 
skim, woj, warszawskie —  tow.
Stanisława Pisarek, donosi te 
lefonicznie:

W  dniu 25 marca członko
wie naszej spółdzielni zakoń
czyli całkow icie siew zbóż ja 

rych. Dużą pomocą w tak  ukończyła siewy.

wczesnym ukończeniu 
był tra k to r  z PGR Bielice, 
rym  wykonano orkę. Na 
gospodarzy w Mizerce, 48 n , 
ieży do spółdzielni produk®!^ 
nej — wszyscy pracował' j  
w ie lk im  zapałem. Dzięki 
spółdzielnia M izcrka pie1’" ’8. ^ 
w województw ie warszaw3*
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Przeciwko polityce rządu de Gasperi’ego

Tysiące robo tn ików  Medióla nu b iorą udział w dem ons trac j i  ulicznej

Potężna manifestacja patriotyzm u  
i  proletariackiego  
interna c jonalizm  u

marca 1950 r . złożone zosta ły uroczyście 
r,r grobowcu n a ’ Cm entarzu W ojskowym  w 

arszawie prochy Ju liana  M archlewskiego, 
na zawsze ju ż  pozostać na po lskie j ziemi. 

a rszawska klasa robotnicza oddała maso- 
p f m udziałem  w  m an ifes tacy jnym  wiecu na 
,y?C11. Zwycięstwa osta tn i hołd szczątkom 

lelkiego R ewolucjonisty, k tó re  pow róc iły  z 
“ erlina do k ra ju .
p  P rzyby li delegaci wszystkich województw  

o isk i^aby  wraz z ludem sto licy obchodzić 
Cl? czyście 25 rocznicę śm ierci Ju liana  M ar- 

Newskiego, a zarazem pow ró t Jego prochów 
ao O jczyzny.
^ P ochyliły  się nad m og iłą  dziesią tk i czerwo- 
mi \ v SZtandarów' W raz z m asami pracujący- 
Wi . rszawy obchodziły uroczystości ku czci 
i i  a L- 8:0 re w o luc jon is ty , p a tr io ty  i pro le ta- 
‘ąckiego in te rnac jona lis ty  masy pracujące 

całeł  Polski.
b o f ^ ly  działacz, dawny S D K P iL  -owiec, ro- 

mk warszawski, tow . Szwarc powiedział 
CllZei? aw ia jąc na w ie lk ie j m an ifes tac ji na P la- 
Ma i ■yc*ęstw a : „W spom inam y towarzysza 

W alew skiego jako  tego, k tó ry  nauczał nas, 
kia tyd<0 wspólnie z pro le ta ria tem  rosy jsk im  

Sa _ robotnicza Polski może odzyskać wol-iiość
hiina

1 zwycięsko walczyć o socjalizm . Wspo- 
l’v tow. M archlewskiego jako tego, k tó - 
hió T raz z ^ow. Dzierżyńskim  p ierw szy pod- 
\vj s;  W 1920 r. na ziemi po lskie j sztandar 
, dzv robotniczo-chłopskie j. W spominamyto\v V roootniczo-chtopsl 
0 ■ Marchlewskiego jako tego, k tó ry  w a lczył

°> by niem iecki p ro le ta r ia t szedł po dro- 
tew o luc ji i  w a lk i z im peria lizm em , jakodze

te
s,?°. k tó ry  przez swój czynny udz ia ł w rosy j- 
ri7!n] ’ n iem ieckim  ruchu robotniczym  s ta ł się 
W-la*aczem m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . 
g sPominamy tow . M archlewskiego, jako na- 
t  e?° ukochanego przywódcę, k tó ry  całe swoje 

. °dda ł klasie robotniczej, walce o spra- 
icf nwość i  pokój m iędzy narodam i“ .

evch ' ° - le Przeżycie polskich mas p racu ją
c a ^  Zjyj-lazane z uroczystościam i ku czci Ju- 
holdi ,ar.cWewskiego, ogromna popularność 
' złożonego pamięci w ielkiego p a trio ty  

Proletariackiego in te rnac jona lis ty , tysiące
robotników

siego
t warszawskich, k tóre przeszły
k,u  ecl urną z procham i Ju liana M arch lewskie- 
i ° : ?by dać wyraz_ swym uczuciom dla idei 
‘ uziela tego w ielkiego syna narodu polskie- 
g.b Ppnad sto tysięcy uczestników demon* 

ra c ji —  świadczą o tym , ja k  potężna jes t

s iła  tra d y c ji rew o lucy jne j polskiego ruchu ro 
botniczego, ja k  głęboka je s t cześć najszer
szych mas narodu dla w ie lk ich  bo jowników, 
k tó rzy  w  m in ionych okresach historycznych 
k ie row a li rew olucyjną w a lką p ro le ta ria tu  po l
skiego, w a lczy li w szeregach S D K P iL  i  KPP 
o jego wyzwolenie i o wolność narodu.

U d z ia ł delegata W szechzwiązkowej Kom u
nistycznej P a r t ii (bolszewików) tow . P io tra  Po- 
spiełowa, członka KC W K P (b ) i  dyrekto ra  
In s ty tu tu  M arksa ' —  Engelsa —  Lenina — 
jest wym ownym  wyrazem  fa k tu , iż  Ju lian  
M arch lew ski b y ł „żyw ym  uosobieniem w ięzi 
polskiego ruchu robotniczego z rew olucyjnym  
ruchem rosy jsk ie j k lasy robotniczej“ .

Uroczystości ku czci Ju liana M arch lew skie
go wyb iegają swym znaczeniem i  zasięgiem 
daleko poza granice naszego k ra ju . B ra li 
w nich udzia ł w czasie masowych demonstra
c ji w B erlin ie  w yb itn i przywódcy Socja listycz
nej P a rt ii Jedności Niemiec (S E D ) z prezy
dentem N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz
nej i  przewodniczącym Zarządu Głównego 
SED tow . W ilhelm em  Pieckiem, prem ierem  
N iem ieckie j R epublik i Dem okratycznej tow. 
Ottonem Grotewohlem na czele. Tow. F r ie 
drich E bert (nadburm is trz  B e rlina ) i  tow . 
Paul M erker (obaj członkowie B iu ra  P o litycz
nego S E D ), w raz z członkiem  sekre ta ria tu  
SED tow. Hermanem Axenem p rz y b y li do 
W arszawy. W  m anifestacjach na terenie N ie 
miec b ra li również prócz robo tn ików  B erlina  
udz ia ł robotn icy F ra n k fu rtu  n/O drą, Sakso
n ii,  Zagłębia R uhry  i niem ieckich m iast po r
towych, m anifestu jąc ku  czci Tego, k tó ry  
wraz z Różą Luksem burg, Karo lem  Lieb- 
knechtem, Leonem Tyszką i  F ranciszkiem  
M ehring iem  w a lczy ł o zwycięstwo rew o luc ji 
w  Niemczech i o pokój.

Sprowadzenie prochów Ju liana M arch lew 
skiego i złożenie ich w  grobowcu w  W arsza
w ie odbyło się p rzy  udziale Z o fii D z ie iżyń - 
skie j i Jana Dzierżyńskiego, oraz có rk i J u 
liana Marchlewskiego — Z o fii M arch lew skie j.

Na g ran itow ym  fundamencie rew olucyjne j 
tra d y c ji polskiego ruchu robotniczego buduje 
dziś polska klasa robotnicza pod k ie row n ic
twem  Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Robotn i
czej, na czele polskiego narodu, w ie lk i gmach 
socjalizm u w  naszym k ra ju . Idąc po drodze, 
k tó rą  wskazuje Wódz m iędzynarodowej k lasy 
robotniczej towarzysz S ta lin , rea lizu je  dziś
nowa Polska ideały, 
M arch lew ski.

o k tó re  w a lczy ł Ju lian

Sprzęt budowlany 
trzeba maksymalnie wykorzystać

Przed k ilk u  tygodn iam i ro 
bo tn ik  z Oddz. W arszawskiego 
C en tra li Sprzętu Budowlanego 
tow. O fia rs k i —  m aszynista 
kopark i chw ytakow ej i  jego 
pomocnik tow. Osialc powzięli 
zobowiązanie przepracowania 
5.815 maszyno/godz. bez re
montu s iln ika , tzn. wykonania 
202 proc. norm y, zwiększając 
jednocześnie wydajność kopar
k i o 50 proc. Jednocześnie we
zw a li oni do współzawodnic
tw a  długofalowego wszystkich 
m aszynistów sprzętu ciężkiego
—  w  zakresie konserw acji ma
szyn i  zwiększania ich w yd a j
ności.

Zobowiązanie towarzyszy 0 - 
fia rsk iego  i  Osiaka zapocząt
kow uje powstanie i  rozwój 
współzawodnictwa w  bardzo 
zaniedbanej dotąd dziedzinie — 
w  dziedzinie ja k  najlepszego 
w yko rzystan ia  sprzętu budo
wlanego. W spółzawodnictwo to 
pow inno spowodować przełom 
w dotychczasowej gospodarce 
sprzętem, k tó ra  ma jeszcze nie 
m ai wszędzie poważne b rak i.

A  przecież m aksym alne w y
korzystan ie sprzętu budowla
nego je s t p ierwszym  —  dużym 
krokiem  do całkow itego zme
chanizowania robót.

Niskie wskaźniki 
wykorzystania sprzętu
Spójrzm y, ja k  w yg ląda w y 

korzystanie sprzętu w  w a r
szawskich przedsiębiorstwach 
budowlanych, wykonu jących 
budownictwo m ieszkaniowe i 
przemysłowe na w ie lką  skalę.

Jest rzeczą jasną, że nie we 
wszystkich przedsiębiorstwach
—  nie dość tego —  nie na 
wszystkich placach budowy, 
w ykorzystu je  się maszyny i  u- 
rządzenia w  jednakow ym  stop
niu. Są poszczególne dyrekcje , 
poszczególne k ie row n ic tw a  ro 
bót, poszczególne zespoły w re
szcie, które  gospodarują sprzę
tem sprawnie i dobrze. T ak  się 
dzieje w  dużym stopniu w  

BOR —  na M uranow ie „C “ , 
na budowie k ilk u  ko lon ii W SM  
na Mokotowie i in .

W  przeważającej jednak 
większości niedoceniane jes t 
znaczenie mechanizacji robót
—  znaczenie maksymalnego 
w ykorzystan ia  sprzętu. Cha
rakterystyczne jes t, że we 
wszystkich niem al przedsiębior 
stwach, za jm ujących się wy-

Todeusz Sapociński
konawstwem budowlanym  — 
sprzęt w ykorzystany je s t w o- 
kresie le tn im  w 60 —  70 proc. 
(z w y ją tk ie m  BOR-u — 80 —  
90 proc.).

Te w skaźn ik i m ówią, że po
ważną część robót, k tóre moż
na byłoby wykonać sprzętem, 
w ykonu je się ręcznie i niepo
trzebnie tra c i się pracę k i l 
kudziesięciu robotn ików , nie
p roduktyw n ie  zatrudnionych 
zam iast n iew ykorzystanych ma 
szyn, co zw aln ia  ogólne tempo 
budowy.

N a w ie lu  innych budowach, 
tak  mieszkaniowych, ja k  i prze 
m yślowych —  odsetek stojące
go bezużytecznie, lub  n iew ła
ściwie eksploatowanego sprzę
tu , je s t jeszcze większy.

Przyczyny i braki
Jakie są przyczyny tak  ma

łego w yko rzystan ia  maszyn i 
urządzeń budowlanych?

Przyczyny te —  to przede 
wszystkim  niesłuszna gospo
darka sprzętem w  rozdzielaniu 
go na poszczególne budowy, 
brak na leżyte j technicznej opie 
k i nad sprzętem i  urządzenia
m i pomocniczymi, nieskoordy
nowana gospodarka tzw . sprzę 
tern łączonym (np. kopark i z 
samochodami - w yw ro tka m i), 
wreszcie —  brak planowości w 
w ytyczaniu zadań, ja k ie  dany 
sprzęt ma do spełn ienia i  w 
rea lizowaniu tych zadań.

A  oto k ilk a  fak tów .

Ciężki sprzęt BOR-u np. — 
kopark i, spychacze i in . nie 
by ł i nie jes t w -da lszym  cią
gu należycie w ykorzystyw any 
wskutek braku pewnych części 
zamiennych i zbyt m ałe j ilości 
samochodów -  wyw rotek.

Średni sprzęt nfa częste prze 
stoję przez brak odpowiednich 
s iln ików  elektrycznych, t ra n 
sform atorów  określonej mocy 
itd . N iektóre  maszyny, ja k  
to rkre tn ice , k tó re  nie mogą 
mieć zastosowania w budow
n ic tw ie  mieszkaniowym, „leżą 
odłogiem“  całym i m iesiącami, a 
Centra la  Sprzętu Budow lane
go nie odbiera ich, m im o w ie
lu  rek lam ac ji k ie row nictw a 
robót.

B ra k  planowości w  gospoda
row an iu  gruzem powoduje, że 
np. z samego ty lko  M uranowa 
nie wywożono d ług i okres cza-

Reakcja włoska odpowiada strzałami 
Ha konstruktywny ludowy „plan pracy44

M ajow a Konferencja  Gos- 
r>ł'CZa —  któ ra  odbyła się 

lu t ^ y m ie  w d rug ie j połowie 
n .e£° -— dla ostatecznego o- 

°Wienia i sform ułow ania pla- 
Sospodarczego W łosk ie j Ge- 

(Cfyp i K on federacji Pracy 
j, j .  ), uchwalonego na kon - 
^ esie w październiku 1949 r.

» yw o ła ła  w ie lk ie  zaintere- 
\v ," 'an'e: wyn ikające przede 
j,„ zy,stk im  z . tego, że K on le- 
Ha. a rozpatrywała, w ska li 

rodowej zasadnicze zagad- 
Wv-la związane z postu la tam i 
ctj. udanym i przez masy pra- 
j )(,;,ace, zagadnienia w a lk i o 
fe r " '°  -do Pra cy i życia. Kon- 

posługując się meto- 
naukowym i, wykazała

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

« 111 i
’Stotmlle _ przyczyny s trasz liw e j 

j  głodu m ilionów  W lc-P?dzy

Dowiodła ona wszystkim  
Znal’ - ym W iochom, że można 
E: , ź ć  wyjście z obecnej, tra - 
^  zjiej sy tuac ji. Nawet pra«a 
Jiie ° Wa ’ . proam erykańska
„U  odważyła się zignorować 

rad K onferencji.

najszerszych mas
f,y? K on ferenc ji w zię li n iz ia l 
sj a ’ ’jwcy, uczeni o św iatowej 

specjaliści reprezentu- 
l i tv T " ‘'•¡rozmaitsze poglądy po 
c i - z«e, nie wyłączając ucz- 
ski S'7*yc^ członków chrześcijań- 
do\w ?e.łnok ra c ji. M etody rzą- 
ki Z  ' ¡zolac-ia po lityczna k l i
ce „,?-GasPen — Scelba, będą- 
zv«f 0Wn.ymi przyczynam i k ry - 
ne gospodarczego i po litycz- 
}y Nękającego k ra j, zosta- 
Cze*fUr-?'Y° Potępione przez u- 

* mków K on fe renc ji.

k J  ^cn sposób ckazalo się, że 
P arti- ro^°*'nJ cza i  je j w ielka

l û n' e "U stępująca w obronie 
gą -Za.W*ze sz^a slus: ą dro-

KP  Włoch — od-

wlouK jednocześnie dla op in ii 
stal ' m iędzynarodowej
Wia”  S1.ę oczywiste, że dla roz 
cycha" la . problemów nękają- 
h r  n,a r°d w łoski is tn ie ją  in- 
ia b in 6 ' y an iżeli pa lk i i ka- 
by. n iaszynowe p o lic ji Scel-

podkreślić, że Kon-
roii^ja została poprzedzona

licznym i zebraniam i loka lnym i, 
na k tó rych  omawiano sprawy 
bezrobocia, sprawy roine i za
gadnienia —  związane z un ie
ruchomieniem określonej fa b ry  
ki. W  zebraniach b ra li udzia ł 
przedstaw iciele organ izacji de
m okratycznych, drobni kupcy, 
robotnicy, chałupnicy, rzem ieśl 
n icy —  wszyscy ci, któ rych 
b y t zagrożony jes t przez im 
peria lis tyczną po litykę  rządu. 
R ezu lta ty  tych narad, obejmu
jących najszersze kola społe
czeństwa, zna lazły odbicie i 
syntetyczne ujęcie w obradach 
K onferencji.

Tragiczne rozmiary 
katastrofy

Zarówno tow. d i V itto r io , 
generalny sekretarz CGTI o- 
raz przewodniczący Światowej 
Federacji Zw iązków Zawodo
wych, ja k  i liczn i sprawo? daw. 
c; i dyskutanci ■— przytoczy li 
w iele danych, c y fr, argum en
tów i wniosków, które negować 
mogą jedynie ciasne um ysły 
reakcjonistów  i  ślepy egoizm 
klasy rządzącej.

O statn ie miesiące 1949 r. za 
znaczyły się ogrom nym  obni
żeniem produkcji i eksportu 
włoskiego. Po dewaluacji fu n 
ta sztarlinga eksport sp^dl ze 
101 m iln. dolarów we wrześniu 
do 75 m iln. w październiku, 
a w listopadzie obniży! się o 
dalsze 30 proc. W edług da
ny h m in is terstw a pracy, licz 
ba bezrobotnych wynosiła w 
październiku 1949 r. 1.741.000. 
A lt  do te j o fic ja ln e j liczby do
dać należy wszystkich, którzy 
z na jrozm aitszych powodów 
zostali skreśleni z lis t, dodać 
należy poszukujących pracy lu 
dzi młodych, k tó rzy  dotąd w 
ogóle jeszcze nie pracowali, in 
te lek tua lis tów  bez pracy itd . 
Liczba bezrobotnych we W ło 
szech fak tyczn ie  przekracza 
liczbę 2.000.000. Ponadto oko
ło m iliona robotn ików  pracu- 
j  ty lko  częściowo, a ponad 
m 'iion robotników  rolnych pra 
cuje sezonowo —- po parę 
miesięcy w roku. Dane urzę
dowe m in is terstw a ro ln ictw a 
stw ierdzają, że w ro ln ic tw ie

L. Marcucci
jes t 2.70o.000 robotn ików  
„zbędnych“ .

Przeciętny zarobek robotnika 
włoskiego wynosi 30.000 lirów  
miesięcznie, podczas gdy m in i. 
malne koszty u trzym an ia  w y 
noszą C0.000 liró w  miesięcz
nie. Płace w  ro ln ic tw ie  są je 
szcze niższe —  robotn icy ro l
n i nie zarab ia ją  nawet 30.000 
ljró w  miesięcznie. Trzecia 
część rodzin w łoskich zarabia 
m niej niż 340.000 liró w  rocz
nie.

Nędza ludu w łoskiego p rzy 
czynia się do pogłębienia k ry 
zysu przemysłowego. Sklepy są 
pełne towarów , ale W łosi nie 
mają pieniędzy na ich kupno. 
Liczba bankructw  handlowych 
od roku 1947 do listopada 1949 
roku wzrosła niem al cztero
krotn ie . W  1936 roku na ro- 
br 'ulików i rzem ieśln ików przy 
padało 28 proc. dochodu naro
dowego. Dziś przypada zale
dwie 17 proc.

Ślepota władców
P o lityka  kredytow a i podat

kowa rządu— faw oryzu jąca inte 
resy grup m onopolistycznych 
— pogarsza tert stan rzeczy. 
W  dodatku gospodarka w ios
ka podporządkowana jest ca ł
kowicie im peria lizm ow i am ery
kańskiemu. Doszliśm y do te
go, że im portu jem y do W ioch 
wyroby, k tó rych  m ógłby do
starczyć nam bezczynny prze
m ysł w łoski.

G rupy monopolistów po tra
f i ły  nie ty lko  utrzym ać po
ziom swych zysków, ale zw ięk
szają je z każdym dniem. K a 
p ita liśc i pam ięta ją jedynie o 
swych zarobkach i dlatego nie 
wyzyskuje się olbrzym ich sil 
roboczych ani istniejącego 
sprzętu technicznego. W ielcy 
obszarnicy wolą aby ich zie
mie leżały .odłogiem, lub — 
w najlepszym wypadku —- aby 
szły na pastw iska, niż gdyby 
je m ie li oddać pod uprawę 
m ałorolnym  lub robotnikom  
rolnym .

Na akcję ludu w obronie

pracy i prawa do życia —  k la 
sa rządząca nie znalazła innej 
odpowiedzi, ja k  ty lk o  bruta lne 
i dzikie represje po licyjne — 
tak  ja k  gdyby użycie s iły  mo
gło decydować o wydostaniu 
się ze ślepego zaułka.

Żądanie ka p ita lis tó w  aby 
masy ludowe pracow ały dla 
produkc ji w o jennej, zostało 
odrzucone z pogardą. R obotn i, 
cy w łoscy ośw iadczyli jasno i 
stanowczo, że n igdy nie będą 
pracować nad przygotow ania
m i do w o jny  ze Zw iązkiem  
Radziąekim i k ra ja m i demo
k ra c ji ludowej, lecz przeciw 
nie —  uczynią wszystko co le
ży w ich mocy, by przeszko
dzić podżegaczom wojennym .

Ludowy plan pracy
Akceptu jąc plan W łosk ie j 

K on federacji P racy K onferen
cja wskazała trz y  w ie lk ie  
dziedziny gospodarki narodo
wej, w k tó rych  można za trud 
nić poważną ilość bezrobot
nych, rozw iązując przy tym  
na jbardzie j palące zagadnie
nia państwowe. Są to : produk
cja energ ii e lektryczne j, budo
wa domów m ieszkalnych i me
lio rac ja . K onkre tn ie  w ten 
sposób można dać pracę na
tychm iast 700.000 bezrobot
nym, zarówno fizycznym  ja k  
i um ysłowym . Konferencja 
wskazała również, że znale
zienie środków na finansowa
nie robót, k tó rych  koszt ob li
czany jes t na 800 —  1000 m i
lia rdów  liró w , jes t m ożliwe, o 
ile rząd zgodzi się na użycie 
części swych rezerw  m onetar
nych, a jednocześnie zmusi 
najbogatsze s fe ry  do oddania 
części bogactw nieuczciwie 
zdobytych.

Tow. di V itto r io , sekretarz 
W o s k ie j Konfederacji Pracy, 
sform ułow a ł również po litycz
ne w arunki rea lizac ji tego pla
nu ’ „Potrzebny jest rząd, k tó 
ry  będzie niezależny od mono
poli kap ita lis tycznych i ob
szarników, k tó ry  będzie cie
szył się zaufaniem . szerokich 
mas ludowych, będzie opierał 
się na nich i  p o tra f i zm obili-

zować tw órczy entuzjazm  lu 
du“ .

Konferencja  zaproponowała 
upaństwowienie monopoli elek
trycznych i inne m etody kon
tro li gospodarczej. Specjalną 
uwagę poświęciła konferencja 
rozstrzygn ięc iu  palących za
gadnień po łudniow ych Wioch 
oraz kw estii ro lne j —  doma
gając się rea liza c ji re fo rm y 
ro lne j i przeprowadzenia nie
zbędnych prac dla zasadniczej 
poprawy naszej p rodukc ji ro l
nej.

„P lan P racy“  —  bo tak  na
zwano p ro je k t W ł. Konfede
ra c ji Pracy —  może zapewnić 
pracującym  masom robo tn i
czym i chłopskim  oraz całe
mu ludowi nowe perspektyw y 
by tu , dając m u jednocześnie 
pracę, dobrobyt, pokój i w o l
ność. Plan P racy będąc rezu l
tatem  wspólnego w ys iłku  ro 
botników, chłopów, kobiet, 
m łodzieży , in te lek tua lis tów  — 
jest przeciwstawieniem  p o li
ty k i de Gasperiego —  Scelby, 
p o lity k i n iewoln ictwa i nędzy, 
podporządkowania k ra ju  in te 
resom im peria lis tów . Plan P ra 
cy oznacza, że naród w ioski 
wypow iedział się przeciwko 
wyścigow i zbrojeń i bombie 
atomowej; przeciwko m ordo
waniu m ałorolnych z M ellisa, 
Torrem aggiore i Montescaglio- 
so; przeciwko masakrze ro 
botników Modeny; przeciwko 
kleryka lno-faszystow skim  me
todom rządu; przeciwko rządo
w i 18 kw ie tn ia  i za radykalną 
zmianą p o lity k i rządu.

Kola rządzące pozostały g łu 
che na glos K on ferenc ji Gos
podarczej, reprezentującej lud 
w łoski. De Gasperi —  Scelba 
mogą być ty lko  tym  czym są i 
czym zawsze będą. D latego 
zadaniem ludu włoskiego jest 
wybranie drogi, k tó ra  dopro
wadzi go do obranego celu, 
dla którego ty le  najlepszych 
jego synów już przela ło swą 
krew. Można być pewnym, że 
pod kierownictwem  swej w ie l
kie,' p a r ti i —  P a rt ii K om uni
stycznej i tow. Tog lia ttiego , 
lud w ioski będzie um ia ł obrać 
słuszną i dobrą drogę,

su 90 tys. m sześć, gruzu —  z 
braku dyspozycji co do przez
naczenia tego gruzu. A  samo
chody s ta ły  tymczasem nie
wykorzystane.

Zła konserwacja maszyn
Przykładem  m arnotraw stw a

—  z g ru n tu  złej gospodarki 
sprzętem je s t fa k t, że z 11 sa
mochodów, przydzielonych PBP 
1 (k ie row n ik  robót —  inż. 
K . G ilecki) do wywożenia zie
m i, pracow ały w styczniu i  lu 
tym  średnio ty lk o  4 wozy —  7 
pozostałych wyczekiwało go
dzinam i „w  kolejce“ .

P rzy  budowie Głównego 
Urzędu Statystycznego, wyko
nyw anej przez PPB-1, beto
n ia rk i często sto ją  nieczynne
—  ty lk o  i  wyłącznie przez złą, 
n iech lu jną konserwację. T ra n 
sporte r je s t nieużywany i n ie 
zabezpieczony.

PPB-2, prowadzące budowę 
P o litechn ik i, nie korzystało 
przez d ług i czas z windy, 
gdyż nieodpowiednio przepro
wadzono je j montaż. Sprzęt 
transportow y, ja k  taczki, „ ja 
ponk i“  i  in n y  b y ł nieczyszczo- 
ny i n iesm arowany.

To ty lk o  nieliczne z w ie lu 
przyk ładów  złe j, szkodliwej go 
spodarki sprzętem.

Czy te poważne b rak i mogą 
być usunięte?

N iew ą tp liw ie  —  tak. Bo p ro 
dukcja  np. części zamiennych 
do sprzętu ciężkiego nie na
stręcza trudności, ponieważ 
w ytwarzane są one przez „ U r 
sus“  i inne zakłady. Trzeba 
ty lk o  dobrze wykorzystać w y 
produkowane części zamienne 
i zorganizować stałe planowe 
zaopatrzenie sprzętu w te czę
ści.

Centra la  Sprzętu Budow la
nego (C S B ), cen tra lizu jąca 
wszystkie maszyny i urządze
nia  budowlane, nie uczyniła 
jednak tego. N ie porozum iała 
się ona również z przemysłem 
elektrotechnicznym  w  spraw ie 
produkowania niezbędnych dla 
budownictwa siln ików .

Gospodarkę sprzętem 
trzeba zorganizować 

na nowych podstawach
Dotychczas CSB nie zorga

nizowała jeszcze należytego, 
właściwego rozdzia łu sprzętu 
na poszczególne budowy, nie 
skoordynowała swej dz ia ła l
ności z bieżącymi potrzebami 
budownictwa, z p lanam i bu
dów.

N ie ma dotąd na leżyte j dba
łości o sprzęt ze strony perso
nelu technicznego budów i  ro 
botników.

Ten stan rzeczy trzeba nie
zwłocznie zmienić. Gospodarka 
sprzętem musi być oparta  na 
trw a łych  i mocnych podsta
wach.

Podstawy te —  to rac jona l
ny rozdzia ł sprzętu pomiędzy 
przedsiębiorstwam i zgodnie z 
charakterem  budów. To —  sy
stematyczne zaopatrzenie w 
części zamienne oraz kon takt 
z zakładam i, p rodukującym i te 
części. To —  planowanie za
dań, ja k ie  obsługa sprzętu , me
chanicznego ma do spełnienia 
i kon tro la  wykonania tych za
dań. To —  racjonalne rozsta
wienie sprzętu na teren ie bu
dowy, zwłaszcza maszyn do 
wyrobu zapraw  i betonów. To 
—  wreszcie —  należyta kon
serwacja, dbałość o sprzęt i 
uświadomienie robotn ików  o 
znaczeniu maksymalnego w y
korzystyw ania tego sprzętu.

Zapomniano rów nież o spra
w ie bardzo ważnej —  o szko
leniu robotników, obsługują
cych sprzęt, o s ta łym  podwyż
szaniu k w a lif ik a c ji tego per
sonelu, o wprowadzeniu suro
wej dyscypliny obsługi sprzę
tu.

W iele bowiem maszyn, p rzy 
dzielonych przedsiębiorstwom 
budowlanym, a zwłaszcza PBP, 
ja k  spychacze, zgarniacze i 
inne, m ają  kilkutygodniow e 
nieraz postoje z braku wyszko
lonej obsługi sprzętu lub n ie
um iejętnego posługiwania się 
n im  —  co powoduje aw arie 
maszyn.

Zdyscyplinowanie zatem ca
łego apara tu techniczno-inży
n ie ry jnego i prze instruowanie 
załóg, obsługujących sprzęt —  
je s t zadaniem p ilnym  i waż
nym.

N a budowach ponadto zda
rza się, że n iektórzy robotn i
cy, m ając do dyspozycji m a
szyny i urządzenia, nie korzy
s ta ją  z nich. N ie zdają oni so
bie jeszcze często sprawy, ja k  
w ie lk ie korzyści daje mecha
nizacja , w ja k im  stopniu u ła
tw ia  ona pracę i podnosi je j 
wydajność. Ten konserwatyzm , 
to zacofanie te j części robot
n ików  budowlanych trzeba 
zwalczać.

Zagadnieniem tym  w inny  
zająć się nasze organizacja 
p a rty jn e  i zw iązki zawodowe. 
Trzeba przekonywać ludzi, or
ganizować pokazy obsługi ma
szyn, wygłaszać pogadanki. 
Należy rozw inąć i  spopu lary
zować współzawodnictwo m ię
dzy robotn ikam i, obsługujący
m i sprzęt, zain icjow ane przez 
tow. tow. O fia rsk iego i Osia
ka, słowem —  zainteresować 
robotn ików  mechanizacją ro 
bót.

Waluta radziecka 
najsilniejszą walutą świata

Aleksander Szpakowicz
Przeprowadzona 1 marca br. 

ponowna obniżka cen w Zw iąz
ku Radzieckim  i  oparcie rubla 
na bazie zło ta  w raz Z podnie
sieniem kursu rub la  w  stosun
ku do dolara zostało przy ję te  
na całym  świecie jako wy.mow 
ne świadectwo dalszego w zro
stu po tęg i gospodarczej ZSRR 
w okresie powojennym, jako 
ogrom ny sukces narodu ra 
dzieckiego i  całego obozu po
ko ju  i  -wolności.

A le  je ś li wiadomość o tym  
w yw oła ła  wśród w szystkich 
p rzy jac ió ł ’Zw iązku Radzieckie 
go szczerą radość i  zadowole
nie, to w  obozie w rogów  de
m okrac ji i  socjalizmu, w obo
zie podżegaczy wojennych w y
w o ła ła  panikę i  zamęt. Zamęt 
i gniew w yw oła ła  wiadomość
0 w ie lk ie j obniżce cen w ZSRR. 
Zamęt i  gniew w yw oła ła  w ia 
domość o oparciu rub la  na ba
zie złota. Wiadomość ta  zo
sta ła  przez prasę burżuazyjną 
słusznie potraktow ana jako 
akt de tronizacji dolara.

Określenie kursu rub la  na 
podstawie dolara i  oparcie wa
lu ty  radzieckie j na bardzie j 
trw a łe j podstawie złota ozna
cza w ie lk i sukces gospodarki 
radzieckiej, je s t wyrazem  s iły
1 trw a łośc i w a lu ty  radzieckiej 
i  stanowi nowy dowód wyższo
ści gospodarki socjalistycznej 
nad gn ijącą gospodarką kap i
ta listyczną.

Zastąpienie do lara am ery
kańskiego zlotem  jako bazą 
nowego, podwyższonego kursu 
rub la je s t sprawą szczególnie 
bolesną dla im peria lis tów  ame
rykańskich i  ich na jrozm a it
szych chwalców. Jest bowiem 
rzeczą znaną, że jeszcze w o- 
kresie m iędzywojennym  za
znaczyła się wyraźna tenden
cja do skoncentrowania prze
ważnych zasobów zło ta  mone
tarnego z całego św iata kap i
talistycznego w skarbcach Fe
deralnego Banku U S A  i uzależ 
nienia wszelkich w a lu t od do
lara. Po d rug ie j wojnie św ia
towej tendencja ta  jeszcze 
bardziej się wzmogła.

Równocześnie wzmogła się 
tendencja do tezauryzacji zło
ta, có pozostaje w związ.Ku z 
powszechną niepewnością odno 
śnie trw a łości w a lu t k ra jów  
kap ita lis tycznych Europy, raz

Monopoliści amerykańscy, 
chorzy na szaleńczą manię pa
nowania nad światem , p ro k la 
m owali kró lestwo dolara jako 
w yk ładn ika  s iły  im peria lizm u 
amerykańskiego i  w yrazu  „a - 
merykańskiego sposobu życia“  
—  słowem „D o lla r  ueber al- 
Ies“ . N a b ra li pewności, że przy 
pomocy dolara można wszyst
ko kupić i  wszystko u jarzm ić. 
Być może, że te j pewności na
b ra li na te j podstawie, że uda
ło im  się w okresie g łów nie po 
wojennym wypompować z in 
nych k ra jów  kap ita lis tycznych 
przeszło, 10 m ilia rd ów  dolarów 
złota, płacąc za nie papiero
w ym i do laram i dw ukro tn ie  
m niejszej wartości według o f i
cjalnego kursu po 35 dolarów 
za uncję złota i zyskując na 
te j operacji drugie 10 m il ia r 
dów dolarów za darmo.

A le  od oszwabienia pognę
bionych ry w a li kap ita lis tycz 
nych do podważenia praw  rzą
dzących ekonomiką k a p ita li
zmu je s t bardzo daleko! Próba 
zmuszenia z ło ta  do podporząd
kowania się papierowemu do
la row i m usia ła się skończyć 
dla m aniaków z W a ll Street 
haniebnym fiaskiem .

F akt, że skupujący złoto dla 
celów tezauryzacyjnych wolą 
złotego dolara od papierowe
go, znany b y ł od dawna. Obec
nie zaś we w szystkich kra jach 
zachodnio - europejskich płaci 
t ię  w  pryw atnych obrotach 
z reg u ły  za uncję z ło ta  67 —  
70 dolarów, gdy tymczasem 
USA narzuca nadal wszyst
kim  o fic ja ln y  kurs w  wysoko 
ści 35 dolarów za uncję złota.

Uchwała Rady M in is trów  
ZSRR, usta la jąc  zawartość 
złota w  rub lu  na 0,222168 g ra 
ma czystego złota i podwyższa
jąc kurs rub la  w stosunku do 
dolara z 5,30 rub. na 4 rub., 
tym  samym stw ierdz iła  fa k t  o- 
derwania dolara od złota i  
spadku s iły  nabywczej w a lu ty  
am erykańskiej. W rażenie było 
takie, ja k  w znanej bajce, w 
k tó re j nagie wszyscy zrozumie
li, że kró l chodzi nago.

Tu tkw i źródło źle uk ryw a 
nej fu r i i ,  k tó ra  ogarnęła apo
logetów kap ita lizm u i bałwo
chwalców dolara na wieść o u- 
niezależnieniu rub la  od nie
pewnej w a lu ty  am erykańskiej

po raz dewaluowanych i ds- i o oparciu pieniądza radziec- pracy spod w lw ^ y  wyzyskiwać
precjonowanych, kiego na bazie złota.

Posunięcie radzieckie kładzie 
kres us iln ie  szerzonej legen
dzie o dolarze ja ko  św iatowym  
pieniądzu, będącym rzekomym 
m iern ik iem  wszelkiej wartości, 
w te j liczbie złota.

A le  na tym  nie koniec. W ia 
domo, że kurczy się nie ty lk o  
siła nabywcza dolara, ale i te
ren, na k tó rym  monopoliści a- 
merykańscy mogą komendero
wać p rzy pomocy dolarowego 
bicza. Św iat podległy w ładzy 
dolara i przemocy im p e ria liz 
mu doznał w  ub ieg łym  roku 
nader gwałtownego skurcze
n ia : spod komendy k a p ita liz 
mu światowego w ypad ły C h iny 
Ludowe. Przeszło jedna trzebią 
ludzkości żyje pod znakiem so
cja lizm u i  dem okracji ludow ej. 
I to, wstrząsa jąc głęboko sy
stemem kap ita lis tycznym , oczy 
wiście zwęża, ogranicza i  pod
waża siłę dolara, czyniąc go 
w a lutą niepewną i n ie trw a łą . 
N atom iast w a lu ta  radziecka 
jes t odzwierciedleniem rosną
cego niepowstrzym anie poten
c ja łu  gospodarczego w ielkiego 
Związku Radzieckiego i  t r iu m 
fu  planowej gospodarki socja
listycznej nad gn ijącą  ekono
m iką kap ita lizm u.

• D la  800 m ilionów  ludzi na 
świecie, w stosunku do k tó rych  
dolar przesta ł być narzędziem 
rea lizac ji zaborczych majaczeń 
im peria lis tów  am erykańskich, 
rubel je s t obecnie symbolem 
nowych, b ra te rsk ich  stosunków 
między narodam i w o lnym i od 
władzy kap ita łu , symbolem bez 
interesownej i p rzy jac ie lsk ie j 
pomocy potężnego k ra ju  ra 
dzieckiego dla wszystkich na
rodów zdecydowanych zbudo
wać na swojej ziemi społeczeń
stwo nie znające wyzysku czło
wieka przez człowieka.

Pieniądz by ł od w ieków sym
bolem ucisku i wyzysku, sym
bolem cierpień i poniżenia ludu 
pracującego. W  dobie panowa
nia kap ita łu  pieniądz sta ł się 
prawdziwym  przekleństwem 
dla ludzkości.

Rubel, ja ko  w a luta pierwsze
go państwa socjalistycznego, 
jako pieniądz nowej fo rm a c ji 
społecznej s ta ł się dźw ign ią  
zwycięskiego budownictwa ko. 
munizmu w Związku Radziec
kim , symbolem w yzw olen i*

ezy na całym świecie
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O statn ia droga M icha ła  C chakaji Zespół Piotrowice koryguje plan 
w toku akcji siewnej

l l  ito ld  Kuczyński

T B IL IS I.  W ielotysięczne rze
sze pracujących T b ilis i p rzy 
byw ały do Domu O ficera, w 
k tó rym  ustawiona była trum na 
z ciałem M ichała Cchakaji, by 
słożyć osta tn i hołd w ielkiem u 
rewolucjoniście, jednemu z naj 
starszych działaczy p a r ti i bol
szewickiej i m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Trum na tonie w kw iatach. 
Wśród nich — wieńce od CK 
W K P (b ), od Rady M in is trów  
ZSRR, od Prezydium  Rady 
N ajw yższe j ZSRR, od CK 
K P (b ) G ruz ji i  w iele, wiele in 
nych. Co pięć m in u t zm ieniają 
się W arty honorowe. W a rty  za
ciąga ją przedstaw iciele orga
n izac ji pa rty jn ych  i państwo
wych, działacze k u ltu ry , nauki 
i sztuki. O statn ią wartę zacią
ga ją — sekretarz CK K P (b ) 
G ruz ji — K. N. Czarkw iani, 
sekretarz Prezydium Rady N aj 
wyższej ZSRR — A. F. Gor- 
k in , przewodniczący Rady M i
n is trów  G ruzińskie j SRR — 
Z. N . Czchubianiszw ili, prze
wodniczący Prezydium  Rady 
N ajw yższe j G ruzińskie j SRR 
•— W . B. Gogua.

O godz. 2.00 po południu 
dnia 25 marca trum nę z c ia
łem M ichała Cchakaji ustaw io
no na lawecie a rm a tn ie j. Dzie-

Przed k ilk u  dn iam i powróciła 
z Budapesztu 4-osobowa dele
gacja M in is te rs tw a  Zdrow ia, 
k tó ra  baw iła na W ęgrzech w 
celu nawiązania ściślejszej 
współpracy pomiędzy w ęgier
ską i polską służbą zdrowia.

K ie row n ik  delegacji, wice
dy re k to r Dep. Zaopatrzenia i 
F a rm a c ji w M in is te rs tw ie  
Zdrow ia —  dr pp łk . Ignacy 
K e llne r, podz ie lił się wraże
n iam i z pobytu na Węgrzech.

„N a  wstępie pragnę pod
kreś lić  —  oświadcza w icedy
re k to r K e lln e r —  niezwykle 
serdeczne przyjęcie , z jak im  
spo tyka liśm y się przez cały 
czas naszego pobytu w b ra t
n ie j republice W ęgiersk ie j.

Dzięki ogrom nej pomocy 
węgierskiego rządu ludowego 
i dużej ilości lekarzy —  mówi 
dale j d r K e llne r —  pomoc le-

s ią tk i tysięcy mieszkańców 
T b ilis i zapełniło ulice, k tó rym i 
przechodzi! kondukt żałobny.

Na wiecu żałobnym glos za
b ra ł sekretarz Prezydium  Ra
dy N ajwyższej ZSRR — A. F. 
Gorkin.

Towarzysz Cchakaja od n a j
młodszych la t do końca swego 
życia z całym  oddaniem s łu 
ży} dziełu Lenina — Stalina, 
dziełu wyzwolenia mas pracu
jących, dziełu zwycięstwa ko
munizmu — powiedział Gor
kin. W ie rn y  uczeń Lenina i 
S ta lina, nie uznający kom pro
misów wobec wrogów klasy ro 
botniczej, towarzysz Cchakaja 
był pełen w ia ry  w zwycięstwo 
idei p a r ti i bolszewickiej.

Z kolei p rzem aw ia li: sekre
tarz CK K P (b ) G ruz ji — M. 
1. B aram ija , sekretarz M o
skiewskiego K om ite tu W K P (b ) 
— N. N. Danilow , przewodni
czący Prezydium  Rady N a j
wyższej Azerbejdżańskie j SRR 

N. G. Gejdarow, sekretarz 
CK K P (b ) A rm en ii —  Z. T. 
G rigorian  i inn i.

P rzy dźwiękach hym nu Zw iąz
ku Radzieckiego, trum nę z c ia
łem M ichała Cchakaji opusźćżo 
no do grobu, świeża m ogiła 
pokry ła  się szybko kwieciem i 
wieńcami.

karska, z k tó re j przed wojną 
m ogły korzystać jedynie k la 
sy posiadające, została obec
nie w najszerszym  zakresie u- 
dostępniona robotnikom  oraz 
ehłocom m ało i średniorolnym , 
a przede w szystk im  członkom 
spółdzielni produkcyjnych. 
Znacznie pop raw iły  się wskaź
n ik i zdrowotności w porówna
niu z okresem przedwojennym. 
W płynę ły  na to nie ty lk o  w y 
s iłk i służby zdrow ia, lecz rów 
nież znaczne podniesienie się 
ogólnej stopy życiowej świata 
nracy.

Dalsze wzajemne zbliżenie 
po lskie j i węgierskie j służby 
zdrowia, wym iana doświad
czeń —- przyniesie obu b ra tn im  
narodom bardzo poważne ko
rzyści stw ierdza na zakończe
nie w icedyrektor pp łk . Ignacy 
K e llner.

Do tegorocznej akc ji siewnej 
zespoły PGR okręgu Legnica 
p rzys tąp iły  znacznie lepie j przy 
gotowane niż w roku ubiegłym. 
W ydatn ie wzrosło zaopatrzenie 
w nawozy sztuczne. Podniosła 
się o około 10 proc. ilość ludzi 
zatrudnionych w 31 zespołach 
okręgu Legnica, o 10 niemal 
procent wzrosła siła pociągowa 
będąca w dyspozycji m ajątków  
PGR.

P ierwszy rok planu sześcio
letniego jes t również począt
kiem przełomu w stosowaniu 
nasion kw a lifikow anych. W każ 
dym zespole zorganizowany zo 
sta ł m ajątek nasienny. Zasadni 
czym jego zadaniem jest p ro 
dukcja nasion kw a lifikow anych 
i sadzeniaków, co pozwoli w 
na jb liższe j przyszłości ha 
przejście wyłącznie ty lko  n.a 
wysokoodmianowe ga tunki. Już 
w tym  roku zespoły PGR w o- 
kręgu legn ickim  zaopatrzone są 
w 100 proc. w kw alifikow ane 
nasiona: rzepaku, łub inu i
maku.

Wzrastają zadania 
PGR-ów

W  m iarę  gospodarczego 
krzepnięcia m ają tków  PGR, 
Zwiększają się również staw ia
ne przed n im i zadania. W edług

Ponadto w Y ie tnam ie pół
nocnym skoncentrowano niedo
b itk i wojsk kuom intangow- 
skich z p ro w in c ji Kwangsi, 
które wraz z oddziałam i fra n 
cuskim i m ają wziąć udzia ł w 
walkach przeciwko vietnam- 
skiej a rm ii wyzwoleńczej. Żoł
nierze ci również zostali uzbro
jeni przez Francuzów.

P E K IN  (P A P ). Agencja 
In fo rm acy jna  V ie tnam u dono
si, że w toku wa lk w T a i-D in  
(na południe od H ano i) bata
lion francuskich wojsk kolo
nialnych s tra c ił 40 żołnierzy i 
jednego oficera. Żołnierze a r
m ii V ie tnam u wzię li do nie
woli m, in. dwóch kuom intan- 
gowców.

70 m il na południe od Hanoi 
partyzanci vietnam?cy podpa
l i l i  francusk i skład am unic ji.

W  re jon ie  Nha - T rang  (200 
m il od Saigonu) wojska v ie t- 
namskie zadały francuskim  
wojskom kolon ia lnym  poważne 
s tra ty . F rancuzi s tra c ili 100 
żołnierzy oraz większą ilość 
broni.

W  lu tym  br. wojska v ie t- 
namskie przecię ły połączenia 
kom unikacyjne między Fuo - 
Czai a B a ria  (na wschód od 
Saigonu). W  mieście B aria  
V ietnamczycy zniszczyli 6 cię
żarówek francuskich , a w Sai- 
gonie podpa lili skład kauczu
ku, w artości 15 m ilionów  pla
strów.

Żołnierze francuscy 
nie chcą walczyć

5V p ro w in c ji M i - To (na za-

Sąd Ape lacyjny w Poznaniu 
rozp a trzy ł sprawę Dionizego 
Grześkowiaka — b. naczelnika
W ydzia łu Finansów Rolnych 
Urzędu W ojewódzkiego w Poz
naniu. W toku rozprawy usta
lono m. in., iż Grześkowiak nie 
przeprowadził inw en ta ryzac ji 
ok. 140 m łynów i  nie sporzą
dzi! umów dzierżawnych w. od
niesieniu do ok. 200 m łynów, 
um ożliw ia jąc tym  samym ich 
dewastację przez użytkowników 
i osiąganie przez kap ita lis tów  
olbrzym ich zysków kosztem 
m ienia społecznego. S tra ty  
Skarbu Państwa sięgają dzie
siątków m ilionów  złotych.

Sąd A pe lacyjny, biorąc pod 
uwagę szczególną szkodliwość 
czynów, popełnionych przez 
Grześkowiaka, w ym ie rzy ł mu 
karę 13 la t  więzienia.

*
Sąd Ape lacyjny w Bydgosz

czy skaza! Stefana Grobelne
go na 4 la ta  w ięzienia i 
100.000 zł g rzyw ny za naduży
cia' popełnione na terenie Byd
goskiej Spółdzielni Spożyw
ców.

♦
Sąd Okręgowy w Szczecinie 

skazał na karę 8 la t więzienia 
S tanisława Szopika, k ie row n i
ka Składnicy Odpadków Powia

planu, w  tym  roku poważnie 
Ma Się podnieść wydajność Zie
m i. Oblićzenia, Oparte ńa Szcze 
golowej ocenie jakości ziemi, 
je j up raw y i  nawożenia, u- 
względniające w zrost wydajnoś
ci pracy, p rzew idują następują
ce — w stosunku do ubiegłego 
roku — podniesienie się plo
nów z ha dla poszczególnych 
k u ltu r : pszenica z 14,3 q do 15 
q, żyto z 13 q do 14 q, jęczmień 
z 13,5 do 15 q, owies z 13,4 do 
14,5 q, z iem niaki ze 130 q do 
140 q, bu rak i cukrowe 180 do 
200 q itd .

Tegoroczny plan m ów i rów 
nież o zwiększeniu areału, psze
nicy ja re j o 38 proc., jęczmienia 
ja rego o 43 proc., lnu o 20 
proc. W  obecnym roku  gospo
darczym okręg legn ick i PGR 
ma ponadto zagospodarować 
ponad 3 tys, ha odłogów, pozo
sta łych po regu lac ji g run tów  
chłopskich, zaorać i  upraw ić 12 
proc. zeszłorocznych ściernisk, 
nie przeoranych jesienią, pod
nieść l im ity  hodowlane itd .

35 dni zamiast 43
N a zespołowej naradzie 

p rodukcyjne j, zorganizowanej

chód od Saigonu) żołnierze 
francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego odm ów ili posłuszeń
stwa oficerom  i nie wykonali 
rozkazu ataku na wieś Vietnam 
ską. W  Utarczkach między żoł
nierzami a o fice ram i poległo 
dwóch oficerów.

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą: 100 żołnierzy f ra n 
cuskiego korpusu ekspedycyj
nego przeszło na stronę v ie t- 
nam skiej a rm ii dem okratycz
nej w re jon ie Hoa B irch .

Raport Griffina
potwierdza ciężką 

sytuację wojsk 
kolonialnych

G E N E W A  (P A P ). Dzienn i
ki paryskie  donoszą, że prze
wodniczący m is ji U S A  na Da
lekim Wschodzie —  G r if f in  — 
przesłał ra p o rt do D epa rta 
mentu Stanu, w k tó rym  wyspo
wiada się za natychm iastową 
„pomocą" am erykańską dla 
francuskich w o jsk ko lon ia l
nych w Y ietnam ie.

Protest przeciwko 
prześladowaniu studentów

P R A G A  (P A P ). Jak podaje 
agencja C T K /  sekre ta ria t Mię 
dzynarodowego Zw iązku S tu
dentów przesia ł na ręce rządu 
francuskiego pro test przeciwko 
zamordowaniu 7 studentów 
vietnam skich oraz uw ięzienlu 
w ielu innych.

towego Zw iązku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“  w Nowogardzie za p rzy
właszczenie sobie, na szkodę 
spółdzielni, towarów  te k s ty l
nych, wartości 785.445 zł oraz 
sprzeniewierzenie 80.000 zi, 
podjętych z kasy na skup odpad 
ków.

*
W  w yn iku  skontro lowania 

działa lności Zarządu C entra l
nej Spółdzielni Ogrodniczej 
ujawniono, że prezes te j spół
dzielni, inż. Bogum ił M ie ln ic 
ki, k ie row nicy p rodukcji, in ży
nierowie Bogdan E ich le r i

Spółdzielczość rzemieślnicza 
objęła już  blisko 50 proc. ogó
łu rzem ieślników. W związku 
z tym  przed Centralą Ilzem ieśl 
niczą stanęła konieczność do
konania zmian w s truktu rze  
organizacyjne j i  działalności 
spółdzielni rzemieślniczych. 
Zm iany te idą w kierunku l i 
kw idacji oddziałów okręgo
wych C entra li i utworzenia na 
ich miejsce wojewódzkich związ 
ków spółdzielni rzem ieśln i
czych.

przed rozpoczęciem robót, ro 
botnicy i  pracownicy ro ln i re 
prezentowani przez sekretarzy 
kom ite tów  zespołowych, przo
downików pracy, czołowych ak 
tyw is tów  związkowych, wobec 
ności dyrekto rów  zespołów, o- 
m aw ia li m ożliwości skróceria 
te rm inu  ukończenia prac siew
nych.

Sekretarz kom ite tu  zespoło
wego z Polkow ic przekazał zo
bowiązanie robotn ików  ukoń
czenia prac wiosennych w  c ią
gu 30 dini, wzywając do współ
zawodnictwa zespoły: K otla ,
Sarnów, Sława, Henryków. 
T rak to rzyśc i zespołu Roztoka 
zobowiązali się w ciągu 20 dni 
wykonać orkę na 980 ha.

N a naradzie opracowano 
szczegółowo ogólny harm ono
gram  prac i  kolejność siewów, 
podsumowano w y n ik i narad 
produkcyjnych, m ajątkow ych i 
zespołowych, na któ rych  robot 
n icy poszczególnych m ajątków  
zg łos ili w iele pom ysłów i 
usprawnień, zm ierzających do 
skrócenia czasu siewów i  pod
niesienia zbiorów. Na naradach 
tych szeroko omawiano zagad-

W  depeszy do Departam en
tu Stanu U SA, M iędzynarodo
wy Związek Studentów wyraża 
solidarność ze studentam i, k tó 
rzy  w z ię li udzia ł w dem onstra
c ji pro testacyjne j przeciwko 
in te rw enc ji am erykańskich o- 
krętów  wojennych w Saigonie,

Dzień przyjaźni z krajami 
demokracji ludowej

P E K IN  (P A P ). V ietnam ska 
agencja in fo rm acy jna  donosi, 
iż dem okratyczny rząd V ie t
namu oraz „Z jednoczony F ron t 
YietnattlU“  powzię ły uchwalę 
w sprawie obchodu 4 kw ietn ia  
br. „D n ia  p rzy jaźn i z k ra ja m i 
dem okracji ludowej, które uzna 
ty V ie tnam ".

Jak ■wiadomo, pod ty m i sa
m ym i hasłam i odbył Się już  W 
V ietnam ie w dniu 18 lutego 
„Dzień p rzy jaźn i radziecko — 
vietnamsko —  ch ińsk ie j".

Odbudowa gospodarki 
w rejonach wyzwolonych

P E K IN  (P A P ). Jak donosi 
Agencja Inform acyjnia V ie tna- 
mu —  w  wyzwolonych re jo 
nach V ietnam u wre praca nad 
odbudową zrujnowanej przez 
okupantów gospodarki. W ie lk i 
nacisk kładzie się na odbudo
wę dróg kolejowych, tra k tó w  
automobilowych, wodociągów 
itd .

Celem przyśpieszenia tempa 
odbudowy gospodarki narodo
wej rząd V ietnam u postanowi! 
w przyszłym  roku akademickim  
otworzyć szkołę wyższą, w  k tó  
re j kształceni będą inżyn ie ro 
wie i technicy, niezbędni w pro 
cesie odbudowy.

W incenty Czernyszewićz, d y 
rekto r finansowo - adm in is tra 
cy jny Jan Senycia, zbstępęa 
dyrektora handlowego W łodz i
mierz G łogowski oraz urzędn i
czka tejże spółdzielni K rys tyna  
Jakubowska, za udzielenie za
mówień na wykonanie puszek 
do ogórków oraz lito g ra f i i na 
puszkach, p rzy jm ow a li łapów
ki, w kwotach sięgających se
tek tysięcy zło tych, od w łaśc i
cieli f irm  pryw atnych , Sewe
ryna W ielaniera, W ito lda  Żm i
jewskiego, Jerzego Pakulskiego 
i Romualda Grzeszczuka. S tw ie r 
dzono także, że B. E ich le r i W. 
Czernyszewićz sprzedali na 
wolny rynek 300 puszek ogór
ków konserwowych, p rzyw łasz
czając sobie uzyskane z te j 
sprzedaży 150.000 zl.

Wszyscy' w yżej wym ienieni 
zosta li zaaresztowani. P roku
ra to r w n iós ł przeciwko nim 
akt oskarżenia do Sądu Ape
lacyjnego w W arszawie. Spra
wa będzie rozpatrzona w t r y 
bie doraźnym.

O statn io we wszystkich wo
jewództwach odbyły się zgro
madzenia delegatów spółdziel
ni rzemieślniczych.

Na zgromadzeniach delegaci 
podkreślają, że utworzenie te 
renowych związków spółdzielni 
rzemieślniczych i nadanie im  
dużej samodzielności gospo
darczej, jes t momentem prze
łomowym dla dalszego rozwo
ju  spółdzielczości rzem ieśln i
czej.

niemia współzawodnictwa pracy, 
przyjm owano zobowiązania.

W  w yn iku  w ielogodzinflej 
narady, po podsumowaniu wnio 
sków i rezo luc ji z dołowych na 
rad produkcyjnych —  zebrani 
p rz y ję li zobowiązanie wykona
nia robót siewnych w okręgu 
w 35 dni, czyli skrócenia o t y 
dzień te rm inu przewidzianego 
planem Centralnego Zarządu 
PGR.

Siewy w całe j pełni
Siewy są już  w  całe j pełni. 

Pierwsze m eldunki mówią o 
tym , że w  tegorocznej akc ji 
wiosennej tempo prac w okrę
gu legn ick im , stan m obilizacji 
robotn ików  ro lnych jes t . znacz
nie w iększy niż w ubieg łym  ro 
ku. W nioski i wskazania na
rad produkcyjnych stosowane 
są z widocznym powodzeniem.

Większość zespołów w toku 
pracy przyśpiesza obow iązują
ce te rm iny. Zespól, Polkowice 
zasia ł już  ponad 150 ha ziemi. 
300 ha zaorane i  zabronowane 
czeka na siew. M ajątek Nowy 
D w ór w Zespole Ludw ikowo 
ukończył już  zasiewy. Na li- 
kończeniu są siewy w  zespo
łach: G ierałtow ice, Piotrowice.

W cztery tygodnie
Po pierwszych dniach robót 

zespół P io trow ice zobowiązał 
się ukończyć prace siewne w 
ciągu miesiąca. T rakto rzyśc i 
z tego żespółu m łodzi ZMP- 
owcy: Górniak, G ajz ler, K u la j, 
T rąbka podję li się wykonywać 
m in im um  3,5 ha o rk i średniej 
dziennie (norm a 2,7 ha ), ukoń
czyć przed term inem  oranie od 
logów.

Dziś już  m ów i się o m oż li
wości skrócenia tego te rm inu  o 
dalsze trz y  dni. O statn ie ze
branie kom ite tu  zespołowego 
PZPR poświęcone było ana li
zie akc ji siewnej. Po żywej 
dyskusji i  ocenie możliwości 
ustalono, że w ciągu czterech 
tygodni prace siewne w zespo
le P io trow ice zostaną ukończo
ne.

K orygow anie w łasnych zobo
wiązań W toku akc ji siewnej, 
urucham ianie niedostrzeżonyeh 
rezerw, przekraczanie norm 
w yjściow ych —  daje już  dziś 
gwarancję, że siewy w legnic
k im  okręgu PGR zostaną ukoń 
czone co na jm n ie j o tydzień 
wcześniej niż to przew idyw ał 
plan.

Zjazd inżynierów  
i techników  
przem ysłu  

papierniczego
W  Łodzi obradował dorocz

ny w a lny zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Inżyn ierów  i 
Techników Przemysłu P apier
niczego. Uczestnicy zjazdu do
konali k ry tyczne j oceny do
tychczasowej działalności Sto
warzyszenia, Omówili zadania 
na rok bieżący, oraz przepro
w adzili w ybory do nowych 
władz.

Nową dziedziną w dzia ła lno
ści Stowarzyszenia jes t współ
praca z robotn ikam i —  rac jo 
na liza toram i oraz propagowa
nie ruchu Współzawodnictwa.

Badania lekarskie  
m łodzieży szkolnej
W  celu podniesienia stanu 

zdrow ia i h igieny osobistej 
dzieci i młodzieży oraz u ła 
tw ien ia  k w a lif ik a c ji na wcza
sy letnie, przeprowadzane są 
badania lekarskie wszystkich 
dzieci w wieku od 4 do 18 la t. 
Badania lekarskie na terenie 
wsi przeprowadzają wyjazdo
we ekipy lekarskie oraz w ie j
skie ośrodki zdrowia. W y jaz
dowe ekipy lekarskie przede 
wszystkim  zbadają dzieci za
mieszkałe w PGR i wsiach u- 
spółdzielczonyeh.

Nowe placówki 
Narodowego Banku  

Polskiego
Narodowy Bank Tolski za

wiadamia, że dnia 27 marca 
1950 r. zostanie uruchomiony 
nowy. Oddział NBP w Bydgosz
czy, ul. S talina 8.

O twarcie nowego Oddziału NBP 
w Pile nastąpi również dnia 27 
marca 1950 r. Okręg bankowy, 
nowootwartego Oddziału obej
muje pow ia ty : Pita, Chodzież 
i Czarnków. W  dniu 1 kw ietn ia 
1950 r. uruchomiony zostanie 
nowy Oddział NBP w U stron iu 
!< BI»t*ka, k tó ry  będzie Oddzia
łem k*»«wym  o ograniczonym 
zakresie działania.

S peku lanc i i  paska r/e  sk ie row an i 
do obozu pracy

D elegatury terenowe K om i
s ji Specjalnej w w yn iku  
prowadzonej systematycznej 
akc ji zwalczania handlu łań
cuszkowego m ateria łam i tek
s ty lnym i przedstaw iły komple
tom orzekającym K om is ji wnio 
ski o ukaran ie obozem pracy 
w innych up raw ian ia  tego pro
cederu.

O sta tn io skierowano do obo
zu pracy z terenu W arszaw y: 
H enryka Zawadzkiego. S tan i
sława Smużniaka, Ryszarda 
Zezunia. Jana Parysa. S tan i
sława Dziedzika, Kazim ierza

K in o  na wsi
F ilm  Polski urucham ia p ie r

wsze w Polsce w ie jsk ie  kina 
sta le , na razie w ilości 94. 38 
k in  zostało już  uruchom ionych 
w  woj. poznańskim. Jest. to 
p ierw szy etap wykonania p la 
nu, k tó ry  przew idu je  zorga
nizowanie w roku 1950 — 600 
sta łych k in  w ie jsk ich  i 200 
km  w sieci społecznej, a w p la 
nie sześcioletnim —  3.300 kin 
.sta łych, co stanowić będzie nie
co więcej niż jedno kino na każ 
dą gm inę w ie jską (gm in jest 
3.052).

W prowadzając tę zasadnicza 
zmianę w obsłudze film ow e j 
wsi, kierowano się dążeniem 
do ja k  największego uspraw
nien ia  działalności k in  w ie j
skich, tego tak ważnego czyn
n ika  w wychowaniu ideologicz
nym  i ku ltu ra lnym  mas chłop
skich.

Na konferencji prasowej, zor 
ganizowanej dla omówienia 
sprawy kin w ie jskich, urzed-
staw iciele F ilm u Polskiego 
wskazali na celowość p rze j
ścia od dotychczasowego sy 
stemu kin ruchomych do syste
mu kin sta łych, 'wysuw ając wią 
le argum entów, p rze m aw ia ją -) 
cych za tą rew olucyjną zm ia
ną.

Kino bliżej wsi
W’ przeciw ieństw ie do kosz

tow nej fo rm y  kina objazdowe
go, trudne j w użyciu i og ran i
czającej swobodę dzia łania k i
na — kino stale, tańsze w eks
p loa tac ji, oddane pod opiekę za 
rządu gminnego i m iejscowych 
o rgan izac ji po litycznych i spo
łecznych um ożliw ia m ieszkań
com danego terenu korzysta
nie z seansu film owego w do
wolne j porze, staje się sta łym  
elementem w pracy k u ltu ra l
no-ośw iatowej m iejscowych o r
ganizacji.

K ina w ie jskie , obsługiwane 
p rzy  system ie objazdowym 
przez personel techniczny F il
mu Polskiego, znajdu jący się 
stale w terenie, a tym  samym 
tru d n y  do objęcia kon tro lą  — 
obsługiwane będą przy syste
m ie k in  sta łych przez przed
s taw ic ie li m iejscowej ludności, 
zasługujących z uw agi na swe 
oblicze moralne i polityczne na 
powierzenie im  tej fu n k c ii, 
przeszkolonych fachowo przez 
F ilm  Polski na specjalnych 
kursach. W chwilach wolnych 
od pracy zawodowej ludzie ci 
pe in ić będą funkc je  k ie row n i
ków  i  pracowników nowych 
w ie jsk ich  placówek k u ltu ra l
nych, o trzym ując za to osob- | 
ne -wynagrodzenie.

Czajkowskiego, W ładysław a
Kulczyka, Józefa Szymańskie
go, Różankowskiego, Gustawa 
Stadnickiego i F ranciszka Skot 
nickiego.

*
W  dniu 24 hm. skontro lowa

no w Łodzi szereg tżw. „m e
l in "  i mieszkań osób pode jrza
nych o gromadzenie m a te ria 
łów teksty lnych w celach spe
ku lacy jnych. Zatrzym ano 14 
osób, u których znaleziono ogó
łem około 400 m wełny, 400 m 
jedw abiu i  ponad 2.000 m ba
wełny.

I  ta innowacja w  organ izacji 
sieci k in  w ie jsk ich przyniesie 
duże oszczędności w kosztach 
seansów film ow ych , a przede 
wszystkim  mocniej powiąże k i
no z terenem i  w ye lim inu je  
zdarzające się dotychczas nie
dociągnięcia, a nawet naduży
cia.

W kwietniu —
94 kina stałe

W iejsk ie  k ina  stałe urucho
mione zostaną w z e le k try fiko 
wanych siedzibach gm in, dys
ponujących odpowiednim i sala
m i (dom k u ltu ry , św ietlica 
PGR lub spółdzielnia produk
cy jna itp . ) , p rzy  czym przede 
wszystkim  uwzględnione zosta
ły  tereny o wyższej fo rm ie  go
spodarki ro lne j i gęściej za
ludnione gm iny w iejskie.

Zakłady przemysłowe F ilm u 
Polskiego przysz ły  z pomocą 
te j akc ji, produkując pierwszą 
serię aparatów pro jekcyjnych, 
części zamiennych i sprzętu 
pomocniczego. Jednocześni« 
rozpoczęto w k ra ju  masową 
produkcję wąskiej ta im y  f i l 
mowej,

Pierwsze w ie jskie  kina sta
le uruchomione zostaną W wo
jewództwach szczecińskim, po z 
nańskim i w rocławska». 1 
kw ie tn ia  czynne będą 94 kina. 
Przy końcu roku 1950 pow in
niśmy mieć: 68 kin sta łych w 
woj. warszawskim , 58 w łódz
kim , 35 w olsztyńskim , 47 w 
pom orskim , 28 w gdańskim , 57 
w szczecińskim, 81 w poznań
skim , 67 we w rocław skim , 72 w 
śląskim , 47 w krakow skim  o- 
raz pewną ilość kin stałych w 
rzadzie j zaludnionych woje
wództwach: białostockim , lu 
belskim , kie leckim  i rzeszow
skim.

Seanse w kinach statycn od
bywać się będą trz y  razy w ty 
godniu — w sobotę i dwa ra 
zy w niedzielę — przy czyni 
zmiana program u następować 
będzie raz w tygodn iu . P ro
gram tak i trw ać będzie 3 go
dziny. Ziożą się nań: Polska 
K ron ika  F ilm ow a, f ilm  krótko- 
m etrażowy oraz film  fa b u la r
ny. Innowacją będzie wprowa
dzenie do kin - w ie jsk ich spe
cjalnego m iesięcznika f ilm o 
wego p.n. „W ieś“ .

Ceny biletów  ustalone zosta
ły  na zł 40 za b iie t norm alny 
i 20 zł za b ile t u lgowy (dla 
członków ZŚCh, Zw. Zaw., 
wojska, MO oraz m łodzieży). 
Do biletów  dodawany będzie 
bezpłatny program .

IR E N A  M ERZ

Z pobytu  p o lsk ie j de legacji 
M in is te rstw a Zdrow ia  na W ęgrzech

Francuscy ko lon iza to rzy  zbro ją  
kuo in in tangow ców  do w a lk i z V ie tnam em

Sukcesy vietnaniskiej a rm ii demokratycznej
PEKIN (PAP) — Agencja Nowych Chin donosi, powo

łując się na informacje z Vietnamu, że władze francuskie 
uzbroiły 3 tys. żołnierzy kuomintangowskich, którzy uciekli 
z Chin i rzuciły ich przeciwko vieinamskiej armii demokra
tycznej, operującej na południowy v/schód od Hanoi.

Sabotaźyści i  dywersanci gospodarczy 
skazani na d ługo le tn ie  w ięzienie

Rozwój gospodarki uspołecznionej Polski Ludowej, odby
wa się w warunkach zaostrzającej się walki klasowej. Głów
ne zakusy wroga klasowego kierują się przeciwko własności 
socjalistycznej i zmierzają do osłabienia tempa wytwórczości 
i zakłócenia prawidłowej dystrybucji towarów. W  tych W a 

runkach na czoło zadań Prokuratury wysuwa się walka 
o ochronę mienia społecznego. W  licznych sprawach o szkod
nictwo gospodarcze i naruszenie mienia społecznego zapadły 
już wyroki skazujące.

D oniosłe  zm iany w o rgan izacji 
spółdzielczości rzem ieśln icze j

I I I  Kongres MOD odbędzie się 
w k ra ju  bardzie j gościnnym  

i w o lnym  n iź  F rancja
K om unikat Sekretariatu Międzynarodowej 

Urbanizacji Dziennikarzy
.P R A G A  (P A P ) — Sekreta

r ia t  M iędzynarodowej O rgan i
zacji D zienn ikarzy (M O D ) o- 
g łos ił kom unikat następującej 
treści s tw ierdzający m. in. co 
następuje:

„27 marca br. na zaproszenie 
Związku D zienn ikarzy F ra n 
cuskich m ia ł się odbyć w Pa
ryżu I I I  Kongres M iędzynaro
dowej O rgan izacji D ziennika
rzy. Rząd francusk i pragnąc u- 
niem ożliw ić odbycie Kongre
su odm ówił w izy w jazdowej 
sekretarzow i generalnemu MOD 
H ronkow i oraz w ielu innym  
delegatom.

Celem M iędzynarodowej O r
gan izacji D zienn ikarzy — 
stw ierdza dalej kom unikat 
M O L —  jest współpraca m ię
dzynarodowa, lepsze zrozumie-

nie wzajemne między naroda
mi, demaskowanie podżegaczy 
wojennych i walka o pokój.

Rząd francuski, uniemożliwia 
jąc zwołanie Kongresu, do
w iódł, że nie znajduje się P° 
stronie s ił pokoju, lecz popie
ra po litykę  w o jny tych kó ł a- 
m erykańskich, k tóre już raz 
uakcw aly wywołać rozłam & 
Międzynarodowej O rganizacji 
Dziennikarzy.

S ekre ta ria t Międzynarodo
wej O rgan izacji Dziennikarzy 
jest przekonany, że wrszyscy 
uczciwi dziennikarze potęp1? 
ten n iep rzy jazny ak t rządu 
francuskiego.

i i i  Kongres MOD odbędzie 
Się przeto nieco później w ro
ku bieżącym w bardzie j goś
cinnym i wolnym  k ra ju “ .

Podżegacze bo|ą się praw dy
Na marginesie zakazu kolportażu  

„Nowoje W rem ia“ w krajach zachodnich
M O S K W A  (P A P ). N aw ią 

zując do zakazu ko lportażu 
pisma „N ow oje  W rem ia " we 
F ra n c ji i je j koloniach, w  U n ii 
P o łudn iow o -A frykańsk ie j, A u 
s tra lii i Niemczech Zachodnich 
oraz do w ie lk ich  trudności, na 
jak ie  napotyka jego kolportaż 
w A n g lii i  U S A , „N ow oje  W re 
m ia" w a rtyku le  redakcyjnym  
stw ierdza, że w łaśnie dlatego, 
iż czasopismo prawdziw ie na
św ietla zagadnienia p o lity k i 
m iędzynarodowej, w  szcze
gólności p o lity k i zagranicz
nej Zw iązku Radzieckiego, 
walkę narodów o pokój i demo
krację, demaskuje knowania 
podżegaczy Wojennvch — jest 
ono niebezpieczne dla kó ł rzą 
dzących W kra jach k a p ita li
stycznych.

Reakcjoniści, k tó rz y  budują 
swoją po litykę  na oszukiwaniu 
ntas, sądzą, że przed prawdą

można się ukryć, iż można .1? 
schować, nakładając na ni? 
kaganiec cenzury.

Lecz naród francusk i zda.jfl 
sobie doskonale sprawę z nik* 
czemnych m achinacji po lity 
ków burżuazyjnych, płaszczą
cych się przed monopolistami 
am erykańskim i i  s taw ia reak
c ji zdecydowany opór.

Zakaz w ładz francuskich — 
kończy „N ow oje  W rem ia " -y 
absolutnie nie zmierź. sytuacji, 
w ja k ie j zna lazły się francu
skie koła rządzące. Przedsię
wzięty przez te kola ak t sam o
woli po licy jne j może jedynie 
uw ypuklić  antydem okratyczny 
charakter stosunków w mar- 
shallowskie j F ra n c ji oraz wy
kazać konsternację i  słabość 
burżuazii francusk ie j w  obli
czu potężnego ruchu ludowe.?0 
o pokój, postęp i  demokrację.

Przedstaw icie le przem ysłu  
odlewniczego radzą 

nad rozszerzeniem  ru ch u
współzawodnictwa

W  Radomiu obradował zjazd 
przedstaw icie li zakładów prze
mysłu odlewniczego, w którym  
b ra li udzia ł przewodniczący 
rad zakładowych, sekretarze 
o rgan izacji p a rty jn ych  oraz 
re ferenci współzawodnictwa 
przy poszczególnych zakła
dach pracy. Omawiano cało
kszta łt zagadnień związanych 
z rozwojem współzawodnictwa 
i podniesieniem wydajności 
pracy.

Spośród zakładów przemysłu 
odlewniczego, najlepsze osiąg
nięcia na polu rozw oju ruchu 

»współzawodnictwa pracy uzy

ska ły : Pomorska Odlewnia i 
E m alie rn ia , gdzie bierze udział 
we współzawodnictwie pracy 
90 proc. załogi robo tn icze j; 'v 
odlewni w Zaw ierciu  —  78
proc. załogi.

W spółzawodnictwo pracy 'v
całym  przemyśle odlewniczym 
wykazuje jeszcze stosunkowo 
słaby rozwój obejmując zaled
wie 54 proc. robotników, Stan 
ten należy popraw ić przez ści
ślejszą, niż dotychczas współ
pracę kom ite tów  pa rty jn ych  z 
radami zakładowym i oraz re- 

I ferentam i współzawodnictwa 
I pracy.

M łodzież maszeruje osta tn im  
szlakiem  gen. Świerczewskiego

R Z E S Z Ó W . — P ie rw s z y  e tap  
m arszu  p a tro lo w e g o  R zeszów  — 
J a b ło n k i na tra s ie  Rzeszów  — 
S trz y ż ó w  (32 k m ) w y g ra ła  I d ru 
żyna  L Z S  w  czasie 3:46,26 godz. 
p rzed  I I I  d ru ż y n ą  SP — 3:54.36. 
Na tra s ie  w y ró ż n iła  się  w z o ro 
w y m  ko le ż e ń s tw e m  i  pom ocą  I 
d ru ż y n a  G w a rd ii .  Po p ie rw s z y m  
e ta p ie  p ro w a d z iły  p a tro le  L Z S  — 
488 p k t.  p rzed  p a tro la m i SP -  
476 p k t.

K R O S N O . — D ru g i e tap  m arszu  
p a tro lo w e g o  d ru ż y n y  p rz e b y ły  ze 
S trz y ż o w a  do K ro s n a  (38 k m ). Na 
p u n k c ie  w y m a rs z u  w  S trz y ż o w ie  
ze b ra ła  s ię  t łu m n ie  m ie js c o w a

ludność, w ś ró d  k tó re j  p rzew a ża ł*  
m łod z ież  szko lna .

N a tra s ie  zac ię tą  w a lk ę  stoczy
ły  d ru ż y n y  p a tro lo w e  L Z S  z d ro 
ż y n a m i SP. M ło d z i p ie c h u rz y  
scy ró w n ie ż  i  na ty m  e ta p ie  oka 
z a li się n a jle p s z y m i. N a le ż y  P°d* 
k re ś lić  s p ra w n ą  o rg a n iz a c ję  sp0- 
o ż y w a ją cą  w  rę k a c h  Z M P .

W y n ik i  I I  e ta p u  1) L Z S  I  
4:16,36 godz., 2) O R Z Z  I  — 4:25.53» 
3) SP I I I .  w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j 
d w u  e tapach  p ro w a d z i: L Z S  l 463 
p k t.,  SP 1405 p k t.

W  n ie d z ie lę  n a s tą p i s ta r t  do &  
e tapu  K ro s n o  — S anok.

D ru g i dzień kob iecych
m istrzostw  P o lsk i w koszykówce

W d ru g im  d n iu  k o b ie c y c h  m i
s trz o s tw  P o ls k i w  ko szyków ce , 
ro zeg ra n o  d w a  s p o tk a n ia  m ię d z y  
G w a rd ią  K ra k ó w  i  A Z S  W arsza 
wa o raz  S p ó jn ią  -  M a ry m o n t i 
K o le ja rz e m  -  P o lo n ia . J e d y n ie  
p ie rw s z y  m ecz b y ł c ie k a w y  i em o 
e jo n u ją c y . Po w y ró w n a n e j i  za
c ię te j g rze , z w y c ię ż y ły  akaderr.lcz  
k i  ró ż n ic ą  je d n e g o  p u n k tu . D ru  
g ie  s p o tk a n ie  w y k a z a ło  zd e cyd o 
w aną  p rzew a g ę  S p ó jn i -  M a ry 
m o n t, zespo łu  b a rd zo  w y ró w n a 
nego i  będącego fa w o ry te m  na 
zd ob yc ie  t y tu łu  m is trz o w s k ie g o . 
K o le ja rz  P o lo n ia , p o s ia d a ją c y  je 
d y n ie  d w ie  p e łn o w a rto ś c io w e  za
w o d n ic z k i — K a m e c k ą  i J a ź n ic k ą , 
n ie  b y ł  ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n i
k ie m  d la  S p ó jn i.

G W A R D IA  K R A K Ó W  —
A Z S  W A R S Z A W A  28:29 (16:11)

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m eczu  k ra  
k o w ia n k i b y ły  lepsze od a k a .le 
tn icze k , k tó re  g ra ły  d z iw n ie  b la 
do i bez ż yc ia . J e d y n ie  C zop kó w  
na d e m o n s tro w a ła  szyb ką  g rę , bę 
dąc in ic ja to rk ą  ca łego  a ta k u  AZS . 
W zespo le  G w a rd ii  w  te j  fa z ie  
g ry  w y ró ż n iła  się Lap taś . Po łow a 
m eczu  k o ń czy  się  w y n ik ie m  16:11 
na k o rz y ś ć  G w a rd ii  i w y d a w a ło  
się, że k ra k o w ia n k i s p o tk a n ie  w y 
g ra ją .

Po p rz e rw ie  A Z S  p rz y s tę p u je  
do ene rg iczne g o  a ta k u  i  z d o b /w a  
pod rząd os iem  p u n k tó w . G w a r- 
d z is tk i g ra ją  dużo  g o rz e j i  r trz e -  
la ją  n ie c e ln ie . A Z S  w y ró w n u je  i

jest 20:20. G ra  ro b i s ię  co raz  bal" 
d z ie j za c ię ta  i  szala z w y c ię s l'vfl 
p rz e c h y la  się  to  na je d n ą , to  11 * 
d rug ą  s tro n ę . Jes t 24:24. Końccb',e 
m in u ty  g ry  na leżą  z n o w u  d°  
,,G w a rd i i “ .

K o w a ló w k a , k tó ra  p rzed  p rze'  
rw ą  s trz e la ła  s łabo, o b e cn ie  zdo
b yw a  pod rząd tr z y  kosze z 
n y c h  d a le k ic h  s trz a łó w . P rz y  
n ie  29:28 d la  A Z S  a kad e m iczK i 
c ż yn a ją  g rać  w y ra ź n ie  „n a  e ta *  * 
Chcąc u trz y m a ć  w y n ik .  U d a je  >“ * 
się to  i schodzą z p la cu  b o ju  
z w yc ię żczyn ie . G w a rd ia  m ógł«  
s p o tk a n ie  w y g ra ć , g d y b y  w y tr z y ' 
m a ła  k o n d y c y jn ie  c a ły  m c c i,  
c e ln ie j s trz e la ła . W  d ru ż y n ie  zw y '  
c ię s k ie j w y ró ż n i ły  się  C zopków ^
' W ę g rz y n o w ic z , w  p o k o n a n e j 
K o w a ló w k a  i  M a m iń s k a .

S P Ó J N IA  - M A R Y M O N T  — 4l* 
K O L E J A R Z -P O L O N IA  47:26

D ru g i m ecz — ja k  ju ż  za7Va'  
u ż y liś m y  b y ł  m n ie j c ie k a w y  
s ta ł pod zn a k ie m  w y ra ź n e j P]7% 
w ag i S p ó jn i M a ry m o n tu , DOJ* 
gra  K a m e c k ie j i J a ź n ić k ie j z. ^  Î 
ic ja tz a , p rz y  ró w n o c z e s n e i stab : 
g rze  p ozo s ta łych  p a r tn e re k  n ‘ 
m og ła  p rz y n ie ś ć  sukcesu . W  
ż y n ie  S p ó jn i w y ró ż n i ły  się ^  
gow ska , P a rs z n ia k  i W ojew ódzA  '

W n ie d z ie lę  w  trz e c im  i ost3 
n im  d ń iu  m is trz o s tw  zostaną 
zęgrane m ecze: S p ó jn ia  
m o n t — A Z S  i G w a rd ia  W ista 
K o le ja rz  P o lo n ia .

P o czą te k  za w o d ó w  o godz. 11.30.
(V)

M istrzostwa szerm iercze
w Zakopanem

Z A K O P A N E . — Na zakończen ie  
sze rm ie rczego  obozu  tre n in g o w o - 
k o n d y c y jn e g o  o d b y ty  się in d y w i
d u a ln e  za w o d y  w  szpadzie  i sza
b li o raz  tu r n ie j  d ru ż y n o w y  z u- 
iz ia le m  z a w o d n ik ó w : W arszaw y. 
K a to w ic , K ra k o w a  i Ł o d z i. T u r  
n ie j w y k a z a ł znaczne p o d n ie s ie 
n ie  się p o z io m u  te ch n ic z n e g o  I 
ta k ty c z n e g o  naszych  s z e rm ie rz y .

W y n ik i spoi ka ń  f in a ło w y c h  w  
szpadzie : 1) N a w ro c k i,  (S ta l - K a 
to w ic e ) — bez p o ra ż k i, 2) S uski 
(A ZS  - w ro c ia w j i  z a w a d z k i (Bu 
d o w ła n l K ra k ó w )  — po  2 p o ra ż k i,

3) K a z im te rc z a k  (K o le ja rz
— 2 p o ra ż k i. ^

W y n ik i s p o tk a ń  fin a ło w y c h  t
szab li: 1) S o b ik  (S ta l KatoW ".'*,
bez p o ra ż k i, 2) W ó jc ic k i <L‘’ -
— 2 p o ra ż k i, 3) B rz e z ic k i (LeS1
— 3 p o ra ż k i. ,

W  d ru g im  d n iu  o d b y t się  “ U
n ie j d ru ż y n o w y  m ia s t, w  k tó r> .4j 
K ra k ó w  p o k o n a ł K a to w ic e  
W arszaw a p rze g ra ła  z Ł o d z ią  " 'A  
K ra k ó w  z w y c ię ż y ł Ł ód ź  5.3 i  1,0 
w y g ra ła  z K a to w ic a m i 5:4. „

W o g ó ln e j p u n k ta c j i  d ra ż y "  
w e j w y g ra ł K ra k ó w .
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Wnioski z zebrania wyborczego 
w Rzeźni Warszawskiej

W ątpliwe
zobowiązanie

W  związku z rozpoczęciem 
Ludowy potokowej na M ura
nowie, wszelkie przedsiębior
stwa i instytucje, od których 
działalności zależne jest po
wodzenie „potoku“ powzięły 
zobowiązania, zmierzające do 
pomocy BOR-owi.

Są to konkretne zobowią
zania, dotyczące terminowe
go dostarczenia określonego 
gatunku i ilości materiałów, 
"  zględnie wykonania w o- 
kreślonym terminie pewnych 
Ustalonych prac.

Jest jednak wśród tych zo
bowiązań jedno, które budzi 
Poważne wątpliwości. Podjął 
je Główny Skład Żelaza w 
Warszawie.

„Zobowiązanie“ to brzmi 
następująco: (cytujemy) „Dy 
rekcja zobowiązuje się do 
Podjęcia wszelkich możliwych 
bloków, zmierzających do 
ścisłego wykonania zamówie
nia PPB - BOR...“ itd.

Do czegóż więc zobowiąza
ła się dyrekcja? Do zrobie
nia tego, co jest codziennym, 
najelementarniejszym obo
wiązkiem każdej instytucji. 
Po cóż tu więc specjalne o- 
świadczenia?

Oprawianie swych co
dziennych zajęć w ramki 
Pięknobrzmiących i niekon
kretnych zobowiązań dewa
luuje te cenne zobowiązania, 
które podejmują ludzie i in
stytucje właściwie je rozu
miejące. I  dlatego frazesy za
tytułowane szumnie mianem 
zobowiązania, są co naj
mniej zbyteczne.

Jest zresztą w zobowiąza
niu Głównego Składu żelaza 
jeszcze coś, co uderza: spo- 
sób jego zredagowania. Zo
stawia on bowiem otwartą 
furtkę, przez którą w w y
padku niespełnienia obiet
nic, można się zawsze w y
ślizgnąć. Może bowient Głów 
ny Skład Żelaza w przyszło
ści powiedzieć: „Podjęliśmy 
Wszelkie kroki, a że się nie 
udało, nic na to poradzić nie 
możemy...“ i będzie w po
rządku z własnym sumieniem 
1 treścią powziętej uchwały, 
dlatego też bez przesady 
można powiedzieć, że Skład 
żelaza nie zobowiązał się do 
niczego.

A  „potok“ na Muranowie 
czeka na konkretne, sprecy
zowane zobowiązania, (jam )

Rozwój placówek 
M H D  w Lublinie

M ie jsk i Handel D eta liczny w 
Lub lin ie  o tw o rzy ł sklep z do
datkam i kraw ieckim i. Liczba 
sklepów M H D , po . przejęciu 
placówek Państwowej Centra
li  Handlowej, wzrosła obecnie 
w Lub lin ie  do 10.

W  najb liższych dniach prze
w iduje się ’ otwarcie sklepu ze 
skórą i  a r tyku ła m i skórzany
mi.

Pierwszy kurs  
techników  

kom unikacyjnych
, W  O lsztynie o tw a rty  został 

Pierwszy w k ra ju  14-miesięcz- 
uy kurs techników kom unika
cyjnych.

W  kursie  bierze udzia ł 43 
Pracowników drogowych — 
Przodowników pracy i racjona
lizatorów  ze wszystkich stron 
k ra ju . Absolwenci kursu o- 
Irzym a ją  ty tu ł technika komu
nikacyjnego.

Od planowej, dobrze zorga
nizowanej i  w yda jne j pracy 
Rzeźni W arszawskiej zależy 
sprawa pierwszorzędnej wagi— 
zaopatrzenie W arszawy w mię 
so i  tłuszcz. Ażeby praca w 
Rzeźni była planowa i w yd a j
na, ażeby załoga mogła spro
stać ciążącym na n ie j zada
niom, konieczna jes t ha rm on ij 
na współpraca między orga
nizacją p a rty jn ą , Radą Zakła 
dową i dyrekcją  Rzeźni.

Jak pracował dotychczas Ko 
m ite t P a rty jn y , ja k  współpra
cował z pozostałym i kom órka
mi, ja k ie  ma w swej pracy o- 
siągnięcia i  ja k ie  zadania sto
ją  przed organizacją p a r ty j
ną Rzeźni? Na pytan ia  te da
ła odpowiedź długa i ożywiona 
dyskusja podczas zebrania po
święconego wyborom nowego 
K om ite tu Party jnego.

Rzeźnia W arszawska m ia ła 
przez dłuższy czas opinię —  
zasłużoną zresztą —  jednego 
z na jgorze j pracujących w ar
szawskich zakładów. Jeszcze 
rok temu źle tu  było zarówno 
w  dziedzinie produkc ji ja k  w 
dziedzinie pracy p a rty jn e j. Co 
się w  ciągu tego roku zmie
niło?

Osiągnięcia w dziedzinie 
produkcji

Gdy ustępujący obecnie K o
m ite t P a rty jn y  rozpoczął swo
ją  działalność, za ją ł się przede 
wszystkim  sprawam i produk
cy jnym i. I  m im o w ie lu ’ tru d 
ności —  w ciągu ostatniego 
roku, dzięki in ic ja tyw ie  orga
n izacji p a rty jn e j w Rzeźni 
W arszaw skie j zm ieniło się 
wiele na lepsze. W skazał to w 
swym sprawozdaniu I sekre
ta rz  ustępującego Kom ite tu 
Party jnego.

Zacznijm y od unorm owania 
dostaw żywca przez wprowa
dzenie 5-dniowego (zam iast 
3-dniowego) skupu. O wpro
wadzenie te j zm iany K om ite t 
P a rty jn y  „d o b ija ł się“  moc
no. Bo wprowadzenie je j o- 
zr.aczało także bardziej syste
matyczną pracę załogi, k tó ra  
przed tym  pracowała nieregu
la rn ie . Np. jednego dnia 16 — 
18 godzin, drugiego zaś wcale. 
Postoje w pracy w ynosiły k i l
ka tysięcy roboczogodzin ty 
godniowo.

Dawniej z powodu braku 
specjalistów zdarzały . się dni, 
w k tórych ty lk o  50 proc. u- 
b itych świń mogło być skóro- 
wane. Z in ic ja ty w y  K om ite tu 
P a rty jnego  przeszkolono 20 
skórn ików  —  dzięki czemu mo
żna teraz w  Rzeźni ściągać 
praw ie wszystkie skóry nada
jące się do użytku.

P rzy zdejmowaniu skór 
św ińskich —  również z in ic ja 
ty w y  K om ite tu  P arty jnego 
zorganizowano w marcu ub. r. 
współzawodnictwo indyw idua l
ne. W spółzawodnictwo powsta 
ło również na ha li uboju mię
dzy obsługą kotłów , oraz w 
zbieraniu odpadków tłuszczo
wych.

Duże osiągnięcia ma rów 

nież K om ite t P a r ty jn y  na od
cinku w a lk i z p ijaństw em  i 
kradzieżami. W ypadków k ra 
dzieży i p ijaństw a je s t ju ż  w 
Rzeźni znacznie m niej i zda
rza ją  się one coraz rzadzie j.

W  referacie I  sekretarza, 
ustępującego K om ite tu i  w to 
czącej się nad n im  dyskusji 
towarzyszę wskazywali na te 
właśnie osiągnięcia produkcyj 
ne, przypadające na okres n a j
trudn ie jszy —  la to  ub. r .  A le  
dyskusja wykazała również, że 
osiągnięciom tym  towarzyszy
ło i towarzyszy wiele braków.

Zaniedbane odcinki
A  b ra k i m usia ły zaistnieć. 

K om ite t P a rty jn y  Rzeźni, za
ję ty  wyłącznie praw ie spra
wami p rodukc ji, zam ieniał się 
po trochu w adm in is tra tora , 
przejm ował funkc je  dyrekcji, 
pracował za Radę Zakłado
wą. I n ic dziwnego, że nie 
mógł wywiązać się z tych wszy 
stkich zadań, k tó rym i się prze 
sądnie obarczył. Tym  bardziej, 
że w łaściw ie dz ia ła ł jednooso
bowo.

K om ite t P a r ty jn y  Rzeźni w 
praktyće —  stanow ił I  sekre
ta rz  tow. W ieteska. I  choć 
tow. W ieteska sprawom pro
dukcyjnym  wiele poświęcał 
uwagi, spraw tych nie s taw ia
ło się n igdy na ogólnych ze
braniach pa rty jnych , nie roz
strzygało się ich wspólnie. Do 
czego doprowadził ta k i s ty l 
pracy?

Przykładem  może tu  być 
sprawa rozb iera ln i mięsa.

Na zebraniu wyborczym w 
Rzeźni W arszaw skie j słowo 
„rozb ie ra ln ia “  pow tarza ło się

Praga jes t w  te j chw ili osta t
nią dzielnicą W arszawy, posia
dającą jeszcze szerokie to ry  
tram wajowe, U tru d n ia  to po
ważnie pracę M ZK, nie pozwa
la jąc swobodnie dysponować ca 
łym  taborem  tram w ajow ym . 
Sprawa przekucia to rów  tra m 
wajowych P rag i i  związanie ich 
z resztą to rów  W arszawy ma 
więc poważne znaczenie.

Roboty zosta ły podzielone na 
trz y  etapy. Do 1 m aia br. ma-, 
ją  być przekute to ry  na ulicy 
Wysockiego, B ia ło lęck ie j i  0 - 
drowąża. Następnie ekipy robo-

ja k  re fren  w piosence. Że w 
rozb iera ln i ludzie przychodzą 
i wychodzą kiedy chcą, że jes t 
tam  w ie lka płynność pracow
ników, że... słowem bałagan. 
Sprawę rozbiera ln i można roz
wiązać przez mobilizację ak
tyw u party jnego, przez mobi
lizację całej załogi. A  że tow. 
W ieteska pracował „sam “ , 
sprawa nie została rozw iąza
na.

W śród ogromu pochopnie 
przy ję tych  obowiązków K om i
te t P a rty jn y  zapomniał o spra 
wie zasadniczej —  o pracy pa r 
ty jn e j.  Na zebraniu wybor
czym towarzysze m ów ili o b ra 
ku szkolenia party jnego. Szko
lenie fo rm a ln ie  było, ale tak  
się zawsze składało, że albo 
n ik t  nie przyszedł, albo; nie 
było prelegenta. I  K om ite t 
P a rty jn y  nie reagował na to. 
Skutek —  przeszkolenie I stop 
nia  przeszło 20 towarzyszy i to 
z n iezbyt dobrym wynikiem .

Zaniedbanym odcinkiem w 
pracy K om ite tu  Partyjnego, 
na k tó ry  wskazywało w cza
sie dyskusji bardzo w ielu to
warzyszy, była również praca 
ag ita torów . A g ita to rzy  —  
znów fo rm a ln ie  rzecz biorąc —  
byli. A le  nie pracow ali, nie 
m ie li in s tru k c ji,  nie odbyli 
ani jednej odprawy —  I  sek
re tarz tow. W ieteska nie zna
lazł dla nich czasu.

Wadliwy styl pracy
Głównym blędern w  sty lu  

pracy K om ite tu  P arty jnego ,' 
bardzo s iln ie podkreślanym 
przez towarzyszy podczas dys
ku s ji —  by ł b rak ko lektyw 
nej pracy. I  drug im , równie 
poważnym błędem pracy Kom i-

cze M ZK  przeniosą się na ul, 
Św. Wincentego i 11 L is topa
da. Od połowy czerwca rozpo
cznie się przekuwanie to rów  na 
ul. Ząbkowskiej, Radzym ińskie j 
i Kawęczyńskiej. Do 1 paździor 
n ika br. p ro jek tu je  się zakoń
czenie w szystkich robót.

Nadchodzące autobusy wę
gierskie „M ava g i“  (do końca 
bm. M Z K  m ają ich posiadać ok. 
50), będą kursow a ły zastępczo 
na unieruchomionych chwilowo 
odcinkach tras  tram wajow ych.

(R )

tetu by l brak współpracy z dy
rekcją , co więcej —  ciągłe 
przeciwstaw ianie się dyrekcji.

A tm osfera  niechęci, niesna
sek i ta rć  osobistych między I 
sekretarzom a dyrekcją  zakła
du —  nie mogła wyw ierać do
datniego w p ływ u na załogę 
Rzeźni.

Z tym i wszystkim i błędami 
w pracy organ izacji p a r ty j
nej Rzeźni W arszawskiej —  
należy radyka ln ie  skończyć. 
W yn ika ją  stąd poważne za
dania, które s ta ją  przed no- 
woobranym Kom itetem . Od 
kolektywnej pracy jego człon
ków, od nawiązania zdrowej, 
nie oparte j na osobistych am
bicjach współpracy z dyrek
cją  i  C entra lnym  Zarządem 
Przemysłu M ięsnego,. zależy 
dobry jego s ta rt do dalszej 
pracy. A  pracy te j, ja k  widać, 
je s t wiele.

Główne zadaniu
Postawienie na odpowiednim 

poziomie szkolenia party jnego 
przyczyni się do pogłębienia 
świadomości i aktywności to
warzyszy. Dobrze postawiona 
praca ag ita to rów  pomoże roz
wiązać wiele palących zagad
nień. U aktyw nien ie  Rady Za
kładowej odciąży K om ite t P ar
ty jn y  od w ie lu  p rzy ję tych 
przez tow. W ieteskę prac. O- 
pieka nad ZM P  i innym i, 
is tn ie jącym i na terenie Rzeź
ni organizacjam i ua k tyw n i je.

Do poważnych zadań w dzie
dzinie produkcji, w k tórych 
wykonaniu powinna pomóc o r
ganizacja p a rty jn a  Rzeźni, na
leży usprawnienie p racy  w 
rozb iera ln i mięsa, postawienie 
„na  nogi“  wprowadzonego, ale 
nie rozwiniętego przez poprze
dni K om ite t P a rty jn y  współ
zawodnictwa pracy, ra c jo n a li
zatorstwa, postawienie na w ła
ściwej płaszczyźnie sprawy o- 
szczędności.

W ykonaniu tych zadań, sto
jących przed organizacją pa r
ty jn ą  Rzeźni W arszawskiej, 
musi towarzyszyć harm on ijna 
współpraca organ izacji p a r
ty jn e j, Rady Zakładowej i dy
rekc ji.

W ykonaniu tych zadań musi 
towarzyszyć również opieka i 
pomoc ze strony Kom ite tu 
Dzielnicowego PZPR Praga 
Centralna. A le  opieka ta  i  po
moc nie może ograniczać się, 
ja k  dotychczas, do wydawania 
zaleceń K om ite tow i P a rty jn e 
mu Rzeźni, K om ite t D zie ln i
cowy pow inien pomagać po
przez instruow anie i stałe pou
czanie towarzyszy z Rzeźni, 
ja k  m a ją  rozw iązywać t r u 
dniejsze zadania, powinien sta
le kontro lować ich pracę i w y
konanie zleconych przez K D  
zadań.

(h.s.)

R o ln icy  łódzcy uspraw nia ją
gospodarkę

W w oj. łódzkim  poradnic
twem racjonalnego żywienia 
krów  objętych jes t 11 tys. in 
dyw idualnych gospodarstw ho
dowlanych, posiadających po
nad 24 tys. krów .

Chłop i mało i  średniorolni 
woj. łódzkiego masowo uczest
niczą w  specjalnych pokazach, 
organizowanych przez poradnie 
żywieniowe. Ostatnio we wszy
stkich powiatach w oj. łódz
kiego odbyło się 110 pokazów 
wzorowego żyw ienia k rów  oraz 
ponad 40 pokazów z zakresu 
przestrzegania h ig ieny udoju. 
W 50 gospodarstwach hodowla-

hodow laną
nych zbudowano wzorowe w y
biegi dla byd ła. W spółzawod
nictwo w  rac jonalnym  wycho
wie c ie lą t obejmuje już  550 ze
społów hodowlanych.

W  celu zwiększenia bazy pa
szowej dla byd ła , przeprowa
dza się w poszczególnych po
w iatach woj. łódzkiego m elio
rację łą k  i  pastw isk, na ob
szarze 300 ha zakłada się p lan
tacje tra w  nasiennych oraz 
powiększa się areał u.praw ro 
ślin pastewnych. We wszyst
kich gm inach przystąpiono rów 
nież do in tensyw nej budowy 
nowych silosów.

M Z K  rozpoczyna przekuw anie  
to ró w  tram w ajow ych  na Pradze

Julian Gałaj 75 )

W rodzinie 
Lebiodpw

Zaczęły się w tym  czasie rozchodzić po Rećzy- 
caeh różne wieści o „kom unistach“ , a zwłaszcza 
Stachu Lebiodowym. że już , już, aby patrzeć — skoń
czy się jego panowanie... że już, już, aby patrzeć 
Przyjdzie na kom unistów ciężki kryzys. Skąd t,e w ie
ści powstały, w czyich ustach się rodz iły , n ik t nie 
s ie dz ia ł. Lebiodę denerwoWało to chw ilam i.

Chciał teraz coś żonie odpowiedzieć, gdy Lebiodo- 
Wa postaw iła przed nim miskę. W zią ł się więc za 
kolację. Jadł kaszę z gotowanym  m lekiem, dmucha
jąc na łyżkę i siorbając łakomie.
, —- Ciągle ino wrzątek lejesz — zn iec ie rp liw ił się 

Wreszcie. — Mleko powinno być letnie, takie , żeby 
r~ozna jeść bez strachu.

■— Postaw na oknie, to ci wystygnie.
" Może masz i rację — przyznał Lebioda.
O dstaw ił ta le rz i sięgnął po machorkę. Zaczął krę- 

papierosa, gdy rozległo się na dworze wycie 
Psa. B y ło  to wycie przeciągle, bolesne, głuche... To 
Wył pies Lebiody — Burek. Duży to byl pies, z ow. 
czarków i hardy. Obok konia stanow i! on dumę go
spodarską Lebiody.

— Przy tym  psie, to się i złodzieja nie boję — 
rnawlat często Lebioda.

W yce  nie ustawało Cichło na moment, by za 
chwilę rozlegnąć się z jeszcze większą grozą. Le- 
b-oda nadstaw i! uchą.

■ Coś oii się me podoba ten Burek — m ruknął. 
Na śmierć komu. czy co?

Lebiodowa, k tó rą  opanował nagle  s trach, rzek ła 
1 wyrzutem ;

1 Nie napom inałbyś o śmierci. Ona i tak p rz y j
dzie.

Lebioda cora2 bardziej się niepokoił. M ia ł n iekie

dy w życiu uczucie, że coś w obejściu gospodarskim 
nie w porządku. Że ktoś łaz i i  czyha na sposobność 
kradzieży św iniaka, k row y, a może i  konia. Wszę
dzie znajdują się ludzie, k tó rzy  chcieliby żyć kosz
tem drugiego... Lebioda lęka ł się i band. Co p raw 
da o tych ostatn ich w yraża ł się pochlebnie Judzyń- 
ski. P rzekonywał Lebiodę, że te bandy to nie s3 ban
dy... To pierwsze oddziały wojska walczącego z ko
munizmem. Lebioda słysza ł od czasu do czasu to
0 napadzie na jakąś spółdzielnię, to o zabiciu ja 
kiegoś działacza społecznego, to o innych w yczy
nach. Te rzeczy jednak wbrew przechwałom Judzyń- 
skiego, nie podobały się Lebiodzie. Teraz przyszła 
mu na myśl taka w łaśnie banda. Lebioda nie by ł 
tchórzem. S ięgnął po czapkę i  skierował się ku 
drzwiom.

—  Przejdę się po podwórku, zobaczę, czy wszyst
ko w porządku — rzekł do kobiety.

— Zjedz na jp ierw , bo ci mleko wystygnie —  na
m awiała kobieta,

—  Później zjem.
Lebioda wyszedł. W ycie psa ucichło. Nad Reczy- 

cami rozciągała się czarna noc. W ia ł mocny w ia tr, 
okraszony rzadk im i krop lam i deszczu. W szumie 
topól nie było nic słychać. Lebioda w p a trzy ł się 
w ciemność i powoli zaczął odróżniać zarysy budyn
ków, studni i drzew. Z a jrza ł do chlewków, potem do 
obory i s ta jn i. Nic, spokój... Podszedł do B urka
1 cmoknął na niego pieszczotliwie. Pies podniósł 
czujnie uszy i p a trzy ł bystro na gospodarza, jakby 
chciał" coś powiedzieć, W tem zaszczekał cicho 
i szarpną! się na łańcuchu. Lebioda zastanow ił się 
na moment

— Co jemu jest':
Pies nie przestawał szarpać się. Skowyczal teraz 

jednostajn ie i przejm ująco. Lebiodę ogarnęło zan.e- 
pokojcnie.

"ł— Burek!
Pies nie uspokajał się. Lebioda chciał spuścić go 

z łańcucha, lecz po namyśle pogłaska! tytko psu 
N iepokój jego rósł. Być może — udzie liła mu się

nerwowość B urka , być może —  w p łynę ły  na jego 
usposobienie szum w ichru, ciemna noc, deszcz i  po
przednie wycie psa. Lebioda ruszy ł za oborę. Ciem
ność jeszcze wzrosła. Lebioda stanął na szczycie 
budynku i  nasłuchiwał. Nic... Szum, przechodzący 
w wycie i od czasu do czasu ja kb y  gw izd czy ch i
chot... Lebioda uczuł -na plecach chodzące m rów ki. 
W  te j chw ili w zd rygną ł się cały. Z am ien ił się w słup 
nerwów... P rzesłyszał się, cży rzeczyw iście doleciał 
go c ichutk i, ledwo uchwytny jęk  ?

Lebioda natężył słuch. Jęk się pow tórzy ł. Lebio
da zdrę tw ia ł. Opanował go ta k i strach, że już, już 
obrócił się w  stronę domu, by umknąć. Lecz coś 
go w strzym yw ało. W le p ił oczy w  ciemność, w kje- 
runku , skąd doleciał jęk. W  ciemności m a jaczył ja k iś  
cień. Lebioda nachy lił się... Nogi w ros ły  n:u w ziemię, 
a ciałem podał się naprzód, jakby  chciał je  w yd łu 
żyć i wejrzeć oczami bezpośrednio w ów cień Lecz 
teraz doleciał go wyraźnie głos pełen bólu. Cień 
ucieleśniał się. Nagle rozleg ł się g łośn ie jszy jęk 
i ktoś —  już wyraźna skulona postać —  run ą ł na 
ziemię. Lebiodą szarpnęło przeczucie czegoś okrop
nego.

—  Stacho! —  pom yśla ł w jasnowidzeniu.
Skoczył przed siebie n iby czatujący z ukrycia 

zwierz na swą zdobycz. Zn ik ło  wszelkie wahanie, 
wszelka bojaźń.... Ruchami przypom inał Lebioda 
w te j chw ili młodego, silnego mężczyznę, Dobiegł 
do leżącej na ziem i postaci, nachylił się nad mą 
i zaczął się w nią wpatrywać. Nic... Z an ras t tw a 
rzy — jedna w ielka, ciemna plama. I c ichutk i, c i
chutki jęk... Lebioda dotkną! leżącego rozdygota
nym i palcami... w ilgoć, mokro... sięgnął po zapałki 
do kieszeni... Zapali!.. Zapałka momentalnie zgasła 
Lecz w tym  błyskawicznie kró tk im  rzucę  światła 
zobaczył Lebioda zalaną krw ią tw arz Po/na! ’eżą- 
etgo. Nie om yliło  go przeczucie, Byl to Stacho. Le
żał jak  m artw y. Pod wpływem  św ia tła  zamruga) 
iczau-i i jęknął. Lebioda zaczął go szarpać bezmyś!
,. c.

(4. c. n.)

Wzrasta ilość współzawodniczącyc h 
w warszawskich zakładach pracy

W arszawska Rada Związków 
Zawodowych zorganizowała 
naradę zakładowych referen
tów  współzawodnictwa pracy, 
k tó re j tematem było podsumo
wanie osiągnięć i nakreślenie 
planu pracy na na jb liższy o- 
kres.

. W  styczniu i lu tym  br. liczba 
uczestników współzawodnictwa 
pracy we wszystkich fabrykach 
i insty tuc jach wzrosła o około 
10 proc. W  zakładach m e ta lu r
gicznych sto licy obecnie współ
zawodniczy o blisko 20 proc. 
więcej robotn ików  i pracow ni

ków technicznych niż w grudniu 
ub. roku. Równocześnie ponad 
10 fa b ryk  nawiązało współza
wodnictwo międzyzakładowe.

Dzięki temu rozszerzył się 
bardzo zakres działalności korni 
tetów współzawodnictwa. U - 
czestnicy narady postanow ili 
przystąp ić do organizowania 
brygad produkcyjnych, k tórych 
zadaniem będzie stałe podnoszę 
nie jakości produkcji. Ponadto’ 
postanowiono urządzać okreso
we dyskusje robotników i dzia
łaczy związkowych o możiiwoś 
ciach rozszerzenia i usprawnie
nia współzawodnictwa pracy.'

W alka
z a Ikoho l:zmem

W  czasie osta tn ich dwóch 
miesięcy dw ukro tn ie  zw iększyła 
się liczba społecznych kom ite
tów zakładowych do zwalcza
nia alkoholizmu. Obecnie w sto 
lięy działa blisko 100 tąk ich  ko
m itetów . U rządzają one bardzo 
często pogadanki i odczyty na 
tem at szkodliwości nadużywa
nia alkoholu i przeprowadzają 
stałą kontro lę w przedsiębior
stwach gastronomicznych.

O statn io W arszawska Rada
Związków Zawodowych zorgani 
zowała kurs dla 71 prelegen
tów, kom ite tów  zakładowych do 
zwalczania alkoholizmu. K om i
te ty  naw iązały także współpra
cę z m ie jsk im  pogotowiem ra 
tunkowym , w celu k ierowania 
nałogowych a lkoholików na le
czenie.

Zespołowe siewy 
w woj. rzeszowskim

Cenny wynalazek p racow n ika  
Gazowni M ie jsk ie j 

w W arszawie
Do kom is ji usprawnień przy 

Gazowni M ie jsk ie j w p łyną ł pro 
je k t produkowania z surowców 
kra jow ych  —  kam ieni do selifo 
wania i  polerowania suwaków 
gazomierzowych. P rojektodaw
cą jest tow. Ludw ik  Masiak.

Przydatność wynalazku zosta 
ła  stwierdzona kilkum iesięczny 
m i próbam i w  W arsztacie N a
praw  Gazomierzy, p rzy czym

stwierdzono, że ezas sz lifow a
nia nowym i kam ieniam i jest 
znacznie krótszy niż czas sz li
fowania kam ieniam i pochodze
nia zagranicznego.

Rozpowszechnienie w ynalaz
ku tow. Ludw ika M asiaka unie
zależni nas od dostaw zagra
nicznych. Tow. M asiak został 
przedstaw iony do nagrody.

(M . B .).

Studenci warszawscy pode jm ują  
zobowiązania przed okręgową 

kon fe renc ją  ZAM P
Dla uczczenia zbliżającej się 

okręgowej konferencji ZA M P  i 
powstającego Zrzeszenia S tu
dentów Polskich, studenci u- 
czelni warszawskich podejmują 
liczne zobowiązania.

Zarząd uczelniany AZS przy 
Szkole Inżyn ie ry jne j im , W a
welberga postanowił do dnia 1 
m aja br. urządzić boisko spor
towe. Szereg indyw idualnych 
zobowiązań podjęli również stu 
denci te j uczelni. M. in. s łu
chacz I I  kursu lotniczego — 
Ryszard Kanigowski, zobowią
zał się przygotować do druku 6 
tab lic  term odynam iki i  s iln ików  
lotniczych. Roman D ubick i i Je
rz y  Kapuściński wykonają 
przedterm inowo p ro je k ty  ezęści 
maszyn.

K o lek tyw  pracy społecznej 
W ydzia łu  Geodezji Po litechni
k i W arszawskiej zobowiązał się 
zorganizować b ib liotekę dla 
w iejskiego kola ZM P z Szyma
nowie, pow. Grójec.

Studenci W yższej Szkoły H i
gieny Psychicznej uporządkują 
teren przy uczelni, p rzygotu ją  
boisko dla s ia tków ki oraz za
łożą zieleńce i  kw ie tn ik i.

D la uczczenia okręgowej kon 
ferencji ZA M P  słuchacze A ka 
demii W ychowania Fizycznego, 
zorganizują w  dniu 26 bm. w 
Teatrze N arodowym  poranek 
artys tyczny oraz przeprowadzą 
zbiórkę pieniędzy i książek dla 
un iw ersytetu niedzielnego.

Wzrasta ilość burs i  in te rna tó w
dla m łodzieży woj. k rakow sk iego

Z roku na rok  wzrasta po
moc i opieka państwa nad mła 
dzieżą szkół średnich,

Osiągnięcia w te j dziedzinie 
są w woj. krakow skim  bardzo 
poważne. Podczas gdy w 1945 
r. co 70 uczeń dostawał s ty 
pendium, w 1948 r. co 65, a 
w 1949 r. co 23, to w bież. ro 
ku wypada jedno stypendium 
na 46 uczniów. W  szkołach o- 
gólnokształcących stopnia l i 
cealnego —  rozdziela się obec

nie ponad 1100 stypendiów po 
4 tys. z ł miesięcznie.

Równocześnie młodzież zna j
duje opiekę w państwowych 
bursach i in ternatach, których 
liczba stale wzrasta. Podczas 
gdy w r. 1947/48 is tn ia ło  7 in 
ternatów  rozporządzających 
470 m iejscam i i  6 burs z 330 
m iejscami, to w bież. roku 
szkolnym jes t 17 in ternatów , 
które posiadają 1.165 m iejsc i 
13 burs dla 600 uczniów.

O brady W oj. Rady Narodow ej 
w  Gdańsku

Na ostatn im  posiedzeniu woj. 
Rady Narodowej w Gdańsku 
podsumowano w y n ik i p rzygo
towań do wiosennej akc ji siew 
nej. W oj, gdańskie ma ca łkow i
cie zapewnione w a runk i do te r
minowego wykonania o rk i i za
siewów wiosennych w spółdziel 
tiiach produkcyjnych i gospo
darstwach indyw idualnych 
pr*. -w iduje obsianie ok. 300 
tys. ha.

W  porównaniu do la t  ub ieg
łych powierzchnia pod up ra 
wę pszenicy będzie powiększo
na o 5 proc., buraków cukro
wych o 13 proc., a roś lin  ole
istych o 28 proc.

W  celu należytego zrea lizo
wania tego planu, woj. gdań
skie o trzym ało dostateczne iloś 
ci nawozów sztucznych i na
sion siewnych. Nawozów do
starczono o 8.600 ton więcej 
niż w roku zeszłym, a zapo
trzebowanie województwa na

m ateria ł siewny zostało pokry . 
te częściowo z dostaw a czę
ściowo zaś ze skupu własnego. 
Zmobilizowane w  ten sposób za 
pasy wynoszą: ponad 1.400 ton 
pszenicy, ponad 1.200 ton jęcz
mienia, ok- 800 ton owsa i 
4.000 ton ziemniaków.

Dużą popiocą w  tegorocznej 
akc ji siewnej dla mało i  śred
niorolnych chłopów je s t zw ięk
szenie kredytów  na nawozy 

sztuczne oraz orkę i  siew. O- 
gól em k red y ty  wynoszą 80 
m iln. zł.

M in is ters tw o R olnictw a i 
Reform Rolnych przydzie liło  
woj. gdańskiemu znaczną ilość 
trak to ró w  i  różnych narzędzi 
rolniczych. Spółdzielcze o- 
środki maszynowe zaopatrzono 
w siew niki, p ług i i brony. Ewen 
tualne b ra k i w sile pociągowej 
oraz w maszynaeh i narzę
dziach będą usunięte w drodze 
pomocy sąsiedzkiej.

Osiągnięcia ko le ja rzy  
gdańskich

'O s ta tn io  kole jarze gdańscy | pociągów podm iejskich —  100 
m eldują o uzyskaniu znacznej proc.
poprawy dotychczasowych wy- j T ak  poważne sukcesy kole- 
ników. M ianow icie : regu la r- j jarze gdańscy osiągnęli dzięki 
ność pociągów pasażerskich —  i wzmożeniu dyscyp liny pracy 
dalekobieżnych osiągnęła w j oraz dokładności w  wykonywa- 
DOKP Gdańsk 98,9 proc., zaś [ niu napraw  warsztatowych.

W  walce o zdrowotność zw ierząt
Służba w e te ryna ry jna  woj. 

gdańskiego rozpoczęła w roku 
bież. zakrojone na szeroką 
skalę zwalczanie chorób zwie
rzęcych.

Przede wszystkim  przepro
wadzane są szczepienia świń 
przeciwko różycy. A kc ją  obję
te zostały wszystkie chlewnie. 
Równocześnie przystąpiono do 
szczepienia trzody chlewnej 
przeciwko pomorowi.

Popraw ił się bardzo w wo
jewództwie stan zdrowotny 
koni. Groźna zaraza stadnicza, 
przywleczona w okresie wojny, 
zniknęła niemal całkowicie, a 
klacze i ogiery licencjonowane 
zna jdują się pod stalą opieką 
w ete rynary jną ,

Z większym również, niż 
dotychczas nasilemem rozpo
częto w bież. roku akcję zw al.

czania chorób hodowlanych u 
bydła rogatego: głównie g ruź
licy, choroby Banga i jąfowo- 
ści.

Ochronne szczepienie psów 
przeciwko wściekliźnie zostało 
zakończone.

Do w a lk i z chofobami zwie
rząt w woj. gdańskim  prze
szkolono wielu lekarzy w n a j
większej w Polsce lecznicy dla 
zw ierząt w Gdańsku. Prze
szkolono również k ilkuset sani
tariuszy w ete ryna ry jnych  dla 
państwowych zakładów lecze
nia zw ierząt i PGR oraz wie
lu gromadzkich przodowników 
w e te ryna ry j nych.

W oj. gdańskie, które w roku 
1917 dysponowało zaledw e 4 
zakładami leczenia zwierząt, 
posiada ich obecnie 25.

Spółdzielnie produkcyjne w 
powiatach: Dębica, Jarosław ,
Przemyśl i  Sanok, rozpoczęły 
w ub. tygodniu zespołowe sie
wy wiosenne. W  ciągu p ie rw 
szych 2 dni spółdzielnie p ro
dukcyjne obsiały około 350 ha. 
W spółdzielni produkcyjne j w 
Charytanach przy siewach pra 
cuje 14 osób, Prace przebiega
ją  szybko. Niezależnie od in 
nych prac uprawowych, w spół 
dzieln i zaorano i  obsiano już  
12 ha odłogów'.

W  założonej w  styczniu br. 
spółdzielni produkcyjne j w Bo
brówce pracują tra k to ry  z 
POM Radymno, k tó re  zaorały 
już ponad 20 ha odłogów'. Ow
sem obsiano tu 5 ha. Spół
dzielcy z Bobrów ki p rzygo to 
w a li na najbliższe dni siew ja 
re j pszenicy. Z pomocy tra k 
torów  ośrodka w Radymnie ko 
rzysta również spółdzielnia pro 
dukcyina w Wysoeku.

W  wytężonych pracach w io 
sennych w yróżn ia ją  się załogi 
rzeszowskich Państw. Gosp. 
Rolnych. Na zebraniach ro l
nej rady zakładowej PGR w 
M ikułicach, w pow. przew or
skim , składąne są m eldunki z 
postępów wiosennej akc ji siew 
nej. W  m a ją tku  tym  już  15 
bm. zasiano 9 ha owsa i ząlo - 
żono 2-hektarow ą plantację na 
sienną buraka cukrowego. Za
łoga PGR w  Laszkach, k tó ra  
współzawodniczy w, akc ji siew 
nej z PGR Zamiechów, nade
sła ła  meldunek o zakończeniu 
siewu pszenicy ja re j w 100 %, 
siew owsa zakończony będzie 
w najb liższych dniach. Załoga 
PGR Laszki przygotow ała ta k 
że ziemię pod bu rak i i ziem 
niaki. Robotnicy tego gospo
darstwa oczyszczają i zapra
w ia ją  zboże, przebierają ziem
n ia k i i  rozwożą oborn ik.'

R A J ) !  i )
P O N IE D Z IA Ł E K  — 27 M A R C A
p ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8.40; na ;ju t r  o 23.55, 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia do m o śc i 
12.04, 10.00, 20.00, 23.00; W szechn i
ca 9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I— 
IX ;  9.35 M u z y k a ; • 10.00 P C K ; 10.10 
M u z y k a : 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
D la  k la s  I I I  — V ; 11.15 ,.M ic k ie 
w ic z “  — pow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 
11.35 A n to n i R u b in s te in  — S ona
ta ; 12.30 D la  w s i;  12.55 Na s w o i-  
ską  n u tę  w  w y k .  Zesp. W eso łow 
sk ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 15.20 K o m 
p o z y to r  T y g o d n ia  — F e lik s  M e n 
de lssohn; 17.03 P o e m a t o gen. 
Ś w ie rc z e w s k im ; 17.15 M ic h a ł G lin  
ka  — S e ks te t E s -d u r ; 17.45 P oga
d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li; 18.00 P io s e n k i; 18.20 
„P ie rw s z e  d n i“  — pow ie ść  M . 
R u th -B u c z k o w s k ie g o ; 18.40 U tw o 
r y  fo r te p ia n o w e  R ó ż y c k ie g o ; 19 00 
R ep o rta ż ; 19.10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o 
w is k a ; 19.15 K o n c e r t  pod d y r .  Ra- 
c h o n ia ; 19.45 R o z m a w ia m y  o s p ó ł
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h ;  20.55 
P o czą tko w e  n au cza n ie  a r y tm e ty k i  
i  g e o m e tr ii;  21.30 K o n c e r t  s y m 
fo n ic z n y ; 22.30 M u z y k a ; 23.10 S ty 
liz o w a n e  m e lo d ie  egzo tyczne ; 
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25; na  j u 

tro  23.10; S yg n a ł czasu 5.13; W ia 
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45. 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W szechn ica  8.15, 18.4j .

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t Zesp. 
M a n d o lin is tó w ; 7.20 M u z y k a  o p e 
re tk o w a ; 8.05 R e o e r tu a r  k in  i  te a 
t ró w ; 8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a , 
13.30 M u z y k a ; 14.00 Z N P ; 14.15 M u 
zyka  p o lska  i  ro s y js k a : 14.55 K o n 
c e r t s o lis ló w ; 15.30 D la  ś w ie t lic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 O d ro d zen ie ; 
15.55 M u z y k a ; 16.29 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i; 16.45 M u z y k a : 17.00 K o n 
c e r t pod  d v r . • L u s t ig a ; 17.45 D la 
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18 »0 K o 
m e n ta rz ; 18.05 O d p o w ie d z i fa l i  49; 
13.15 M u z y k a  w  w y k .  K a p e li L u 
d o w e j pod d y r .  S t r y j i ;  19.00 D la  
w s i; 19.15 J a n  S ebastian  D ach — 
S u ita , 2 k o n c e r ty ;  21.40 P ogadan 
k a : 22.00 M e lo d ie  ta n e czne ; 22.29 
K o n c e r t pod  d y r .  K o ła c z k o w s k ie 
go; 23.15 M u z y k a  p ow a żn a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . ,.P ra sa ",

R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Zastępca R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji -8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g ospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 .  
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1  - 21; 8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8 82-23. D’z ia ł k r a jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. 

D z ia ł depesz 7-01-22.
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a iu  z l 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na ieden  
adres, p a r ty jn a  z ł 75—, za g ra 

n iczna  z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i  c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a  u l.

S m o lna  13, te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te l.  8-71-80. B iu ro  
R ek lam  i Ogłoszeń 8 - S0 * 23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 

..Prasa ’ , u l. S m o ln a  10.
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Jak przygotowano akcję siewną 

w gm inie Młochów
Nasz korespondent tow. E d 

mund O łkowski ze wsi Nada
rzyn  gro. M łochów pisze o ak
c ji siewnej na terenie gm iny:

Już w lu ty m  opracow aliśm y plan  

««siewów zbóż ja ry c h  1 roslir. o- 

knpow ych. G m inna kom is ja  roi 
na  opracow ała p lan dla poszczę 

gólnych grom ad. N a  początku  

m arca G m in na K om is ja  K ontro li 

Społecznej p rzeprow adziła  k^ptro  

lę  Ośrodka Maszynowego l zba

dała stan m aszyn ro ln iczych . M a 

szyny dzięk i opiece naszego m e
chan ika , tow . Tadeusza K upęrta ,

są gotowe do siewu. Te grom ady, 
k tó ie  m ają  za m ało s iew ników , ko 

rzysta ją  z pomocy sąsiedzkiej. Na  

zebraniach grom adzkich om awiano  

z chłopam i znaczenie Jak n a jle p 

szego przeprow adzenia  siewu, aby 

an i jeden  h e k ta r  nie leżał od ło
giem.

P rzy  o k a z ji chcę zw rócić uw a

gę, aby typow ano do w ygłasza

nia pogadanek na grom adach ta 
k ich  członków  P a rtii, k tó rzy  się 

dobrze zna ją  na sprawach ro l

nych, aby m ogli odpowiadać na 

w szelkie pytan ia  gospodarzy.

Trzeba usprawirć gospodarkę spółdzielni 
gminnej w  Łom iankach

Nasz korespondent A.G. (na 
sw isko znane redakc ji) pisze 
nam o z łe j gospodarce Zarzą
du Gminnej Spółdzielni „S a
mopomoc Chłopska“  w  Łom ian 
kach (gm . M łociny, pow. w ar
szaw sk i):

Spółdzieln ia  o trzy m a ła  »arak , 
k tó ry  stał dw a la ta  na placu  

n iew yko rzys tan y  1 obecnie nie 

nada je  się Już do u ży tk u , pod

czas gdy Ośrodek M aszynow y ma 

za m ały  m agazyn na naw ozy sztu

czne, oraz za m aie pomieszczenie  

na sprzęt ro ln iczy. N arzędzia  ro l

nicze są narażone na niszczenie  

i kradzież.

Ośrodek M aszynow y o trzym a!

W prawdzie dość znaczne k re d y ty

na inw estycje , ale k ie ro w n ik  O- 
środka ob. Kosowski S tanis ław  nie 

p o tra fił ich należycie w ykorzystać  

i obecnie Ośrodek M aszynowy ma 

naw et dość duże zadłużenia.

Zarząd  G m in nej Spó łdzieln i nie 

zainteresow ał się pracą Ośrodka 

Maszynowego, natom iast za wyso
ko cen ił własną pracę na innych  

odcinkach, w yp łaca jąc  zbyt w y 
górowane d iety .

Faszystowskie ustawy we F ra n c ji
n ie  z łam ią

potężnego fro n tu  p o ko ju

W praw dzie obecnie preze: 
Gminnej Spółdzielni w Ło
m iankach został zm ieniony, a- 
le należałoby, aby odpowiednie 
władze zainteresowały się b li
żej gospodarką spółdzielni i 
pracą Ośrodka Maszynowego.

13 roczn ica zgonu
K a ro la  Szymanowskiego

29 bm. przypada 13-ta rocz
n ica zgonu znakomitego kom
pozytora polskiego, K aro la  
Szymanowskiego.

AV związku z rocznicą Pań
stwow a F ilha rm on ia  w  W a r
szawie poświęca na jb liższy 
koncert sym foniczny tw órczo
ści Szymanowskiego.

Twórczości kam eralnej Szy
m anowskiego poświęcony zo
stanie. koncert, k tó ry  odbędzie 
się 28 bm. s ta ra n ie m ,„A rto su ‘' 
■w sali „O gn iska“  w W arsza
wie.

Polskie Radio poświęca mu- 
ryce Szymanowskiego szereg 
audycji.

W  dniu 27 bm. będzie trans 
m itow any koncert solistów, 28 
bm. usłyszym y D rugą Sonatę 
fortep ianową w wykonaniu pia 
n is ty  radzieckiego Światosła- 
wa Rychtera. Tegoż dnia nada
ny będzie koncert sym foniczny 
w  wykonaniu W ie lk ie j O rk ie 
s try  Symfonicznej Polskiego 
Radia w Katowicach pod dyr. 
Grzegorza F ite lberga z udzia
łem Jana Ekiera (fo rtep ian ).

W  dniu 29 bm. nadana zosta
nie audycja kameralna, k tó rą  
w ype łn i P ierwszy . kw a rte t 
smyczkowy w  wykonaniu kw ar 
te tu  Polskiego Radia.

N agrody naukowe m iesięczn ika 
„Państw o i  P raw o44

Robotnicza Spółdzielnia W y
dawnicza „P rasa “  ufundowała 
z okazji w ydania 50 numeru 
czasopisma naukowego „P ań
stwo i  P raw o“  nagrody nau
kowe za najlepsze prace dok
to rsk ie : I  —  w  wys. 150.000 
z ł i  f i  —  w  wys. 100.000 zł 
oraz jedną nagrodę za na jlep
szą pracę hab ilitacy jną  w wys. 
250.000 zł. N agrody będą p rzy 
znawane corocznie.

Do konkursu dopuszczone są

prace przy ję te  na W ydzia łach 
P rawa U n iw ersyte tów  oraz w 
Szkole G łównej Planowania i
S ta tys tyk i.

Sąd konkursowy składać się 
będzie z pięciu osób, z k tó 
rych dwie deleguje M in is te r
stwo O św iaty, a dwie Kom i
te t Redakcyjny m iesięcznika 
„Państwo i Prawo“ . Przewod
niczącym Sądu Konkursowego 
je s t redaktor naczelny miesięcz 
n ika  „Państwo i P rawo“ .

K on fe renc je  k ie ro w n ik ó w  szkó ł
W  ciągu marca br. odbywa

ją  się w całym k ra ju  konfe
rencje powiatowe k ie row n i
ków szkół podstawowych i o- 
kręgowe dyrekto rów  szkół 
średnich i ogólnokształcących. 
Konferencje te m ają za zada
nie krytyczne omówienie osią
gnięć i  braków  w  pracy szkól

w okresie I półrocza roku szkol 
nego 1949 '50 oraz wytyczenie 
l in ii postępowania na I I  pó ł
rocze.

W konferencjach biorą u- 
dział przedstaw icie le K om ite
tów Rodzicielskich, Szkol
nych Kom ite tów  Opiekuńczych, 
Władz Państwowych, P a r t ii Po 
litycznych i ZNP.

Reorganizacja a kc ji skryp tow e j
M in is te rs tw o O światy przy

s tąp iło  d i  reorganizacji akcji 
skryp tow ej.

In ic ja tyw a  wydawnicza pozo
sta je  nadal w7 rękach organiza
c ji m łodzieżowych, przede 
wszystk im  kó ł naukowych. W y

dawnietwo skryp tów  powierzo
ne zostało Państw. Zakładom 
W ydaw nictw  Szkolnych, które 
u tw o rzy ły  przy podległych so
bie drukarn iach pięć pow ie lar
n i: w W arszawie, K rakow ie, 
W rocław iu , Poznaniu i Łodzi.

W  tym. samym czasie, kiedy 
Zgromadzenie Narodowe rozpa
tryw a ło  p ro je k t faszystowskich 
ustaw, wym ierzonych przeciw
ko walczącym o chleb i  pokój 
—  8 tysięcy delegatów z całej 
F ranc ji bra ło udzia ł w obra
dach krajowego Kongresu Bo
jow n ików  o Wolność i  Pokój.

Z jednej strony sfora, ujada
jąca na komunistów, walczących 
przeciwko zarządzeniom, podob 
nym  do tych, które s łuży ły  h i
tle row skim  okupantom i ich siu 
gusom z V ichy do m asakrowa
nia i w ięzienia patrio tów .

Z d rug ie j strony — prawdzi
w i przedstawiciele o lbrzym ie j 
większości ludu francuskiego-— 
zjednoczeni sprawą wolności i 
pokoju.

Zdradzając pokój — 
rząd zdradza Francję
Robotnicy, chłopi, w yb itn i in 

te lektua liśc i, m atk i m łodych żoł 
nierzy poległych w Vietnamie, 
dokerzy, k tó rzy  woleli gtód niż 
pracę przy ładowaniu am ery
kańskie j bron i —  p rzyb y li na 
kongres, aby radzić nad nowy
m i fo rm am i w a lk i o pokój.

300 dokerów przybyło z od
leg łe j o 800 km  M arsy lii. Robot 
nicy z M on tpe llie r 24 godziny 
spędzili w autokarach. Z a trzy 
m ywała ich po drodze i rewido 
wała k ilkak ro tn ie  francuska po 
lic  ja, podobnie, ja k  k ilk a  la t te
mu gestapo. Chłopi nawet z od 
ległych o setki k ilom etrów  oko
lic  p rzyb y li na rowerach, aby 
móc reprezentować swe wsie.

Przemówienie inauguracyjne 
w yg łos ił ksiądz Bou lier, k tó ry  
ostro potępił pa k t a tla n tyck i i 
zbrojenia, prowadzone przez a- 
m erykańskich podżegaczy wo
jennych i  uległe im  rządy. Prze 
m aw ia ł m. in. Yves Farge, bez 
p a rty jn y  repub likan in , k tó ry  
niedawno b y ł w  W arszawie, 
aby zapewnić lud po lski o nie
zmiennej p rzy jaźn i ludu f ra n 
cuskiego, o p rzy jaźn i, k tó re j 
nie zdołają zakłócić haniebne 
represje rządu francuskiego.

Zebrani uch w a lili rezolucję, 
wzywającą lud francusk i do 
wzięcia udzia łu w zdecydowa
nej akc ji przeciwko rządowi, 
k tó ry  zdradzając pokój —  zdra 
dza Francję.

Ustawa, demaskująca 
strach reakcji

B y ł to d rug i k ra jo w y  Kon
gres Bojow ników  o Pokój i Wol 
ność. P ierwszy, przed piętnasto 
ma miesiącami, zgrom adzi! gló 
wnie przedstaw icie li klas śred
nich i poszczególnych zwolenni 
ków w a lk i o pokój. D ru g i Kon
gres ma już  znacznie szerszą 
bazę: reprezentu je  w ie lk ie
organizacje robotnicze w za
kładach pracy oraz tysiące lo
kalnych kom ite tów  w iejskich. 
Kongres przem aw ia ł w im ieniu 
co na jm n ie j ośmiu m ilionów 
Francuzów i  Francuzek, k tó 
rzy  na jego wezwanie gloso
w a li za pokojem.

F akt, że jego w p ływ y są tak 
w ie lkie, i że tak w ie lka jest 
zwartość szeregów bojowników 
pokoju, w y trą c ił do reszty z

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Joanny Berlioz
C złonek KC K om unistycznej 

P a rti i F ra n c ji

równowagi pana B idau lt. Szcze 
golnie zaś zaskoczyło go, że 
zwolennicy ruchu pokoju prze
szli ze stadium  ag itac ji do kon 
kre tnych akc ji w obronie pako 
ju , k tóre faszystowska ustawa 
określa mianem „sabotażu“ .

Ustaw a ta  —  o tym  wie dz i
s ia j każdy uczciwy Francuz — 
jest wyn ik iem  panicznego s tra 
chu podżegaczy wojennych, ucie 
kających się do coraz częst
szych aktów gwałcenia wolnoś
ci republikańskich i konstytuc ji, 
aby wykonywać dyrek tyw y.W a 
szyngtonu i ratować zgn iły  re 
żim. Ustawa ta zmierza do za
straszenia bojowników pokoju, 
do pozbawienia ich przyw ód
ców, do ograniczenia wolności 
dem okratycznej prasy.

Zamknąć drzwi 
przed faszyzmem i wojną!

Należy więc, przez masową 
akcję, uniem ożliw ić zastosowa
nie te j ustawy. Należy zamknąć 
drzw i przed faszyzmem i w o j
ną. Dlatego też zagadnienie 
wolności i pokoju łączyło się 

-n ierozerwalnie w obradach kon 
gresu. Słowa ks. Bou lier „R e
presje nas nie pow strzym ają — 
spełn im y to, co mam y spełnić“  
— w yw o ła ły  niesłychany entu
zjazm zgromadzonych.

Podżegacze wojenni, wykonu
jący rozkazy am erykańskich im  
peria lis tów , zostali raz jeszcze 
ostrzeżeni. Rezolucja —  wnie
siona przez gen. P e tit s tw ie r
dza wyraźnie, że „Kongres zo
bowiązuje się —  mimo wszel
kich zarządzeń represyjnych — 
dać aktywne, zorganizowane po 
parcie całego ludu francuskie
go —  walczącym dokerom, ma
rynarzom , kolejarzom , metalów 
com i  żołnierzom, k tó rzy  chcą

służyć nie kolonizatorom , lecz 
F ra n c ji“ .

Odpowiedź prezydentowi 
Auriolowi

Bojow nicy o pokój, zgrom a
dzeni w Paryżu śmiało i  mocno 
odpowiedzieli na wygłoszone w 
Londynie przemówienie prezy
denta A urio la .

A u r io l wychw ala ł układ fran  
cusko - b ry ty js k i w Dunkierce, 
układ, k tó ry  p rzygotow ał osta
teczne przejście rządu F ranc ji 
na pozycje antyradzieckie i  an 
typokojowe. Bojownicy pokoju 
ośw iadczyli, że problem niemiec 
k i może być rozw iązany jedynie 
drogą rozmów czterech mo
carstw , na gruncie Poczdamu, 
w oparciu o demokratyczne si
ły  Niemiec.

A u rio l zalecał zacieśnienie so 
juszu atlantyckiego. Bojownicy 
pokoju żądali zerwania paktu 
atlantyckiego i zawarcia paktu 
pokoju w ie lk ich mocarstw.

Uczestnicy Kongresu w Pa
ryżu  zdawali sobie sprawę, że 
walka nie będzie ła tw a. Że 
wzrośnie te rro r po licy jny  w 
stosunku do s tra jku jących robot 
ników, że zaostrzą się prowoka 
cje bojówek - gaulłistow skieh i 
band, organizowanych przez u- 
rzędującego w ambasadzie ame
rykańskie j gen. Richardsa. Że 
na żądanie Jessupa —  dalsze 
m ilia rd y  popłyną na wojnę z 
dem okratycznym  Vietnamern.

Rząd coraz w yraźn ie j wystę
puje na drogę gw ałtów  faszy
stowskich. A le  bojownicy poko
ju  przypom nieli rządow i, że na 
wet gestapowskim siepaczom 
hitlerowskiego okupanta nie u- 
dało się złamać pa trio tów . 
Tym  bardzie j nie uda się ich 
złamać dziś, kiedy walka o po
kój, to nie sprawa indyw idua l
nych wystąpień, lecz sprawa po 
lityczne j w a lk i m ilionowych 
mas francuskiego ludu.

Wybierajcie!!!

Z prasy: „T ito  przygotow uje w ybory w atmosferze te rro ru ...“
Rys. W ŁO -S K I

I I I  M iędzynarodowy W yścig K o la rs k i 
T ryb u n y  L u d u “  i  „Rudego Prava a

i i
Kolarze

Polonii francuskiej
Zgłoszenie ko larzy Polonii 

francusk ie j do tegorocznego wy 
ścigu „T ryb u n y  Ludu“  i „R u 
dego P rava“  przypom ina 
w szystkim  m iłośnikom  sportu 
w ie lk i wyczyn młodego robot
n ika  polskiego z F ranc ji A le k
sandra Sowy, w  wyścigu do
okoła Polski w roku ub. Na e- 
tapie W rocław  —  Katowice 
Sowa uciekł niemal zaraz po 
starcie i we wspaniałej fo rm ie  
p rzyb y ł pierwszy na metę w 
Katowicach, w yg ryw a jąc po 
drodze wszystkie lotne f in i 
sze. D rug im  silnym  punktem 
drużyny ko larsk ie j po lskie j e- 
m ig ra c ji we F ranc ji jes t W i
tek, zawodnik doświadczony, 
k tó ry  w licznych startach w 
silne j konkurencji uzyska ł już 
wiele dobrych wyników .

W  ostatecznej k la sy fika c ji 
wyścigu dookoła Polski w r. 
ub. drużyna P olon ii francuskie j 
zajęła 9 miejsce, a w k la s y fi
kac ji indyw idualne j W itek  by! 
12, Sowa —  39, a J. Sowa — 
4ą.

Obóz kolarski w Polanie
Już w  niedzielę, 26 bm. ko

larze nasi —  kandydaci na re 
prezentantów Polski w I I I  M ię -

Siewy wiosenne

dzynarodowym W yścigu K o 
la rsk im  „T ryb u n y  Ludu“  i „R u 
dego P rava“  w yjeżdżają do 
Polany na obóz kondycyjno - 
treningowy. K ap itan  sportowy 
PZKol. i  jednocześnie trener 
naszej drużyny Zygm unt W isz- 
n ick i dzie li się z nam i swymi 
uwagam i na tem at tegoroczne
go obozu:

»W yjeżdżamy do Polany w 
niedzielę wieczorem. Jadą na
stępujący kolarze wyznaczeni 
przez P ZK ol.: Rzeźnicki, W rze 
siński i K ró likow sk i —  z KS 
„K o le ja rz “  W arszawa, S iem iń
ski, M ich i Olszewski —  z ZS 
„O gniw o“  W arszawa, Sałyga, 
Cuch i L iszkiew icz —  z ZS 
„G w ard ia “  W arszawa, Nowo- 
czek —  „C hem ik“  Chorzów, Ga 
brych i Swiers —  z ŁK S  
„W łó k n ia rz “  Łódź, W andor — 
„Zw iązkow iec“  K raków  i  M o
tyka  „G w ard ia “  K raków .

W rzesiński i  K ró likow sk i 
przebywają w  te j ch w ili na 
Dolnym  Śląsku, na obozie kon
dycyjnym  KS „K o le ja rz “  i 
stamtąd bezpośrednio przyjadą 
do Polany. Poza tym  na obóz 
do Polany zg łos iły  na koszt 
w łasny ZS „U n ia “  —  6 ko la
rzy, K raków  —  1 i  Szczecin 
—  2.

W szyscy uczestnicy obozu 
m ają k a r ty  zdrowia i są uzna
n i za zdolnych do s ta rtu  w 
wyścigu. Niezależnie od tego 
będą oni pod sta łą  kon tro lą  i 
opieką lekarską na obozie. De
legowany w  tym  celu przez 
G K K F  dr Zalewski będzie prze
byw ał w  Polanie przez cały 
czas trw an ia  obozu.

Obóz w  Polanie bez trudu 
pomieści 50 uczestników. U rzą 
dzony jes t w  tym  samym m ie j
scu co w  roku ub., w  Domu 
Wczasów Pracowniczych. Po
łożenie i  zakwaterowanie jest 
doskonale, okolica przepiękna, 
drog i dobre. Ogólne więc w a
ru n k i są wprost wymarzone.

W  planie pracy na obozie

cy. 2 kw ie tn ia  organizujem y w 
Polanie ko larskie  m istrzostw a 
Polski na p rze ła j p rzy  udziale 
wszystkich obozowiczów i in 
nych kolarzy.. W  ogólnym  p la
nie zajęć na obozie przewiduje 
się:

Na gim nastykę codzienną —• 
14 godzin; tren ing i na szosie 
(1685 km ) -— 80 godz.; wska
zówki i omówienia tren ingów  
—  10 godz.; teoria  jazdy —  5 
godz.; praktyczna konserwacja 
sprzętu —  30 godz.; teoria  kon 
serw acji sprzętu —  1 godz.;
w ykłady lekarza —  4 godz.; 
w ykłady ku ltu ra lno  -  ośw iato
we —  30 godz.; omówienie t ra 
sy —  2 godz.; omówienie re 
gu lam inu wyścigu —  2 godz.; 
kąpiele i rezerwa —  11 godz.;

ogółem —  189 godzin.
T ren ing i zam ierzam  prze

prowadzać wspólnie z trene ra 
m i czechosłowackimi ( ja k  w ia 
domo, na obozie w Polanie prze 
bywać będą również kolarze 
CSR). W  1949 roku na zawo
dach torow ych 'w  CSR s ta rto 
w a li nasi kolarze i dosta li po
rządnie w „skórę “ . U s ta liliśm y  
wówczas z treneram i Periczem 
i Szekujem, że będziemy sobie 
wzajemnie pomagać; Czesi —• 
naszym torowcom, a m y ich 
szosowcom. Jestem pewien, że 
nasza wzajemna współpraca w 
Polanie u łoży się ja k  na jlep ie j. 
Zawsze co t rz y  g łow y —  to nie 
jedna. W spólnie opracujemy 
l^an tren ingów , k tóre pow in
ny dać dobre w yn ik i.

W szystko wskazuje na to, że 
zawodnicy nasi pow inni w te 
gorocznym wyścigu pojechać le 
p ie j, niż w  roku ub. Chłopcy 
m ają solidną zaprawę zimową 
i dokładnie w yp e łn ili wszystkie 
wskazania K om is ji Sportowej. 
Obóz potrw a dłużej niż w roku 
ub iegłym , co również ma swo
je znaczenie. Jestem dobrej 
m yśli, ale nie jes t to ró w n o -, 
znaczne, że typu ję  Polaków na 
zwycięzców. Konkurencja bo
wiem będzie w roku bieżącym

przewiduję 27 dni „roboczych“ , niezwykle s ilna“  —  kończy 
obejmujących 189 godzin p ra - | rozmowę trene r W isznicki.
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M . Soukup
( I  nagr. , .P ara lle le  50“ 1943)

Zespól I l ic trzykow ice  w pow. Namysłów hańczy sine pszenicy ja re j.  Na zdjęciu robo t
nicy majątku Hąhpwice (zespól Riet rzyhowice) Rozalia Z mak, Franciszek Górny i  K a 

zimierz Jędruk  przy obsłudze, dużego —  S-metrawego sien nika

Foto W. K uczyński

Na rtółce z książkami

B itw a na tla le k ic li ty łach
W asyl A ża jew : „D a leko od M oskwy“ . Powieść. 
M arian  K uth  - Buczkowski. Warszawa 1949, 
i  W iedza“ . Tom y I  —  I I I .

P rzełożył
„K siążka

W asyl Ażajew  w kroczył w 
szranki lite rack ie  jako autor 
powieści „Daleko od M oskwy“ , 
a ta pierwsza powieść p rzyn io 
sła mu od razu wysokie odzna
czenie w postaci nagrody s ta li
nowskiej. Is to tn ie , nawet na o- 
gólnym  tle  bogatej, w ie lostron
ne j i pod każdym względem 
wartościowej lite ra tu ry  ra 
dzieckiej powieść Ażajewa w y
różnia się jako dzieło pełne 
twórczego rozmachu i p a trio 
tycznego zapa łu—  dzieło o wy 
raźnej lin ii ideologicznej i nie
pospolitych zaletach a rtys tycz 
nych.

„Daleko od M oskwy“  jest po
wieścią wojenną i bojową, choć 

"ke ja  toczy się daleko od 
l.& n tu , o tysiące kilom etrów  od 
sto licy radzieckiej, wśród ta jg , 
gór i rzek Dalekiego Wschodu. 
Lecz treścią powieści jest bu
dowa potężnego rurociągu, k tó 
r y  ma doprowadzać ropę n a f
tową z oceanicznej wyspy T a j- 
sin do Nowińska, t j.  do punktu, 
skąd cenne paliwo będzie moż
na transportować już  koleją na 
zachód.

N a fta  jest nieodzownie po
trzebna walczącej bohatersko z 
najazdem faszystowskim  A rm ii 
Czerwonej; uruchomienie ru 
rociągu wzbogaci wydatnie za
soby m ateriałowe wojską, do
pomoże mu do zwycięstwa nad 
wrogiem . D latego też ja k  n a j
szybsze zbudowanie rurociągu 
jes t równoznaczne z w yg ra 
niem w ie lk ie j b itw y , w k tó re j 
decydują nie bomby i pociski 
arm atn ie , lecz łopaty, oskardy, 
m ło ty, t ra k to ry  i insta lacje 
techniczne, kierowane wolą i e- 
nergią kilkutysięcznego, zaję
tego przy budowie kolektywu.

Ale ułożenie rurociągu '— to 
jeszcze nie wszystko: je s t rze
czą -— z punktu w idzenia obro
ny k ra ju  — konieczną, by ten 
ruroc iąg zbudowany został ■— 
wbrew pierwotnym  planom cza 
su pokojowego —  nie w ciągu 
trzech la t, lecz w ciągu zaled
wie jednego roku. Do wykona
nia tego, zdawało by się, nad
ludzkiego zadania staje nowy 
zespół k ierowniczy budowy, w

osobach je j.nacze ln ika  —  B a t- 
manowa, głównego inżyniera
—  Beridzego i  jego zastępcy
—  Kowszowa.

P ię trzą się przed n im i liczne 
przeszkody: nie ty lko  te, które 
stwarza surowa, nieprzyjazna, 
wschodnio-syberyjska p rzy ro 
da, i nie ty lko  te, które w y n i
ka ją  z braków m ateria łowych i 
technicznych, zrozum iałych w 
czasie wojennym  — i to wtedy, 
gdy w róg stoi niemal pod b ra
mami Moskwy. N a jtrudn ie jsza 
sprawa —  to przełamać ru ty -  
nizm, konserwatyzm  i  sce
ptycyzm  dawnego k ie row 
nictwa, k tóre wszczepiło 
w kolektyw  pracowniczy prze
świadczenie o „konieczności“  
trzy le tn iego term inu budowy; 
na jtrudnie jsza sprawa —  to 
rozniecić w tym  kolektyw ie 
zrozumienie znaczenia ru roc ią 
gu dla ogólnych planów obro
ny k ra ju , natchnąć wszystkich 
pracowników — od góry do 
dołu drab iny służbowej —  w ia 
rą w możliwość „n iem ożliw e
go“ , wykrzesać z nich ty le  pa
triotycznego zapału, energii i 
twórczego w ys iłku , by am b it

ny, lecz n ie ła twy, i ryzykow ny 
nawet plan jednorocznej budo
w y został pomyślnie zrea lizo
wany.

O te j b itw ie  pod Adunem 
zakończonej p ięknym  i  ca łko
w itym  zwycięstwem płodnego 
nowatorstwa, rozmachu, żelaz
nej energii, a przede w szyst
k im  prawdziw ie bolszewickiego 
poznania i  zrozumienia obo
wiązku, opowiada szczegółowo, 
zajm ująco i w n ik liw ie  powieść 
Ażajewa, będąca pochwałą so
cja listycznego ry tm u  pracy i 
niezłom nej w o li ludzi radziec
kich, k tó rzy  nie znają prze
szkód i trudności, gdy chodzi o 
dobro i pożytek ojczyzny.

Ci ludzie —  to nie ty lko  
Batmanów, Beridze i Kowszow; 
obok nich staje dzielny pa rto rg  
— Ząłk ind, obok nich jednoczą 
się najlepsi, na jbardzie j uśw ia
domieni ak tyw iśc i budowy, i?k 
komsomołka W asilenko, spa
wacz Um ara Mahomet, szofer 
Smorczkow, k ie row n ik odcinka 
Rogow i wielu, bardzo w ielu in 
nych.

Oczywiście, wśród w ie lo ty 
sięcznej gromady pracowników 
znalazły się i tak ie  jednostki, 
które nie dorosły do wielkich 
zadań, nie usp raw ied liw iły  po
kładanych w nich nadziei, t ra 
f ia ją  się nawet wyjątkow o o-

sobnicy o ciemnej przeszłości 
i przestępczej teraźniejszości, 
k tó rych  trzeba było w ye lim i
nować z ko lektyw u i  unieszko
dliw ić.

Lecz ko lektyw , jako masa, 
jako całość, poszedł za wska
zaniami kie row nictw a, zrozu
m ia ł jego intencje, dał się za
palić i porwać do' n a jtru d n ie j
szych przedsięwzięć i tym  spo
sobem przesądził końcowy suk
ces. Ba! nawet ci, k tó rzy  z 
początku opornie lub lekcewa
żąco p rzy ję li plan skrócenia 
term inu budowy (b. naczelnik 
Grubski, inż. Topolow, k ie row 
n ik  działu zaopatrzenia L ib e r
man i  in n i) uznali z biegiem 
czasu swe błędy, u ja w n ili je 
lo ja ln ie  i w łączyli się w potęż
ny n u rt wspólnego, doniosłego 
dzieła.

Dzień, w k tó rym  na zachod
nim krańcu rurociągu — w No- 
wińsku —  trysnęła z ru r  ropa 
naftowa, sta l się uroczystym, 
dobrze zasłużonym świętem za
równo dla kolektywu budowy, 
ja k  i dla całej ludności okolicz
nej, k tóra instruowana i za
grzewana przez czynn ik i pa r
ty jne  —  w m iarę s ił i możno
ści dopomagała budowniczym 
w ich gigantycznym  przedsię
wzięciu.

W  ramach krótk iego spra 
wozdąnia, niesposob ogarnąć 
ca łe j bogatej prob lem atyk i po
wieści Ażajewa, ani scharak
teryzować, choćby pobieżnie, 
wszystkich g łówniejszych je j 
postaci. To ty lko  powiedzieć 
wypada, że —  mimo pewnych, 
nieodłącznych od debiutu —  u - 
sterek form alno -  kom pozycyj
nych, m im o pewnego może nad 
m ia ru  wątków  liryczno - m iło 
snych —  m łody autor s tw orzy ł 
d ług i szereg mocno zarysowa
nych, należycie zindyw idualizo
wanych i pogłębionych psycho
logicznie postaci ludzi radziec
kich, że p o tra f ił u trw a lić  tych 
bohaterskich ludzi w pamięci 
czyte ln ika , że wreszcie, uroz
m a ic ił i  ozdobił k a rty  powieści 
m alowni, ym i, zm iennym i w 
barwie i nastro ju  opisami przy 
rody wschodnio - syberyjskie j, 
k tó ra  — choć surowa i groźna 
—- m usiała przecież ulec świa
domej i n ieugięte j woli tw ó r
czego człowieka.

Powieść Ażajewa jest jedną 
z na jw yb itn ie jszych pozycyj 
naszej' l ite ra tu ry  przekładowej 
i w pełn i zasługuje na to, by 
zaznajom iły się z nią ja k  n a j
szersze kola polskich czyte ln i
ków.

BOLESŁAAY DUDZIŃSKI

M a t w  7 posunięciach
K O N K U R S „ B “ 
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P ozycja  dzisiejsza pochodzi z 
p a rtii, g ranej b ia łym i przez s łyn 
nego C zygorina przeciw  Snosko- 
B orow skicm u w  K ijo w ie  1903 r. 
Białe, m ając bardzo s ilny  atak  — 
zam alow a ły  p rzeciw nika  k ró tką , 
ale e fektow ną kom binac ją . W ja  
ki sposób?

O B R O N A  G R U E N F E L D A  
grana w  w arszaw skim  pó łfinale  

m istrzostw  Polski, br.
B ia łe : C zarno ta

C zarne : P y t la k o w s k i 
1. cl4, Sf6. 2. c4, g6. 3. Sc3, d5. 4. 

Gi'4, Gg7. 5. e3, l)-0. 6. S i3, C5. 7 
Ges, ScG. 8. c*.:d5, S:e5. 9. d:c»5, Sg4. 
10. Gc2, Sre.i. l i .  0-0, Has. 12.
S ieli, G:e5. 13. He?, G d7. M . a4,
W a-c8. 15. Gb5, W f-tlS . 16. G:d7, 
\V :d7 17. W f -d l ,  c4. 18. e4, aG. 19. 
g3, WdG 20. f 4, Gg7. 21. e5, VVh6.

Wd2, W 1)3. 23. Wa?, b5. 24
a : 1)5, H 1)6 F. 25. Kg2, a:b5. 26. c!6,
e:d6. 27 W :d6, Hb7 +  . 28. Jle4,
H :e 4+ . 29. S:e4, Wc3. 30. Sc3, Wd3. 
3J. S:b5, Gf8. 32. W :rl3 , c:cJ3 33. 
Sc3, Gb4. 34. K f3 , G:c3. 35. b:c3. 
W :c3. 36. Wd2, Wa3 37. I\ę3 , Wb3. 
38. Wsc3, W b 2. 39. Wd2, W b J h  40. 
Ke4, W b 4 + . 41. K f3 , Wa4. 42. Wd3,

!i3, Wa4. 44. g4, hS. 43.
46. g :f3, Wh4. 47. W d ’ + ,
W fl?, Kg?. 43. K g--, W e4.

Wa2. 43.
f5, g:fS.
Kg7. 48.
50. W cl 8 f , Kg"7. 51. We», W a i. 5?. 
Ivf3, Wb4. 53. We?, K i? . 54. Wa?, 
)Vc4. 55 W  a 3, w in .  56. W a .8 f, K??. 
57. Wa7, Iv i8 . 58. Kg3, W t4 . 53.
Wa5, Wb4. 60. Wa6, I\g7 . 61. eG, 
f:e6. 62. W:eG, h5. 6?. W g6J-, Kh7. 
64. h4, Wa4. 65. Wg5, KhS. 66 fG, 
Kh7. 67. W f5, Kg8. 63. W :h5 , K f7 .
69. W f5, WaG. 70. Kg4, W : 16. 71.
Wg5, Wg6. 72. KhS, W :g 5 T . 73. 
h:g5, Kg7. 74. gfi, Kg8 i  b ia łe  w re 
szcie  z g o d z iły  się  na re m is .

„T y ta n ic z n a “  w a lk a  obu  zw yc ięZ  
có w  tu r n ie ju ,  w  k tó re j je d n a k  w  
p o c z ą tk o w y m  s ta d iu m  cza rne  na 
s k rz y d le  h e tm a ń s k im , a w  k o ń 
c o w y m , po w y m ia n ie  na c3 — 
b ia łe  na k ró le w s k im  — n ie  w y 
z y s k a ły  w s z y s tk ic h  sw o ic h  szans.

O B R O N A  C Z Y G O R IN A
grana  w  b y d g o s k im  p ó łf in a le  In-’ 
d y  w  id  u a ln y  c l i  m is trz o s tw  P o la k i 
b ież. ro k u .
B .: S zap ie l C .: G a w lik o w s k i

1. C11, ds. 2. Sf3, S r6. 3. c4, G g Ł  
4. H a l, G :f 3. 5. e:13, e6. 6. c ;cb . 
e:d5. 7. Gb5, Sg-e7. 8. Gc5, HdS. 
9 0-0, f6. 10. Gh4, Sf5. 11. G&%
S:g3. 12. h :g3 , Ge7. 13. W e t, 0’ 0.
14 G :c6, b:c.6. 15. W :c6, Hd7. 16.
Hc2, Gd6. 17. ScI2, W a-b8. 18. Sł)3, 
Wb6. 19. W c l, W f-b8 . 20. g i,  G f4. 
21. W :b6, a :b6 i zgodzono się na 
re m is . W obec z d u b lo w a n ia  p io n ó w  
b ia łe  n ie  m a ją  szans na z re a liz o 
w a n ie  sw e j m a te r ia ln e j p rzew a g i. 

M im o  p e w n y c h  n ie d o k ła d n o ś c i
— in te re s u ją c a  p a r t ia  i  z u w a g i 
na rz a d k o  dz iś  s to so w a n y  d e b iu t
— n ie  pozb a w io n a  pew nego  zna
czenia  te o re tyczn e g o .

P A R T IA  W Ł O S K A
g ra n a  w  w a rs z a w s k im  p ó łf in a le  

m is trz o s tw  P o ls k i, b r.
B ia łe : K ru lis c h .

C za rn e : S k a lik . 
1. e4, e5. 2. Sf3, Sc6. 3. Gc4, Gc5. 

4. c3, cl6. 5. cl4, e:r14. 6. e:d4, Gb6.
7 Ge3, SfG. 8. Sc3, h6. 9. h.3, Ga3. 
10. Sd2, G :c3. 11. b:c3, 0-0. 13. 
HfS, KhS. 13. £4, Sl)7. 11. Hg3, SgS. 
15. f 4, S:e4. 16. S:e4, dr>. 17. Ge2, 
d:e4. 18. g5, f5. 19. g:hG, g:h6. 20.
W d l, Wg8. 21. H f 2, Sa5. 22. d5, 
lle 7 . 23. Gc5, H f 7. 24. H h l,  Kh7. 
25. K f2 , e3-K 26. G:e3, Gd7. 27. 
Gd4, Wa-e8. 28. Ge5, Hg6. 29. W il
g i,  Ilb G F . 30. Gd4, W :e2 +  . 31. K :e2 , 
Hb5 +  . 3?. K f i ,  Hl)2 K  33. K f3 . ScG. 
34. W :g8, S :d4 -K  35. c:d4, Hc*3 +  . 
36. Kg?, IIc2 +  . 37. H f2, ł l r d l .  3«.
Wg3, G ll5. 39. We3, Gd3. 40. We7 +  . 
Kh8. 41. W :c7, G e4F. 42. Kg3> 
G:d5. 43. He3, Ge4. 44. W c l, IH i5.
45. W g l, H f 7. 46. Ha3, llc 7 . 47.
H :a7, h5. 48. Hc5, h 4 + . 49. K :h 4 , 
H :f4 + . 50. KhS, H f3 +  . 51. Kg6, fŁ  
52. K f6 , He 3. 53. Hc8 +  , Kd7. 54. 
W g7 +  1 cza rne  p o d d a ły  się.

Jedna  z n a jc ie k a w s z y c h  l  n a j
b a rd z ie j e m o c jo n u ją c y c h  p a r t i i  
w a rsza w sk ie g o  p ó łf in a łu .


